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V

O Opatrzności Boga względem  rozszerzę*  
nia i utrzymania światła ewanielicznego.

Przyiście Chrystusa Pana na świat. Kościół 
przezeń założony miedzy Żydam i.

Od Chrystusa poczynaią s ię :  królestwo boże 
n o w e , nowy lud  b o ż y , now e Opatrzności łaski. 
Samo Chrystusa przyiście przypadło w czasach ta­
kich , k tóre  mądrość tyllio boska mogła p rzew i­
dzieć, sprowadzić, zrządzić i do wypełnienia  swych 
odw iecznych , przez proroki zapowiedzianych za­
m iarów  użyć. Żydz( lubo na stronnictwa religiine 
podzieleni, wyglądali w ów cźas wszyscy wielkie­
go proroka i nauczyciela. (Jan 1. 45 . seo. 4 ,2 5 ) .  
Uciśnieni srodze od Rzymian oczekiwali z up ra ­
gnieniem  obiecanego w odza , mocarza , króla, w y ­
bawiciela (Jan V I ,  1 4 ,  15.). Greccy i Rzym­
scy filozofowie i uczeni widząc niedorzeczności 
bałw ochwalstwa skłaniali się do przyięcia wiary 
w  iednego Boga. Zwycięstwa Rzymian rozniosły 
oświatę po ęałym praw ie na owczas znanym św ię ­
cie, lubo obyczaiów ich zepsucie wzniecało w le- 
piey myślących pragnienie możnego obyczayno* 
ści naprawiciela. Takiego męża nadzieia rozeszła 
Się był u po całćm państwie Rzymsluetn przez Zv-



dów  tam że rozprószonych, i p rozelitów  tychże tak 
d a le c e , ze pogańscy n aw et dziejopisarze Tacyt i 
Sw ełoniusz jn ó w ią , i£ ze wschodu o c z e k iw a J  *a 
ich  czasów wielkiego wodza i Pana. Przybycie 
M agów  trzech  ze wschodu do Jerozolim y pytaia-
7  l  '**{’ klÓr-r  Sl'e< u r o d z i ł ,  k r ó l  ż y ­dowski < M *. 2. 2 .) ,  to lam o potw iórdza. I W

S k i  z "  odl "i" Całym Świate,n u łatw iało  i\vrązfd i  nayódleglćyszem i narodam i. Religia ży­
dowska m iała wszędzie pełno stronników .

on ,tGdjr t8k VV? ySJCy rodzaiu  ludzkie­
go zhavycy pochodząca z rodu  Daw idow ego pan­
na , boskieiA zostaie Uczczona poselstw em  w Na­
zarecie , te porodzi Jezusa. Lecz w edle p roroków  
w  Betlejem on się m iał narodzić. W tern August 
Cćsarz Rzymski wydaie rozkaz spisu pow szechne­
go |ud rto śc . B rzem ienna Nayświgtsza M arya Pan- 

‘d '^e z  Józefem  do Betłeem , i w e d łu g  p rze - 
pow iedzeńia p r o c k a  rodzi owo dziecie, luóre na 
hdka set lat w przód nazw ane: B óg , mocarz, oy-

g0. w ,e ,m l) ksi^ e  p ° ,uliu- (*»■  i, W l d z i hoskiey,  która, wszystko 
rz e r  * Ut * i*™?, ;> wszystko, obecne i odległe
r  BeB “ray * S° j } °  iedhogo z a m ia ru , Rzym 
z Betłeem  , w yrok  Cesarza z proroctw y daw nych 
p ro ro k ó w , ogrom  wielkości Państw a Rzymskiego 
z początkiem  k ró le s tw  Chrystusow ego ? A penie-

'i r r ż e /WS S i A OS“ . ” a8tłch Przemawiać miał 
w s r t  h y wsz-vstIuch n a ro d ó w , ukazuró go 
inak»  I i p esterzom  przez anioła, żydom z roz- 

n yC ’ Stroń do Betłeem  na. popis zgrom adzo-

. . '  Jem zalem  prze/. Syineona i
Annę, m ędrcom  przez  gwiazdę nodzw yrzapła; przez 
tych m ędrców  dw prow i królu H ero d a ,, u p rze*



%ohrtićiejistw*ń tego całey Judei i dworowi Augu­
sta, W początkach zaraz wsjsedzie się rozeszła w ia­
domość , lubo zra^u ciemna o narodzeniu Zbawi­
c ie la , ku przygotowaniu mu wszystkich umysłów* 
bo  dla wszystkich przyszedł. Mądrość iego w  wie­
ku  dziecinnym zwraca uwagę nauczycielu w żydow­
skich , a gdy czas opowiadania ewanielii zbliżył 
s ię , Jan prorok z czystości i surowości żywota za­
wołany , i od niektórych Żydów za Messyasza 

|  biiany , zapow iada, iż iuż przyszedł t e n ,  k tóry  
się przed nim s ta ł ,  k tórem u on rzemyka u  t r z e ­
wików rozwiązać nie iest godzien, a na przyięcie 
go należyte do pokuty wzywa, Ochrzczony prze­
ceń Jezus Chystus rozpoczyna opowiadanie ewa-_ 
nielii,, i odkrywa taiemnice , k tóre będąc od w ie­
ków na łonie  oyca swego znał na y le p iey , głosi 
zasady naycZystszey obyczayności, zakłada funda­
m enta nowego kościoła, powołuiąc dwunastu  p ro ­
staczków* na główpych swych uczniów,' i nauczy­
cieli w ie rn y c h , Piotra uczyniwszy głową całe­
go kościoła. Przez lat trzy przebiegał całą iudz- 
ką z ie m ię ,  wsie i śniasteczka) ucząc ,  rozliczne 
dobrodzieystwa świadcząc., wysokie praw dy wiel- 
kiemi dobrOczynnemi stwierdzając cudami, ucząc 
słowem  i przykładem żywota czystego, Bogu się 
podobaiącegp, sióbie chcącym naśladować przy­
rzekając łaskę , w sp a rc ie ,- pokóy swóy , wszędzie 
okazyiąe się pe łn y m  łaski i p raw d y ,  z ktprego 
pełnością myśmy tćż wszystko wzięli (Jan 1 .1 5 ,1fr). 
Sława ż y c ia , nauk i,  i cudów Jezusa iaśnieie w 
Judei i Galilei. Bjfiepoliczone t łum y  ludu  garną 
się don , i z uszanowaniem go słuchaią, On tym­
czasem oczni om swym zapowiada swe prześlado­
w ania , w ięzy , plagi z d ra d y ,  śm ie rć ,  na przeciw 
których, nie wolno im używać m ieczu , lecz cićr-



p l iw o śc i , łagodności, m odlitw y, przez k tóre ko­
ściół iego odniesie zwycięstwo nad królami i po- 
tęznem i wieliu tego , i nad samem piekłem. Lecz 
surow a n a u k a , zaufanie l u d u , sława Chrystusa 
w  sercach Żydowskich kapłanów rodzi nienawiść, 
zazdrość, chę'ć zemsty. Szukaią oni go zgubić. W ie 
on o te rn ,  uchodzi; lecz gdy czas iego nądszedł 
dobrowolnie  się im w ręce  wydaiev Uczniowie 
przełęknieni odstępuią g o , starszyzna żydowska 
ha śmierć go w skazuie , poburzony przez to lud 
wyrzeka się tego, którego przed kilku dniami za 
I\lessyasza.T>ył obwołał. Niesprawiedliwie oskarżo­
ny  , n iewinnie osądzony na śm ierć , wbity zostaió 
na k rzy ż ,  wisi pomiędzy ło t r y ,  um iera  w o ła ią c .  
Oycze odpuść im 1 Dokonało się 1 Złość ludzka 
zniszczyła, iuz się zdaie, dzieło boże, gdy tymcza­
sem śmierć chwalebna C hrystusa , śmierć h e ro ­
iczną trzęsiecie z ie m i, zaćmienie s łońca , rozpa-, 
d ie  skały, o tw arte  groby, zm artw ychw stali um ar­
l i ,  rozdarcie kościoła zas łony , a przy tćm  cudo­
w ne Chi’ystusa zm artwychwstanie i Piłatowi i Ży­
dom widzieć d a ie ,  kto iest ten, którego ukrzyżo­
wali. Dla tego i P iła t  naypiękniey pisze do Ce­
sarza swego, o Chrystusie, i  setnik biie się w p ier­
si , w o ła iąc : Zaiste ten iest synem bożym 1 i Apo­
stołowie z boiaźni prześladowania u k r y c i , rospro-  
s z e n i , w wierze osłabli, zgromadzają s ię ,  nabie- 
raią  odw agi, gdy oglądaią Chrystusa z mocą wiel­
ką zmartwychwstałego, od którego odbieraią imie­
n iem  Oyca, który Syna swego tu  p o s ła ł , zupe ł­
ną w ładzę:  opowiadania w ia ry ,  chrzczenia , od­
puszczania grzechów, udzięlania łask cudownych. 
Przeznaczeni nu nauczycieli wszystkich n a ro d ó w , 
odbieraią od wstępującego do nieba obietnicę D u­
cha świętego. Tego otrzymawszy dary  występuią



~ in/, śm iało, mówią rozmaiteini iązyhomi, P iotr 
zduraiałem u ludowi opowiada bóstwo zm artw ych­
wstałego C hrystusa, i w nim ieduyin zbawienie. 
Po <ł'woch iego mowach 8000 Żydów pawraca się, 
żałuie za 6we b łę d y , przez chrzest staią się we 
krw i Chrystusa, którą przelali, obmytemi. T u 
bierze początek kościół Chrystusów pomiędzy ł y ­
dami zatwardziałem i. Apostołowie opowiadaią np- 
wą naukę zepsutemu narodowi Żydowskiemu. Od­
rodzeni w Chrystusie przez swóy nowy życia 
sposób, przez braterską miłość i łagodność, wier« 
ność zdumiewają spółczesnych, gardzą prześlą* 
dowaniami i korzyściami życia teg o , królestwa 
tylko wiecznego za nadgrodę wyglądając. Mimo 
prześladowań Żydów hVzewi się ten kościół; prze­
śladowania te  owszem służą mu do rozszerzenia. 
W  czem wszystkiem widome są, m oc, m ądrość, 
troskliwość Opatrzności.

§. 2.

światło ewanielii przenosi do pogan , i mt- 
ni° okrutnych  prześladowań przez tr z y  w ieki 

trwaiacych utrzym uie ie cudownie. \

Gdy Bóg pomiędzy Żydami tworzy sobie ko­
ściół, P iotr ś. poznaie przez widzenie niebieskie, 
iż pogańskie także narody są do królestwa boże­
go wezwane. Paw eł ś. , cudownie przeistoczony 
z prześladowcy w  opowiadacza ew anie lii, sta­
le  się narzędziem wybranem nawrócenia po­
gan , staie się Apostołem narodów. Poga­
nie nad podziw przyim uią chętnie opowiadaną 
sobie przez Apostołów wiarę. Powstaią wszędzie 
'ościoły, rozchodzi- się szybko światło w ia ry  w Az\»



i - w Europie. Tymczasem zaiadłośćr złość, żem- 
sta żydów przeciw nowóy nauce wzmaga .się , o- 
sobliwie przeciw Piotrowi i Pawiowi. Pawła ty­
le razy karanego w ydaią, iak pierwey Clłrystu- 
a tu sa , Rzymianom; 'lecz to posłużyło do u tw ier­
dzenia braci w Rzym ie, i do rozszerzenia przez 
P iotra założonego tamże kościoła; Pada ofiara zło­
ści Żydowshiey jłakób i Szczepan. Za Żydamj po­
ganie biorą się usilnie do zagładzenia ewanielii.- 
N ero , narodu ludzkiego oehyda, piórwszy sroży ' 
»ię, Piotra k rzyżu ie , a Pawła ś. ścina. Rzym , 
krw ią tych nayprzednieyszych Apostołów poświę­
cony , stale się skałą niewzruszoną czystości i ie- 
dności^ wiary. Męczeństwo Piotra i Pawła w stoli­
cy Państwa Rzymskiego ugruntow ało w Rzymie 
stolicę religii po wszystkie czasy aż do skończe­
nia świata. Tymczasem karze Opatrzność zbrodnie 
ludu niegdyś w ybranego, lecz potem tylą obciąg 
zdnego zbrodniami. Ledwie 38 lat od ukrzyżowa­
nia Chrystusa up łynęło , przyszła nań krew nie­
winna C hrystusa, którey na siebie i swe syny 
wzywali, toż krew wyznawców, którą ciągle prze­
lewali. Jerozolima staie się przez Rzym zburzor- 
n ą ; lvościół mimo rozkazu zwycięzcy do szczęty 
zniszczono; lud częścią głodem i chorobami wy-/ 
gub iony , częścią został wymordowany i w niewo­
lę  zabrany., Wygnani z ziemi własney żydzi tu la- 
ią  się po całym ewiecie bez kościoła, bez ołta­
rz a ,  bez ofiary, bez żddnego dziedzicznego kraiu, 
nayinocniey przywiązani do podań oyców , ciągle 
wyglądając bez nadziei Messyasza , zostawieni od 
Roga na zyvve i nieustaiące świadectwo wszystkim 
narodom o Chrystusie dotąd, póki się nie naw ró­
cą wszystkie n a ro d y , a w tenczas i nad niemi

'  S
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fcmił&ie się P an , zdeymie zasłonę ślepoty zoczót* 
ićli. (Uofn. 41- 25 , 26.).

Po up a dli u  źydowstwa Chrystus ukrzyżowa­
ny wszystkie narody póciągał do siebie, iego 
błogosławieństwem liczne fainiliie, miasta, wiel­
kie naro'dy siały się iego dziedzictwem. Ludzie 
przy ewanielii świetle poznali ciemności ow$ grv* 
b e ,  w które iph wtrąciło było bałwochwalstwo. 
Juz Apostoł mówi do*Rzymian: W iara wasza ca- ' 
łemu iest światu ogłoszona. (Rom. i ,  8.). W std 
zaś lat po Chrystusie Justyn ś. rachow ał iuz po­
między nawróconemi narodami dzikie nawet lu­
d y , które stałego nie maią posiedzenia; a Irene­
usz nieco pożnićy o iedności ich podziwienia go- 
dney napisał w k9. 1* Ja k  iedtio iest słońce na  
Całym świecie , tak też w ca łym  kościele od /&- 
dnego świata krańca do fłrugiego iedr*o p ra w d y  
panuie światło.'''’ Nadaremnie przeciw ewanielii 
ciągle pogan pióro i miecz powstawały. Nadaremnie 
pogańska filozofia i potęga Cósarzów usiłowały 
Chrystusowa naukę wytopie. Widziano chrześcian 
przeciw szyderstwom i kłamstwom filozofii uzbro- 
ionyph mądrością niebieską; widziano ich przeciw 
potędze rządu, przeciw mieczom, krzyżom, ogniom, 
hakom, dzikim zwierzętom i innym niesłychanym 
morderstwom i okrucieństwom bez broni, b et 
W’oyska , bez naymnieyszego powitania przeciw 
państwu rzymskiemu, daiących opór tylko wiary 
l cnoty. Panowie , starcy ,~ chorzy , panny, ba na­
wet dzieci samą tylko cierpliwością woiowali i 
przezwyciężali przemoc. Z krwi ich coraz bardziey 
się rozmnażali chrzejicianie; tak dalece 'iż. nie tyl­
ko rzymskiego państwa , ale całego świata znane­
go na lepszą zamienili postać, nową w i a r ę  wszę­
dzie rozniósłszy. Ta niewypowiedziana szyhkosc

Zęs/,. Ul. 1*
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z ialią się wszędzie rozeszła e w a n ie lia , ta w z n o ­
szeniu mąk iut v o lu u  ti) i e y sz y cl i w iększa nad wszel­
ką ludzką c ie rp liw ość  , , stałość m ęczenników  , ~Ja- 
godność, odwaga i w esołość/ k tó re  samych ka tów  
z d z iw ia ły  i do w ia ry  naw raca ły , to  zupe łne wszy­
stk ich  tru d n o śc i ze s trony  chrześcian pokonanie 
oczyw is tem  iest dz ie łem  M ocy i  M ądrości Boga , 
dz ie łem  O patrzności. D o b rz * tu  za Augustynem  
ś. w ie lk i Bossuet w o ła : »Cóż osobliwszego św ia t 
w id z ia ł , iż  tak prędko pód w ia rę  Jezusa C h ry ­
stusa podda ł s ię? Jeżeli cuda w id z ia ł,  te d y  Bóg 
bez w ą tp ien ia  sam w  to  w ie lk ie  w d a ł się dzie ło? 
A le  gdyby to bydź m o g ło , izb y  żadnych n ie  w i­
d z ia ł b y ł cu d ó w , n ie  by łżeby  to n o w y , a daleko 
w iększy i  do w ie rzen ia  n iepodobnieyszy cud , iak  
tę wszystkie, k tó rym  bezbożni w ia ry  dać n ie  phca ?
Iż  bez cu d ó w  św ia t ca ły  się n a w ró c ił;  że ty lu  
n ieuczonych o trzym a ło  poznanie i  w iadom ość ta­
je m n ic  lak g łę b o k ich ; że uczonych duch p rz e ią ł 
p o k o ry ; że nakoniec ty lu  n ie w ie rn y c h  p rz y ię ło  w ia ­
rę  o rzeczach do w ia ry  n iepodobnych , i  rozum  
i  po ięcie  ludzk ie  przewyższających ? —  A le to 
iest (ó d  nad cu d a m i, ie że li się tak m ó w ić .g o d z i, 
mow i da ley tenże w ieLki u c z o n y , iż  z w ia rą  pe ł­
ną ta iem n ic  n iepo ję tych , cno ty  oraz nayznakom it* 
sze , dz ie ła  naytrudn ięysze  po ća łey ro z k rz e w iły  
się z iem i. U czn iow ie  Jezusa Chrystusa okazali się 
w ie rn e m i icgo naśladowcam i. C ie rp ieć w szystko dla 
p ra w d y  b y ło  to  z a tru d n ie n ie m  ich  pospolitem  , a 
naśladując zbaw ic ie la  z w iększą szli na m ęki o- 
cbotą , n iż e li spieszą bezbożni do rosltoszy św ia­
tow ych . 1 rudno  ob liczyć.4 p rzyk ła d ó w  tak boga- 
,czow , k tó rzy  dla wspom ożenia ubogich sam i sie- , 
lue ubog im i p o c z y n ili,  łabo też ubogich , k tó rzy  
ubostw o swoie nad Loga'ctvvu p rz e n o s ili,  p a n ie n ,



które  na ziemi życie wiodły anielskie, inko tęż 
pasterżów  m iło s ie rn y ch , którzy dla swoich owie­
czek stali się ws/.yslluem, gotowi zawsze pośw ię­
cić za swą trzodę nie  tylko sw'e prace i starania, 
ale naw et życie własne w pogotowiu maiąc na 
ofiarę dla ich  całości. Cóż powiem  o ich pokucie 
i um artw ieniu  ? Sędziowie nie tak surow o karzą 
naywiększych złoczyńców , iako grzesznicy poku­
tujący z sobą się obchódzdi. Co w ięcey ? W nie­
winności żyiący karali w  sobie z niew ym ow ną su­
rowością skłonność , którą mamy do grzechu. Ży­
cie Jana Chrzciciela , k tó re  Żydów w podziwienie 
w p ra w ia ło , u  pierwszych cbrześcian n ader  by­
ło pospolite. Pustynie  napełnione były^ iego na­
śladowcami , i tyle było . pustelników , ze dosko­
nalsi przymuszeni byli szukać głębszych pustyń l 
Tak to w tych pierwiastkowych czasach świat 
nienaw idzono, tak. przed nim  uciekano, i życie 
bogomyślne w takim było sz ac u n k u ! ” T e  to b y ­
ły  szacowne owoce, które ewanielia poczyniła. l«o- 
ściół nie inniey iest obfity w przykłady iako i 
w  przykazania, i iego nauka okazała się świętą, gdy 
ty lu  świętych w ydała . B óg , który  s p ra w u ie ,  iz 
w śród  navdotkliwszych dolegliwości rodzą się n ie­
zwyciężone cnoty przez męczeństwo millionów 

’ cbrześcian , ugrun tow ał swóy kościoł, i przez ca­
łe  la t  trzysta w tym go u trzym yw ał stanie, żadne­
go mu nie  dafne wytchnienia. Gdy więc przez 
tak tw arde  i długie próby  okazał św iatu , iż dzie­
ło  iego ludzkiego nie potrzebowało w s p a rc ia , 
używ ał potent Cósarzów, a między te mi Konstan­
tyna W- za obrońców Jiościoła.
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■Bóg nie daie kościołow i sw em u upaść w śród  licz- 
njr'ch k a c e r s t i b w ś r ó d  zam achów  Konstćtncyu- 
s z a , J u l ia n a , kValensa, Senatu R zym skiego. 
R z y m  p o d b ity  przez dzikie n a ro d y  zoslaie c/irze- 

ściańskim , . ,
i . . ■

W iek czwarty  po Chrystusie rozpoczęły nay- 
nayokrutnieys^e prześladowania Dyoklecyana. Zda- 
ie s i ę , ze piekło użyło całey  pogan w ściek łośc i, 
przem ocy i zdrad na obalenie kościoła. Po wszy­
stkich państwa Rzymskiego prowincyaęh tysiące m or­
dowano i gubiono clirześcian. W  tern Opatrzność 
nadawszy panowanie Konstantemu, a Wprzód zwy­
cięstwo przy cudownem  na niebie ziawieniu się 
k rz y ż u , nadaie stały  pokóy chrześęianom. Iton- 
stanty^W . przywraca do oyczyzny w yw ołanych 
z hraiu , buduie świątynie w sp an ia łe , znosi karę 
krzyża na z b ro d n ia rz y , przyiąwszy wiarę  Chry­
stusa w ie lu  Panów i Senatorów rzymskich pocią­
ga ża sobą; Sług kościoła obdarza rozliczne mi do- 
p rodz ieys tw y , do prowincyi sobie iuż podległych 
w ysyła  opowiadaczy ewanielii. P e łen  gorliwości 
o cześć Boga pogańskie hałw ochwalnie w kościo­
ły  zaińienia, hoynie ie zbogaca, Helena  ̂ matka 

V i e g o , d ia  podniesienia Imienia C hrystusow ego , 
krzyż Chrystusów zpod obrzydłego W enery  po­
sągu w y dobyw a , znacznieysze mieysca ś. ozdabia 
kościołami. Biskupi i kapłani są na dworze Rr posza­
now aniu  ; Biskupi nadewszyslko Rzymu w osobli, 
wszey czci zostaią. Religia z niewoli trzech w ie-  
ko w oswobodzona1, samym poganom czcigodna, 
t ry u m f  zwycięstwa obchodzi.

Becz po uspokoieniu ‘zamachów nieprzyjaciół
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z e w n ę t r z n y c h , p o cz ę ły  się z pokoiein z iaw iać roz -  < 
d w o ien ia  , h e r e z y e  , po ty lek roć  p rzez  L h ry s tu -  
isa P a n a  i Apostołów iego p rzep o w ied z ian e .  Lecz 
i  tu tay  n o w e  nad  kośc io łem  p ra w y m  daie  Opa- ( 
t rzn o ść  opieki sw ey  d o w o d y .  N ayprzód  szarańcza 
b a ła m u tn y c h  m ęd rc ó w  C nostykam i zw & nych , p o ­
te m  Aryanie n o w e  d o tąd  n ie s ły ch an e  w zn ieca ią  
zam ieszania. Ci o s t a tn i ' zaprzecza iąc C h ry s tu so w i 
b ó s tw a  us i łu ią  podkopać kościół C hrys tusa  w, sa- 
rrtym fu n dam encie .  B łąd  A ryanów  w ie lu  b iskupów  
W schodnich pop iera ,  i p rzy  pom ocy  d w o ru  cć sa r-  
śkiego , p rzy  w y k r ę t a c h , g w a łtac h  led w ie  n je  ca- . 
ł y  św ia t  chrześciański u ź rżu ł  się bydz aryańsk im , 
gdy Bóg n ad  czystością w ia ry  czuw aiący  w z b u ­
dził Atanazego ś . , k tó ry  za v*iare w ie le  u t r a p ie ń  
p o n i ó s ł , gdy Aryusza w yklętego  h am eb n ą  sk a ra ł  
ś m ie tc i a ,  gdy t ry u m fa ln ie  p rzem ocą  powagi ce- 
sarsk iey  by ł  p ro w ad zo n y m  do św ią tyn i  w C aro- 
g rodz te .  N a d a rem n ie  K onstancyusz d ręczy  po  ca ­
ły m  św iec ie  ka to l ik ó w ; t rz y m a ią  się oni w i r r n ic  
liiiuki O yców  og łoszoney  n a  zborze  Niceyskim. 

'W i td m ,  ro z d w o je n iu  w puda kościół w  d ra p ie żn e  
J u l ia n a  Apostaty rę c e  , k tó ry  wszystkiego d o k ład a  
s ta ran ia ,  by  w y tęp ić  z g ru n tu  eh rze śc ia n s tw o  , a  
do tego za m ia ru  osiągnien ia  n ie  ty lko u t r z y m u ie  
rozdvvoienie , a le  o d b ie ra  . chrześc iano in  s^ltdly*, 
n a u k i , o d b ie ra  s w o b o d y , b o żkom  każe d a w n ą  
cześę o d d a w a ć ,  Żydom  o d b ń d o w a n ia  kościoła  Je* 
rozoliinskiogo ku  zn iew ad ze  p ro ro c tw  C h ry s tu so ­
w y c h  dozw ala . L e c z , iak mówti św . C hryzostom  , 
k to  zdo ła  to  zep su ć ’, co Bog z r o b i ł ,  k to  
to  p r z y w r ó c ić , co Bóg zniszczył?  O gień  z zie­
m i  w y b u c h ły  zozrzuca  fu n d a m e n ta ,  p o ch łan ia  r z e ­
m ie ś ln ik ó w ,  n iw eczy  p rz e d s ię w z ię te  dz ie ło ,  sam
•łuiiau nędznic kouozy . krutkitj panow anie. —
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lyns aryanin, oil Konstancyusza ieszczc gwalto- 
w nieyszy, i inni Cesarze z równą zaiadłością na­
daremnie różne hacerstwa utrzymuią. Cierpiąc 
pod Cesarzami chrześciańskiemi równie iak da­
wni ey pod pogańskieini, i krew swą przelewając 
kościół dla obrony wiary i każdego iey artykułu, 
rozszerza s ię , gdy powstałe kacerstwa upadaią i 
mimo wszelkiego cesarzów wsparcia. Im bardziey 
iest^ prześladowaną prawda, tern bardziey zwycię- 
żu , kościół stoi w swych fundamentach nrewzru- 
szony, i rozszerza się daley pomiędzy bałwo­
chwalcami. Prócz kacerzy tak zaciętych, bałwo­
chwalstwo niepokoiło ciągle- kościół Chrystusów. 
W Rzymie bronił senat bożyszczów dawnych, któ­
rym wszystkie rzeqzypospolitey przypisywał zwy­
cięstwa. Cesarze, umordowani ustawicznemu zna­
komitego owego zgromadzenia poselstwy składają­
ce mi się z nayznakomitszych osób państwa, wraz 
zwielkiem liifrlu mnóstwem, gotowi byli przywró­
cić religią dawną, lecz wielkie kościoła światła 
wstrzymywały icli od tego. Nareszcie, iak mówiBos- 
sn et, w sto lat po Konstantynie W ., po tylu o- 
hrutnycli Senatu wyi*okach przeciw wiernym nie­
gdyś wydanych, po ow'ych zapamiętałych wrza­
skach , iakiemi lud rzymski chciwy krwi chrze- 
ścian tak często zagłuszał amfiteatra, wydał Bóg - 
owo miasto przesiąkłe krwią męczenników', ów  
now'y Babilon w ręce nieprzyjaciół. Państwo owo 
rzymskie, prześladuiące lud boży, dawnemi na* 
dęte zw ycigstw y, zatopione w obrzydłych rosko- 
szach, z. bogactwy swemi upadło, iak mu to był 
zapowiedział Jan ‘ś. (Apocal 17, 18.) Stało się łu* 
pem grubych i dzikich narodów. Trzy lub cztś- 

i ty  razy zdobyty Rzym nie tylko zostałzłupidnyw, 
ale spalonym i zruyuowauym.- Miecz narodów ui-
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komu prócz samych chrześcinn nie p rzepuśc ił ; vr 
tenczas to dopiero, t. i. po w targnieniu g rubych  
narodów  zupełne Chrystusa nad bożyszczami oka- 
Zało się zwycięstwo, gdy owe bałwany zniszczo­
ne w wieczney odtąd zagrzebane zostały n iepa­
mięci. Powstał Hzym nowy, czysty clirześciaóslb , 
z prochów bałwochwalczego, stał się środkiem ic- 
dności, stolicą kościoła po całym rozszerzonego 
świecie. Panu ie  nad światem nie  mieczem, nie b ro ­
nią , ale zwycicstwy Chrystusa naulii „ którey od 
opostolskich czasów ciągle niepokalanie docho- 
Wuie.

§. h.
Bóg grecki kościół c/iloszczif, ale mu zaginać 

nie daie.
Na Wschodzie kościół Chrystusów ciągle hył 

także niepokojony od czasów Ary u sza. Z b łędów  
togo iak z kłębka now e bez ustanku wylęgały się 
kacers tw a , a z tąd  n ienaw iśc i , niezgody wygnania 
pasterzy , zaniedbania nauki W i a r y , odpadnienie 
znacznych części od iedności kościoła, Bóg atoli 
Wzbudzał ciągle m ężów , pełnych mądrości , mę­
stwa , którzy bronili czystości w iary przeciw ka- 
c e rz o m , i samym nawfet cesarzom błądzącym nie  
przepuszczali. Uporczywych m onarchów karał l!óg 
rozmaitemi klęskami, aż nareszcie państwo wscho­
dnie w ydał w  moc nieprzyiaciół imienia Chrystu­
sowego dla zbrodni, niespokoyności, szukania no­
wości w w ierze.’ Około roku  012 ziawił się M a - '  
‘o in e d , pomieszał religią C h ry s tu s^  z zabobona­

mi , z wiarą Żydow ską, 'zeszpecił naukę czystą 
°hyczaiów , ogniem i mieczem swe szkaradzfeń- 
slvva szerzył,  pustoszył kraie , a chrześcianie na 
sekty zacięte podzieleni n iepo liczone, zaiąci dy-
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spu lam i > u h le ln em i , zaniedbaw szy  ośw iatę  lu ­
d u  prostego  i  do ro z p u s ty  skłonnego m e  d aw a­
li z łe m u  należytego- oporu .  Z upadk iem  w ia ry  
c h rz ę śc ia ń sk ie y 'w  w ie lu  kra iach wschodnicli u p a ­
liły  n a u k i ,  k u n sz ta ,  .znikła n a w e t  pom yślność  
ludów . N im  wschodnie., państw o z n ik ło ,  o d e r ­
w ali  sin od  g ło w y ,  od  iedąości z kościo łem  za­

c h o d n i m  Grecy. F o cy u sz ,  C-erularyusz d o k o n a '  
li  d z ie ła  r o z ł ą c z e n i a , z n ienaw iśc i  k u  kościóło- 
vvi ł a c iń sk iem u ,  k tó r y ,  dzięki B ogu , s to i ,  gdy  
G reków  zgn io tła  po tęga b isu n n au ó w .  U staw iczn ie  
podaw ali  Pap ićze  rę k ę  ku pociągnieniu  G r e k ó w ,  
tey  zacnóv i  s ta ro d aw n ey  cząstki o w c za rn i  G hry -  
s tusow ey do iedności. D u m a ,  u p o r ,  m esta tecz-  
ność Grelców ponaw ia ły  szyzm^. P rzy rzeka li  o m  
na koncy lium  L ugduńsk iem  I.  w  ro k u  1 2 /9 .  po ­
je d n a n ie ,  a ro lm  1439. na F lo r e n c k ie m , a le  za- 

, w sze nieszczerze. U p o r  G reków  szyzm atyków  u -  
k a ra ł  Bóg ro k u  1453. zdobyciem  C a ro g ro d u
przez  M ah o m eta  II .

P aństw o  to  zostało  zb u rzo n em  do szczętu . 
M ahom etanie- ,  opanow aw szy  K onstan tynopol,  s ie­
dzibę Pa try  arch  ów  zazdroszczących zawsze P a ­
p ieżom  ich w ie lk o śc i ,  w sp an ia łą  k a ted rę  św ię tey  
Zofii w m ecze t  obrócili.  Od tego czasu uc iśm e- 
n i  G recy  p rzes ta l i  kuć now ych  h e rezy i .  T rw a m  
Jednak ciągle z m ałem i w y ją tkam i w op łaka-  
n e m  odszczepieństw ie od g ło w y ;  Względem i- 
s to tnych  wszelako w ia ry  a r ty k u łó w  św iadec tw o  
da ia  kościołowi ś w i e t e r J i  Apostolskiemu R zym ­
skiemu przeciw' n o w a to ro m  i re fo rm a to ro m  zu ­
c h w a ły m ,  i . to t rz y m u ie  nayw iekszćy  części ka- 
to lickiey W iary .
(D okończen ie  o opiece Koga nad  kościo łem  na

stąpi).



Na iaki użytek obracać powinien dusz pa* 
sterz maiątek zebrany z dochodów kościel­
nych ? Co są dochody kościelne ? Na co 
ie dawniey obracano. Jak ie kościoł obra­
cać rozkazuie. Powinność obracania do­
chodów kościelnych na uczynki pobożne  
iest powinnością ścisłey sprawiedliwości. 
Bliższe przepisy względem dobrego uży­

cia dochodów duchownych.

Rzadko dziś kapłan może co oszczędzić, opę­
dziwszy wydatki na skromne swe potrzeby , na 
hulzi, na podatki. Tymczasem są i w tym względzie 
niektórzy w 6Zczęśliwszein położeniu , maiąc in- 
tratnieysze posady. —  Ustawy kościoła czyniły 
zawsze różnicę pomiędzy tern, co się z domu oy- 
czystego przyniosło, co się pobiera z maiąlku fa­
milijnego —  bona patrim onialia  —  a maiatkiein 
kościelnym czyli duchownemi dochodami bona 
ecclesiaslica, które przynosi stan duchow ny, za­
trudnienia kapłańskie , odbywanie powinności ko­
ścielnych. Pierwszego rodzaiu dochodami, które 
są własnością kapłanów iako osob prywatnych, mo­
gą oni rozporządzać wTedług upodobania, rów nie 
iak i inne świeckie osoby. Nie tak atoli mogą 
to czynić z maiatkiem duchownym. W poźniey- 
szych czasach dzielono kościelne dochody na be- 
ne/icjyalne, bona beneficialia , które z iakiego be- 
neficyum pochodzą ; na ściśley hlerykalne j bo­
na clericalia in specie, które kapłan pobiera nie 
* beneficyum , ale za posługi duchowne, n. P-

Zesz. III. 2
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stypendya m sz a lne ,  opłaty od pogrzebów, ś lu­
bów ; nareszcie na bona p a rs ih w n ia lia , które zło- 
żył przez oszczędność , uymuiąc sobie nieie-  
dnego. l e n  atoli podział nie zmienia istoty rze ­
czy. Wszelkie dochody heneficyalne , lderyhalne 
lub  przez oszczędność zebrane sa muiatkiem z do­
chodów duchownych pochodzącym, maiacym prze ­
to iednę n a tu r ę  i toż samo przeznaczenie.  Qfia- 
ry  i s typendya mszalne w szczególności , dawa­
ne  na sprawowanie ofiary oł tarza (oblationes) w 
n a y d a w n i e y s z y c h  iuz początkowych kościoła cza­
sach stanowiły dochody duchowne.  Beneficyalhe 
dochody biorą swoy  początek także z oblacyi d u ­
chownych ; te  nareszcie , co na beneficyach admi-'  
n i s t racyach przez oszczędność są zebrane ,  nie t ra­
cą swćy pierwotney  na tury.

Duchow ne  czyli kościelne dochody od same­
go początku to miały przeznaczen ie ,  że służyć 
miały dla dania uczciwego utrzymania ducho­
wieńs twu , dla opędzenia potrzeb kościelnych, dla 
wsparcia ubogich '  i nędznych różnego rodzaiu.  
Dzieie  Apostolskie świadczą,  że wierni  w ' J e r o z o ­
l imie , sprzedawszy dobra swoie , nieśli zebrane 
ztąd pieniądze do Apostołów , by  takowe pomię-  
dzy ubogich i potrzebujących wed ług  po trzeby 
bez różnicy s tanu rozdzielone były. (II. h h . 45. 
IV. 34, 30). W pierwszych wiekach kościoła nie mieli  
biskupi,  kapłani  i s łudzyoł tarza innego ut rzyman ia  
innego dochodu, prócz dobrowolnych danin wie r ­
nych, które ci składali zwykle w niedzielepodczas na­
bożeństwa publ icznego w kościołach,  iak o tem 
świadczą dzieie kościelne osobliwie zaś Ter tul l ian 
i .luśtyn w Apologiach swoich. Przełożeni  kościo­
łów  czyli biskupi brali  z oblacyi ty le ,  ile w y m a ­
gało ich własne i reszty duchowieństwa u trzvma-
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h ie  , ko sz ta  n a  p o t r z e b y  k o śc io ła  m ie y s c o w e g o ,  n a ­
re s z c ie  u b ó s tw o  i n ie s z c z ę ś l iw y c h  r a t u n e k .  * Z t e y  
p r z y c z y n y  p o s ta n o w io n o  p o ź n ie y  w  k o śc ie le  r z y m ­
sk im  i p o  w ie lu  ip n y c h  k o śc io ła c h  , a b y  k o śc ie l ­
n e  p r o w e n l a  d z ie l ić  n a  h c z ę ś c i , t. i. d la  b i s k u ­
p a  , d la  r e s z ty  d u c h o w i e ń s t w a , n a  b u d o w l e  ko­
ś c ie ln e  i  d la  u b o g ic h  w e d ł u g  p o t r z e b y  k a ż d e g o * * )  
T o  d u c h o w n y c h  d o c h o d o w  p r z e z n a c z e n ie  n ie  z m ie ­
n i ło  się  w c a l e ,  g d y  p o ź n ie y  m ia s to  o b la c y i  u t w o ­
r z o n o  o s o b n e  b e n e f i c j a  a b i s k u p o m  d o b r a  n a d a ­
n o  t i d o c h o d y  z b e n e f ic y ó w  i z b i s k u p s tw  o d  d o ­
c h o d ó w  r e s z ty  d u c h o w i e ń s t w a  o d d z ie lo n o .  O w a  
część ,  k tó r a  w e d ł u g  s t a r o ż y t n e g o  p o d z i a łu  u b o g im  
s ię  n a l e ż a ł a ,  p r z e s z ła  d o  d u c h o w i e ń s t w a  m a ią c e -  
g o  p le b a n i ie ,  k a n o n i ie ,  b i s k u p s tw a ;  d u c h o w ie ń s tw o  
to  p r z y i ę ło  p r z e z  to  sam o  c ię ż a r  u d z ie le n ia  s w y c h  
d o d a tk ó w  u b o g im .  W n o s z ą  z teg o  w sz y s tk ie g o  n a y -  
z a w o ła ń s i  p r a w a  k o śc ie ln eg o  w y k ła d a c z e ,  iz k a p ł a ­
n i n ie  m o g ą  się  u w a ż a ć  za  p a n ó w  , za  w ła ś c ic ie ­
l i  d o c h o d ó w  k o śc ie ln y c h ,  iź ty lk o  z a rz ą d  ty c h  m o ­
g ą  p r o w a d z ić  , lecz w ła sn o śc i  ( d o m in iu m )  t y c h  n ie  
m a ią  w c a l e ;  o w s z e m  przy7 u ż y w a n i u  ic h  a o  w o ­
li i z a m ia r ó w  f u n d a t o r ó w  p o b o ż n y c h  s to s o w a ć  s ię  
m u s z ą .  W  d e k r e t a l i a c h  p r z e to  n a z w a n e  są

*) Omnium rerum eci lesiaslicarum curam episropus geri- 
to , et eaa dispensato , quasi inspectanle L»eo. Ncfti li- 
cilnm nutem ei es to , quidpinm ex eis siki tamqunm 
proprium assumere, aut engnatiń suis eliirgiri, quae tteo 
dedienln sunt; quodsi pauperes illi sent, ut pauperihus 
suhministratn. Canon apost. oT. Episcopus haheot re ­
rum e ctesiae potestatem , ut en* m Oinnes egentes 
dispense} multa ćautione et l)ei timore Ccuc. Anliocb.
Can. -it.

**) Causa XII. quaesl. 2. cau. Ii/-



dochody duchowieństwa peculium  clericorum, tah 
iak u Rzymian hyło: peculium  servorum i peculi- 
urn profectitium filiorum — farailias. Samo to naz­
wisko peculium  domaga się te g o , by maiatek ko­
śc ie ln y , tak iak niew olników  m aiatelł, który Pan 
dawał tak zwanym  filiis —  familias, nie stawał się ka­
płanów  własnością. Owszem iak dawniey wszy­
stko , cokolwiek przy tern przyrobili servi lub fi­
l i i —  fam ilias, należało nie do nich lecz do pana 
lub o y c a , tak podobnie i duchowne dochody nie  
były  własnością kapłanów ale z zarobkiem należa­
ły  do kościołów.

Lecz choćbyśmy na chw ilę o tem zapomnieli, 
to przynaym nićy pew na, ze kapłan nie może za-, 
rządząc duchownemi dochodami według swego 
upodobania , ale ma obowiązek obracania to wszy­
stko cokolwiek mu od uczciwego utrzymania po­
zostaje, na pobożne uczynki. Na to zgadzaią się  
jednom yślnie wszyscy teologowie i kanoniści, w tern 
tylko iednem różnego trzyrnaiac się zdania, czyli ta 
powinność pochodzi z powinności nakazaney przez 
relig ią , czyli z m iłości tylko, czyli iest powinno­
ścią posłuszeństwa dla ustaw kościelnych, albo ra- 
czey czyli iest powinnością ścisłey sprawiedliwo­
ści ?

M ożnaby sądzić* ż e n a  tern mało za leży , 
czy powinność tę nazwiem y powinnością m iłości 
lub sprawiedliwości, według znanego zdania Kar­
dynała Bellarmina. (Admon. ad episc. Thean. ne- 
pot. suum): »Parum re fer t, utrum praelatus da- 
m netur ad inferos, quia peccavit contra justitiam, 
an quia peccavit contra caritatem , non bene d i. 
sti i uendo lacultates suas.” Lecz istotnie rzecz się 
tak ma: Jeżeli kapłan z powinności śc is łe y  spra­
w iedliw ości obracać pow inien dochody pozostało



Ha pobożne uczynili, iako niewłaściwy tychże po­
siadacz , obowiązanym on iest zwrócić to wszy­
stko , cokolwiek obrócił na inny zamiar. Przeci­
w nie obowiązek restytucyi nie ma mieysca, leże­
liby pochodził z obowiązku religii czyli miłości 
Jułx posłuszeństwa tylko. Następuiące dowody oka- 
z u ią , iż powinność tę wkłada na kapłana ścisła 
sprawiedliwość:

1). Gdyby stan duchowny szukał" zbogacenia 
za usługi sw oie , gdyby się domagał zapłaty i 
nadgrody za wysługi i udzielanie słowa bożego 
i sakramentów, sprzeciwiałoby się to naturze sta­
nu duchownego i postanowieniu Chrystusa: »T)ar- 
moście wzięli, darmo dawaycie (Mat. 10. 8.). X  
chociaż u Łukasza ś. 10. 7. czytamy: »Godzien iest 
robotnik swey zapla 'y ,” Mateusz ś. wyiaśnia te 
słowa , rozumieiąc ie o samem utrzym aniu , gdy- 
mówi: ^Godzien iest robotnik pokarmu swego”. To 
samo i Paweł ś. (I. Ilor. 4.) > potw ierdza: Iżaliż 
nie mamy wolności ieść i pić? w. 13. Nie wie­
c ie ,  iż c i ,  którzy w świątyni robią, rzeczy z świą­
tyni pożywaią ? a którzy ołtarzowi usługuią, u- 
czestnikami są ołtarza? w 14. Tak tćż Pan po­
stanowił względem tych , którzy ewanielią opo- 
powiadaią, aby z ewanielii żyli.” I w sainey rze­
czy, nie zgadzałoby się z dostoienstw’ein praco­
wników’ w winnicy duchowney Chrystusa, gdyby 
prace ich pieniędzmi opłacano. Żadnym więc spo­
sobem nie można poczytywać duchownych do­
chodów iako zapłatę lub nadgrodę , ale tylko ia- 
Jio dar na konieczne , na potrzebne życia utrzy­
manie, *) Kapłan tedy nie ma innego prawa do

*) -\ou rcddilur suslcotulio oeccssilutM a populo j quasi



używania tychże dochodów , tylko Iakie mu nn- 
daie same tychże nazwisko ; a gdyby znich co na 
inny zamiar o b ró c i ł , gdyby ie strwonił, stracił, 
obowiązanym byłby do zwrócenia tego.

2do. Pobożni fundatorowie summy lub dobra 
swe kościołom i sługom ich do nzytlui oddaiąc, 
uie inny zapewne mieli zamiar. Rzecz ta wypły­
wa i z natury  rzeczy , i z erekcyi wszelkich wi­
dzieć się daie. Wszędzie chciano okazać pobożny 
um ysł,  miłą Bogu uczynić ofiarę, a tern samem 
pomnożyć sobie zasługi dla osiągnienia nieba. 
Wszędzie chciano chwałę bożą pomnożyć, nie 
zaś zbogacić księży, lub poddawać im środki do 
prowadzenia domu okazałego, wystawnych sto­
łów  , żywota rozrutnego. Podobny zamiar nie 
byłby nigdy pobożnym uczynkiem, ani ofiarą Bo­
gu się podobaiącą, ani zasługą na niebo. Wszak 
w pierwiastkowym kościele, iak się iuż wyżey 
powiedziało , przeznaczali wierni swoie tak zwa­
ne  oldacye tylko na utrzymanie sług ołtarza , na 
potrzeby kościelne i na wsparcie ubogich. Poźniey 
nastały na miejsce oblacyi ofiary w pieniądzach, 
zbożu , z ie m i, w b y d le , w' dobrach , zatrzymały 
one przeto taką sarnę n a tu r ę , co dawne oblacye, 
i  maią tóż samo przeznaczenie. Pisarze kościelni 
i  kanony (Can. 50. Caus. 12. qu. 1.) zowią ie 
powszechnie: vota Jideliam, czyli, ofiarami w ier­
nych Bogu zaniesionemi, czy to dla nadania więk­
szych okazałości publicznemu nabożeństwu, czy 
dla wsparcia ubogich , gdy Bóg wszystko, co się

m crccs i l l i s ,  qui in coriln le serv iun t , sed  lam quan i 
sti|i<;nctiuiii ,  quo  , u l possin l lahoi-.ire, p nscuu lu r. S . 
A ugust, liii, de  |)USt. el ovil». c. 2.
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ubogim d a w a ,  tal< p rz y im u ie , h»k gdyby ie- 
mu samemu danej było. Zowią ie pre iia  pec~ 
e a lo r u r n , czyli okupem g rz e c h ó w , lub uczyn­
kami m iłos ie rdz ia , maiącemi się przyczynie do 
zadosyć uczynienia za g rz e c h y , ponieważ sil­
na miłość pokrywa mnogość grzechów. Zowią ie 
p a lr im o n iu m  p a n p e r u m , dobram i oyczystemt u -  
bogich , czyli dziedzictwem ty c h ż e ,  bo są p rze-  
znaczone przez pobożnych fundato rów  na ubo­
g i c h , na pozyskanie przyiaciół, k lórzyhy ich p rzy­
leli do b ram  wieczności. T e  tedy dochody, k tó re  
inaią kapłani, maią z sobą połączone pew ne obo­
wiązki , pewne c ię ż a ry ,  gdy to, co od uczciwego 
utrzym ania  z nich pozosta ie , na pewne pobożne 
uczynki obrócone bydź musi. Gdy kto dziś d ru ­
giemu, synowi naw e t  maiątek lub swe dobra pod 
pew nym  w arunkiem  zapisze, zostaie obowiązkiem 
sukcessora dopełnić woli zapisuiącego, lub dona- 
ta r iu sz a ; n ie  inasz przeto  wątpliw ości, i e  z mo­
cy ohopólney um ow y , u tein  samem ze ścisley 
pow inności,  ze sprawiedliwości zasad obowiąza­
nym  iest kapłan używać tak owych d o ch o d ó w , 
by zamiary fundatora były  osiągnione, a gdyby 
tego nie c z y n i ł , w inien iest nadgrodzić to niedo­
pełnienie. r

3tio Rzecz ta tein iest iaśn ieyszą; ze i  
kościół sam ofiarowane dobra pod tym że w a ru n ­
kiem  p rzy ia ł ,  i udzie lił  ich do użytku ducho­
w ieństw u. Z początku zarządzali niem i biskupi , 
k tórzy ie obracali w ed ług  pobożnych in tencyi. 
daiącego. Poźniey dzielił  kościół dochody na ł .  
części; na u trzym anie  biskupa, na u trzym anie  resz­
ty  duchow ieństw a, na u trzym anie  w dobrym  sta­
nic budowli kościelnych, i na wzparcie ubogich, 
i oraz ro zp o rz ą d z i ł , -r;e duchow ni nieposiadaiący



przy (świeceniu własnego swego majątku, gdy  
w  czasie swego powołania zrobili majątek z o- 
szczędzonych duchownych dochodów obowiązani są 
nabyty ów maiatek kościołowi na własność od­
dać, iezęli nie chcą bydz wdnneini ciężkiego grze­
chu *) Przy podzieleniu d o c h o d o w i  dóbr ko­
ścielnych zoslaiących zrazu pod zarządem biskupa, 
pomiędzy pojedynczych kapłanów, było bez wąt­
pienia myślą kościoła, aby każdy kapłan czynił  
ze swoiey części taki uży tek , iaki wprzód biskup 
z całości był obowiązanym czynić, części bowiem  
ow e podzielone musiały zatrzyinać tę sarnę natu- 
rę i to przeznaczenie, iakie miały będąc w  ręku 
iednego w całości. Ztąd pochodzi, ze zbory i oy-  
cowie kościoła i po podziale owym nie zm ien il i . 
swego zdania, ani ustaw. **) Czytamy przeto, i ż  
i pozniey ustawą było kościoła , by. maiątek, ia- 
hi kapłan uzbierał, nie z oyczystego ani z fami- 
liinego maiątku , ale na duchownym chleb ie , do 
kościoja n a leża ł, a nawet testamentem nie wol­
no było nikomu go przekazać, ale go oddać trze­
ba było kościołowi, którego iest własnością. (Cap. 
1. 5. de pecuł. cleric). Dla tego c i ,  którzy dla 
ubogich przeznaczoną część na zbytki, lub inny

*) r ia c u i t , n t e p is c o p i , p resb jter i diaroni vel q u ic u n q i i c  
c le r ic i ,  qui nihil  hah cn les nrdinanlur, e l  lem p nre e p i-  
sc o p a lo s  v e l c lericutns su i atfros, vel q u a ecu n q u e prite- 
dia nom ine su o  co in pn rn nt, tnm quam  rerum  d o m in i-  
cnrum  invasionis crim ine len ean tur , nisi a d m o n i t i  e o c le -  
siae eadem  ijiso eo n lu ler in l. Gone. C a r lu g .  I I I .  Can. 
4 . \  id. caus 1 9 . qu. J5.’ can. 1.

**) R e n a r d  ś . m ó w i: Ites pacperum  non p n u p e r ib u s  da­
re , par sa cr ileg ii crim en e sse  d ign o sc ilu r  ; s a n e  p e lr i-  
m ouin pauperom  la cu lla ics  .'cclcsiarum .



nieprzyzw oity lub  niegodziwy użytek obracała, 
złodzieiain i, zabóycami ubogich (necatores pau- 
perum ) są nazwami. Wszystko tedy, eo aię dcrtąd 
m ów iło , aż nadto dow odzi, ze przepis ów ko­
ścio ła, aby obracać wszelkie od uczciwego u trzy­
mania pozostałe duchow ne dochody na uczynki 
pobożne, ściśle obowiązuie kapłanów w sumieniu 
czyli powinnością iest sprawiedliwości śc isłćy , 

• nie zostawioną wcale dobrey woli lub miłosier­
dziu samemu.

\ (Dokończenie nastąpi).

>
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III.

Jalii w ieść  ż y w o t  maią ItapTani. Rady Jana 
T rithem iusza, Opata Szpanheim u.

Itażdy w ie li , każdy kray m iewał pewne swe 
ulubione., n a u k i , szkodliwe to nauce zdrowey ko­
ścioła , to czystości obyczaiów, to zasadom kapłań­
sk ie j  karności. Za t o n ie  zostawiała nigdy opatrzność 
kościoła bez obrońców pobożnych, gorliwych da­
jących opór mocny z łem u, zaymuiących się kształ­
ceniem młodzieży na uczonych i kogoboynych ka­
płanów . Nie było pewnie sm utn iejszych  dla kościo­
ła  czasów , iak była epoka tali zwaney reforma^ 
cyi. Całe państwa zostały w sobie p o d z ie lo n e ; 
ch łopstw o podnosiło bunty  krwawe; kościoły nay- 
pięknieysze zostały oderw ane od g ło w y ; zabrano 
i  na świeckie użytki obrócono wielhićy wartości 
pobożne fundusze* Seminarya zniesiono; biskupstw 
nie  osadzano , n ieposłuszeństw o, n iezgody, w o j ­
ny rozw olniły  obyczaie i ludów j  pasterzy. W cza­
sach Lutra reform acyi miał atoli kościół w każ­
dym  kraiu wielkich m ężów , podobnych naszemu 
Ilozyuszowi. W  Niemczech nie ty le  iest Znany 
dziś Opat Szpanheim , zm arły  w  W ircliurgu 151 y. 
Z licznych dzieł iego przytaczamy iedno krótkie : 
D e  sacerdotum vita insti tuenda , l ibe llu s ,  k tóre  
r .  1577. w Brixen zostało pow tórn ie  wydanem , 
ń listem pasterskim Biskupa G urku Xięcia l trzy-  
stofora Jędbzeia duchowieństwu zaleconera. IJaie- 
my ie zaś, dla w ew nętrzney  zalety tegoż, nie w wy­
ciągu , ale całe sądząc iż i  w naszych czasach 
wielce się' przyda kapłanom odczytanie tegoż. Nie 
daiem y zaś p rzek ład u  iego na  polsk ie , gdy ka-



płani łacinę tę zrozumiej'a, a nie wszystkim mo- 
Ze czytelnikom przydałoby się przepolszczenie.

Na czele dziełka stoi llexastychon ad Lecto- 
rem :
Hocee pium castis evolvet moribus alter,

Pectore at im pyro perleget alter opus: 
Gaudeat ille parem monitis se ducere vilara;

Speret et aeternae praemia grata domus.
Hic timeat, recto melior nisi dogmate fiat, 

Sentiat ultorem ne sua vita Deum,

Capiit primum,
'• '< • * 

Petis a m e , Nicolae, frater amantissime, et
crebris Epistolisf instas, u t  tibi formarn in Sacer- 
dotio laudabiliter vivendi 'stylo commendem. Su­
pra vires ingenii me laborare compellis, morsi- 
jtasque aemulorum lacerandum exponis, qui me 
ex hoc praesumptuosum jud icabunt, quod viam , 
quam ipse necdurn ambulare didici, tibi vellem 
deinonstrare. Et qpanquanl se res ita habet, malo 
tamen aemulationis subire judicium , quum cliari- 
latis in te meae ferre  detrimentuip. Tanta enim 
dileclione te semper colui, u t  negare tibi quid- 
piam postulanti nunquam consveverim. Cupiensi- 
taque satis facere precibus tu is, normam. vivendi 
ex scrjptis SanCtorum tibi commendare. volui: Non 
quod statui tun prorsus ex oinni parte suf- 
fieiat, sed pro qtialicunque principio ad honestam 
conversationein te ,  si velis , inducat. Inprimisita* 
que te m onco , ex definitione Nominis, statum 
pensare indictae conversationis. Etenim dic lm ur 
Glerici, quotquot in sortem Domini svnnus spe- 
eialiter electi. In terpretem ur itaqud vocabulum 
nowini6, et intelligamus qualitatem praeceptae ho-



nestatis. C leros etenim  graece , sors in te rp re ta to r  
la tine . A cleros ergo C le ric i, in  Dom ini sortem  
d icu n tu r  electi. Si nos ig itu r  in  D ei sortem  vo- 
catos agnoscim us, c u r  adhuc m undo m ilitam us ? 
Ad qu id  in  te r ra  m orientium  haered ita tem  quae- 
r im u s , q u i D eum  se nobis ppllicentem  haered i­
ta tem  expectaraus. In  v e te r i nam que. testam ento  
legim us; dom inum  Sacerdótibus e t levitis praece- 
p isse , ne in te r 'f ilio s  Israel F ra tres  suos accipe^ 
re n t  haered ita tem , eo quod ipse haered ilas esset 
eorurn . Nunc ergo si esse te  clericum  existim as, 
debes a ceteris hom inibus excelJentia conversatio- 
n is honestio r in ce d e re , e t m undi huius p e ritu ras  
divitias luinim e am are. Q uia si anim um  tuum  sae- 
culi liaered ita ti subm iseris; ex tra  sortem  Dom ini 
em n insipieutibua eollocaberis. Non enim  digna- 
Ju tu r te  D om inus in te r  edectos suos r e c ip e re , si 
post au ru m  abiens, m unduru decreveris am are. 
T urp issim a est in  Sacerdote Christi a v a ritia , qitae 
se rv u m  D ei m inistrum  facit i dolor urn. Haec si 
anim um  tuu in  sem el e e p e r it , nunquam  sui 
com poteiq am plius d im ittit. Nemo enim pqtest du- 
obus dom inis se rv ire  d issen tien tibus: non potestis 
inquit-, Deo serv ire  e t  M am m onae. Non poteris 
hom o esse c le ricy s , si fueris  avarus. Scio autem , 
e t ionga ex p e rien tia  tecum  conversando d id ic i, 
quoniam  N atu ra  parcum  te  g e n u it; cave ne  do­
num  gratiae  ad fom enla convertas avaritiue. E *  

n im vero  qu i vo lun t divites fieri in  lioc saeculp, 
f re q u e n te r  in  ten tationes incidun t diaboli. O por- 
t e t  au tem  M in istm m  Dei segregatum  esse a sol- 
lic itud ine  m u n tti, quia non potest ad D eum  ire  
m ens lib e ra , si te n e n is  curis liuerit im plicate. 
Hinc coronas rasas porlAmus in capite , qua len u s 
ahjeciis superfluitąlibus libere ad , DEUAl ttscea*
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sum pa re  mu? in  cogitatione. Crines naraque capi­
tis superfluitates te rrenae , disignant aclionis. E t  
sicut e s  superfluitate huutoris crines capitis p ro- 
veniunt, sic ex  amore pecuniae solicitudines niun- 
di crescunt. Cum ergo crines capitis in  
jnoduni coronae abradimus; m onem ur, u t  ministe- 
r io  Dei applicati omnes m undi curas ćontemna- 
Uius. Sicut autem caput pars est em inentior corpo­
r is ,  ila mens, vis suprem a rationis. fncirco autem  
coronam gestamus in capite, u t  te rren is  curis ab- 
soluti, ad l)ei contemplationem liberius  eJevemur 
in  mente. Unde et nos c laus tra le s , qui M onachi 
dicimur, ćoronis amplissimis o r n a t i , Crines paucio- 
res in capite relinquim us, u t  nosactivae vitae mor- 
tuos in contemplatione coe lestium , vacare peram - 
plius ostendamus. Atteinlo punc- dcbnitionem^ no- 
minis, et cnra  cond ign i/  vilue meritis sorti rcspon- 
d e re  Superni Conditoris. Omni custodia se rva  
co r  tuu in . ne  te in p rofundum  avariliae dem e r ­
ga t cupiditas,lie libidinis a rdo r  an im um  tuuin cum 
peccatorilms in coenum luxuciae d e tra b a t ,  ne  
superb  i ae fastus te ad inferos sine fine cruciandum 
secum trabat I Cave ne per  bu^us mundi curas a 
sorte  Dei dec idas ; cave ne famam boni nomi- 
nis perdas, cave ne in via rontem ptorum  Dei per-  
gas. Kuimts m ulto rum  in c ircuitu  Sacerdotum eon-* 
6idera, e t  de iuo sem per periculo simili form ida. 
Nusquam in te r  morlales securius v iv i tu r ,  qua in 
si per  ic ulu in sem per tim eatur. Unde sci-iptuin esl; 
Reatus homo, qui sem per est pavidus, qui autem  
mentis est durae  , co rrue t  in  m alum. Euim vero 
perioulum qui t im et ,  cavet,  qui negligit, incidit. 
O porlc t  M inistrum  C liris ti , saccrdotem Dei viruni 
e sse ,  non puerum  , u t  sciut e t  in te l i iga t , quale 
tutus susccpcrit, p ro  cuius adwiltisiruliune in di*



slricto Dei judicio sit reddituruś ralionem. Sit e r ­
go p rudens , sobrius, castus et qu ie tus , sit pudi- 
cus, benignus, mansvetus, ut qui plebis indo- 
ctae praeceptor constituitur, nulluin de sua con- 
versalione conteniptuin patiatur. Sacerdałis est, 
interrogatum re9pondere de lfege, vitia subditoruin 

> pe r  verba sanctae praedicationis constanter orgu- 
ere  , et nulla pro veritatis aiViore adversa formie 
date. Oportet e u in , /qui Sacerdotio in populoDei 
fungitur, virum doctutn esse in lege divina, u t  
isciat in tempore nova proferre et v e te ra /n e  in­
te r  canes mutos non valentes lalrare officii sui per- 
dat dignitatem. Tuunr nunc est, o Nicolae, alio- 
ruitv vitia sedula monitione a rg u e re , et te vitiis 
alienuin exbibere, ne, si vitiosus crimina arguas , 
ternct ipsutn damnnndum reddas. Nemo enitn in 
aliis confidenler potest reprehendere, quodsecon- 
scientia teste meminerit commisisse. Oportet e r­
go illurfi esse irreprebensibiletn, qui aliorum pec- ■ 
cala sedet iudicare; quia »qui in se committit, 
quod in aliis arguit,  non emefidat, sed provocat. 
Sacordotes hypocritis similes inveniuntur, qui de- 
linguentibus Fratribus in levioribus ijjpscuntur, 
e t  sibi in gravioribus nolnnt a quoquam indigna- 
4 i. Misera humanae fragilitatis conditio, peccato- 
rctn peccator *condemnat, et disparetn fert in 
pari crimine sententiam I Mentiar, si non.multo- 
lies proximtun suum de fornicatione arguit adul- 
1er, pauca in alio vitia condemnat, iudex in mul- 
tis vitiosus, et ut suam pravitatem occultare va- 
l e a t o m n i u m  delicta manifestat. Contra quem a 
Domino dicitur. Hypocrital ejice priinum quem 
gestas trabein in oculo p roprio , et sic festucain 
videas in alieno. Quid furern reprehendit Sacrile- 
gus? V itiosum  sceleratus arguit. Infrucluosa pror- ’



sus erit correctio , quam vitae commaculat ae- 
qualis turpitudo. Ut igitur careas Hypocritarum 
opprobrio, cave , alterius Corrector in simili de-* 
linguere peccato. Nunquam flet utilis correctio 
in  subditis, dum is ,  qui praeest publicis subinit- 
tit colla peccatis. Enim vero jus correctionis amitti- 
tur,  quando correctorisconversatio subditorum vitiis 
inquinatur. Sacerdotii vilescit autoritas, si honesta- 
tem conversatipnis publica corrumpit in iquitas,,  
Omnis igitur correctio in suo au tore sum at exor­
dium, et sic demuin secura procedat in publu un -  
Suspendat correctionis ad tempus sententiam, quem 
Jn crimine siinjli, conścienlia propria remordet. 
Corruptus iam est u t  plurimum status credentiuin 
e t est sicut populus sic etiam Sacerdos. Omnes 
Qvaritae student, a maiore usque ad infimura. Vae 
genti peccatrici , quae semper ad grayiora prola- 
bilur , dum pari delicto obnoxios suos judiees 
Jntuetur. Ad tantam nunc miseriam devenit auto­
ritas ecclesiastica , ut Sącerdotura verba jubeamur 
amplecti, non facta. .Dicunt enirn de semet ipsis 
mfelices Presbyteri,^ inquinationis suae testimo­
nium perbibęnles; Eruditionis nostrae verba vos , 
o Christi fideles, attendite, exerapla cavete. O ver­
ba confusione sempiterna dignissima, quae quan­
tum ex doctrina erudire populum Dei debue- 
rant , tantum ex operibus perversis scandalizant. 
Indoctr, rudes , iam sine discretione m eritiadsa- 
cerdotium veniunt, qui inoribus suis pessimis 
Christi oTes infeliciter occidunt. N u lla ia m in  or­
dinances clericis vitae Sanctilas requiritur, Kterarum 
eruditio nulla postulatur, conscientiae puritas non 
nttenditur ? bufficit apud eos , si currentem Sori- 
tein possit construere , si cuius partis orationis sit 
fto m in u s  respondere, si Ha, et n o n ,  intelligere.



Vae nostrne tompestatis Episcopis, qui saOciiK. — 
bus negotiis in ten ti, (Jrdinntioiies clericorum non 
ćonsiderant, sed curam exarninandi imrperitis Jo- 
cant. Quam distrfdetam. sunt snbituri seutentiam r 
(fiii se totius in Ecćlesia mali exhibent causani? 
Knim vero cum oporteat Sacerdotem ftdelium do- 
c tum  esse et sanctum, qua teineriiate imperitiad 
sacerdotium veniunt, qui nec se , nec alios eru- 
d ire possunt ? Neqiie enim sine ddctrina bona in 
Clerico vHa snfficit, neque doctrina sine vita po- 
pulum sa^ubj’iter erudit. Nam'doctrina sine mo- 
ribus doctorem p e r im it , vita sine doctrina inuti- 
lem facit. Latratu siquidem camun et baculo Pa- 
storis, rabies luporum fuganda est. Pastor itaque 
ecclesiasticus per vitam bonam ovibus suis exem- 
plum iustitiae praebeat, per salntarein doctrinam 
Jnentes auditorum pascat, ne si unum sine alte- 
ro faciat, vel se n eg l ig a t , vel gregis curam in- 
fnictuose agat. Heu quid dicam de Sacerdotibus 
ndsti is indoctis et vitiosis, avaris, luxuriosis et 
pessimis? Pudet me loqui et stlere non Valeo. 
Prospice tibi, ]??icolae carissime, ne imitator eo* 
ru m  fins, qui contemptis codicibus Scripturarum, 
ludis et potationibus diem totum vacan t, qui se 
inulierum commixtionibus maculant, qui pravis 
suis inoribus niultos in lege Dei scandalizant. E- 
sto in jsopulo Ddi honestatis exem plar, in omni­
bus, quantum fieri potent, te-irreprehensibilem ex- 
h ibeas, u t  omnein de te malae suspicionis occa­
s ioned tollas. Oportdt enim testimonium babe- 
be etiam ab his, qui foris sunt, quia praedicandi 
sertno facile conteiunitut*, cuius vita malis susjii- 
eionibus in popiilo notatirr. Te ipsum itaque bo- 
tiorum opertuft culfOTem, exbibeas, qtiatenus po- 
puluui Dei non minus excmplo quom sermon®



informare queas. Quod tu salubriter possis per- 
ftcere, consortia indisciphnatorum cura declinare , 
quia v"ix sine repreheusione vivere sufficit , qui 
malorum consortia non fugit. Dicit enim Scriptu­
ral Cum sancto sanctus eris et cum perverso per- 
verteris. Et iterum : Qui tangit picem inquinabi- 
tu r  ab ea. Unusquisque propositi sui delectatur ha­
bere consortium. Nam si pedem tuum a conven- 
tu malignantiuin non probibueris, subditorum de- 
tractationibus ouini tempore subjacebis. Facile 
decipitur juvenilis animus consortio perversorum.

Juvenis es et in utram que partem flexibilis. 
Idcirco summa tibi diligentia invigilandum est, ne 
indisciplinatorum consortio depraveris. Nihil enim 
sic juvenibus nocet queinadmodum prava exein- 
pla seniorum. Quanto vero junior es , tanto tibi 
majori sollicitudine curandum est, u t  vitam tuam 
in sinceritate timoris Domini custodias. Scriptum 
est enim : Adolescens juxta  viam suam etiam  cum 
senuerit, non recedet ab ea. Quod juvenis didice- 
i‘is, in genectute practicabis.

De j'ugiendo Consortio Afiiherum.

Caput secundum.

De faeminarum autem familiaritate* (quae Sa- 
cerdotibus Dei perniciosissima est) quid d icam , 
cuin decreta Sanctorum patrum banc illis distri- 
cta prohibitione interdicant? Si tibi beatisimi pa- 
tris Hieronymi monita praescripsero, illico excla- 
mabis: domum gubernare sine ministerio famulae 
non valeo, cibos imhinietipsi parare non sufficio, 
mundare vestes sordidas nolo. Quid, inqu is , inibi 
praecepta Hieronymi allegas, quae non ligant ni-

Zesz,  HI- 5



si V oluntatem ? Quis Hlerottymuiti legislatorem  
mfcnm consti tu it?  Sacrosancla, inquam , Ecclesia 
universalis  dicta illius app roba t ,  in te r  Canones 
praecep ta  ejus de bac m ateria  lata loca t ,  et tu 
Contra tantain autorita te in  m u ti re  praesumis? Sed 
d ice res :  Legem banc abrogavit consvetudo con- 
t r a r i a , quae pro  j u r e  ex multo tem pore  est ha- 
benda. Sed m en ti tu r  iniquitas sibi, e t  stulta  con- 
s idera tione  in sem et ipsa decipilur. Consvetu­
do bonis m oribus con traria  nunquain  legem au t 
to l le re ,  a u t  constituere  potest. E t  quid tain con- 
t ra r iu m  honestati Sacerdotali, quam adolescentula- 
ru ra  contubernio  delectari ? P eric l ita tu r  castitas , 
tibi in te r  M uliercu las  Sacerdotum transit  Societas. 
P r im a  enim et fortissima clericorum  ten tam en ta , 
ex  frequen ti  accessn m uliertun proveniunt. Mul- 
tos p rostrav it  stulta  p raesum ptio ,  qui m anibus 
(tit ita  d ixer im ) in strum en ts  Victoriae liostibus 
tfad iderun t.  DiHcilljme v i ta tu r  periculum , si occa- 
śio non vite tur. Eniin-vero dum  faem ina m ora- 
t u r  coin clerico solaque res idet cum s o lo , cibos^ 
com edenti p raeparat, lec tu lum que dorin ienti com- 
p o n i t ,  a l lo q u itu r ,  a rr id e t  foinfcnta libidinis adini- 
nistrat. Quantuuilibet sancta sit faem ina , sem per 
clerico est tim enda. ' Nam sicut scintillae de car- 
bonibus prosiliunt, ita virus concupiscentiae ex  mu* 
l ie ru m  assidua fam iliarita te  d iffunditur. Janua 
lJ iabo li ,  porta  in fe rn i ,  via in iquita tis , scorpioni9 
que  d ira  percuss io , e t  nocivum genus fallendi, 
V iro  casto fainiliaris est faemina. Cum p r o x im a t , 
s tim u la t;  cum lo q u i tu r ,  incend it;  cum tang it ,  ve- 
h e m e n te r  exurit .  Non damnam us sex u m , sed ca- 
stilatis denuntiam us periculum . Legimus S. Augu- 
s tinum  tan topere  fugisse faeminas, u t  dom um  su- 
am e p isco p a lem , nec so ro rem  propriam  ingredi



perm itte re t.  Novimus e t nos coinplures Sacerdo- 
l e s ,  qui e t  dom um  e t  plebem sibi comiriissani , 
sine ministerio fam ulae rnultis annis innocue gu- 
l ie rnarunt. Neque enim tibi difficile e r i t  im itari, 
quod alios conspicis actitasse. Cave ilaque et eon- 
sortio Adolescentularuin ne  a p p ro p ie s , c u m  eti- 
ubi in te r  anus difficile sit caste vivere . M em en­
to cum quo loquaris in a l t a r i , et os divinis mi- 
u isteriis  consecratum ne effundas in óseula m ere- 
t r icum . Turp issim um  est eniin m anibus sanctae  
uiictionis oleo consecratis, quibus Dei filius tene- 
t u r  et im m ola tu r ,  tactibus pollutis contingere mu- 
l ierem . Ne dederis maculam gloriae t u a e , e t  no­
m en  tuum  eunctis in opprobrium . T e  cuncti  in 
publico, te in ngro rustici aratores e t v initores 
quotidie fo rt i te r  lacerabunt; si cum faeminis (ma- 
xiine jun ioribus) juvenis ipse liabitare praesum - 
seris. Eris in proverb ium  et derisum  omni populo, 
si juvencularum  domicilia f requen te r  fuerisingresus; 
contra hostem tuum  invisibilem , qu i lalus tuum  
sem per insidiando circumvolat om ni tem pore  
vigila e t  ju x ta  Nasonem m alorum  principiis ob- 
sta quando adhuc infirmiora sunt ten tam enta . Nam 
f^icut videinus) posteaquam  clericus semel cor- 
pus suum amplexibus m eretricum  e x h ib u e r i t  ra ro  
vel nunquam  ad perfectam em endationem  re d i t .  
Omnes eniin, qui perverso am ore vex an tu r ,  quan­
to diutius in caeno luxuriae  jacnerin t ,  tan to  dif- 
ficilius ad sanitatem mentis r e v e r tu n lu r .  Figit 
in corde huinano radices vitium fo r t i te r  invete ra -  
tum . O quot bodie Sacerdotes in Dei Ecclesia 
s u n t ,  qu i in profundum  lu x u ria e  submersi longa- 
uim itatem  Dei contem nunt, sicut scriptum est: Im- 
pius cum v en e r i t  in p rofunda m a lo ru m , conte- 
“ uiit. M ulti  sunt, non est dubium, inter cleripos



łibidine sordidati, qui cum a principio suae pro- 
motionis caste vivere proposuerun t, ex negligen- 
t i  sensuum custodia decep ti , nunc sine o- 
inni timore D ei, quasi licenter ex consvetudine 
meretricibus cominiscentur. ISihil peccati consve­
tudine deterius, qua f i t , u t ci irnina gravissima ve- 
łu t  minima aestimentur. Fortissimum peccati vip- 
culum est consvetudo peccandi, quae tempore 
c re sc i t , et mora virium suinit increinenta. Opti- 
me igitur adversus incendia carnis consuluit qui 
iu carmine dixit.

Principiis obsta, sero medicina pa ra tu r ,
Cum mala per longas convaluere inoras.

Sed propera, nec te venturas differ in boras : 
Quinon est hodie, eras minus aptus erit.

Non tardes converti ad Dominuin, dicit Scriptu- 
r a ,  nec differas de die in diem, quoniam quanto 
poenitentiam diutius abstuleris, tanto minus aptus 
ad poeuitendum eris. Ascende nunc mentis tuae 
speculam, et vide stultorum insaniam Sacer- 
dotum , qui a vilibus concubinis ducuntur captivi, 
u t  non , quaecunque volunt, ista faciant,sed quae 
sibi a scortis praecipiuntur. Videres interea slo- 
lidum clericum assidere Concubinae suae et aper- 
to  ore illam intuentem , quae si arriserit ei, ri- 
d e t ,  si fuerit indignata, blanditur ei, donee recon- 
cilietur in gratiam. Captivus ducitur per faeminam 
infelix Sacerdos, et qui alios regere debuera t,  
ancillae suae dominio superatur. O quis crederet, 
quantos in ter haec miser gemitus emittat , quo- 
ties lioc durissimum arcbidiaboli juguin abijere 
co g i te t , quales in corde suo dolores porlet. In- 
terdura denique tanta contra bestiain suam di- 
splicentja tang itu r , u t earn a se repellere crasti- 
uo meditetur. Interea dat verba conlumeliosa et



rec ip it ,  deinum que post verba  venitur a d .v e rb e -  
r a ,  percutit et p e rc u t i tu r ,  maledicit e t  blasphe- 
lnatur. 0  stupendum  spectaculum, caput Sacerdo- 
t i s ,  quod contingere non licet P r inc ip i,  nianus 
m eretricis lacerant percutiunt et confum km t. De- 
jnuin post maledicta e t v e r b e r a , ad fletum se 
faemina v e r t i t , lacrymas diabolo infundente emit* 
l i t ,  quousque tandein ad misericordiam caplivuin 
infelicem re v o c e t , sibique placabilem reddat. Cer- 
neres  nunc m utatum  subito clericum  e t  lacrymis 
Abrae suae adeo coininotuin, ut qui injuriam su- 
s c e p e r i t , p r io r  veniain deprecetur.  Mensa de liinc 
a p p o n ilu r ,  convivium inslaura tur,  verbis miscen- 
tu r  suspiria , novarum  couuuercia trac lan lu r  nu- 
p tiarum . Sedet in te r  liaec stolulus Sacerdos, de pa- 
t ien tia  e t  mansveludine disputans , se in amicam 
deliquisse suspirat, ad ejus gratiam recuperandam  
totis viribus laborat. Quid post renovatam  gera- 
t u r  ainicitiam , tibi cogitare poiius l iceb il ,  quani 
mihi loqui. Non est tim or Dei ante oculos Sacer- 
dolis vincujis concubinae l ig a l i , de poenis infer- 
ni pavor null us, nu lla  Sacerdotalis cogitatio di­
gnitatis , nulla  niemoria publicae ljonestatis. Adeo 
vitium hoc incontinentiae in clero jam  praeva- 
Juit, u t quasi coeperit esse licituin, quia publicum 
est. Miseranda generis liumani conditio: qui ali- 
o ruin  scelera debuerant emendare, grayiora commit* 
lunt. S e d e n t , p roh  p u d o r , in villis et Urbibus 
publice Sacerdo tes , concubinarum  suarurn com- 
jnixtione d i ifam a ti ,  quorum  tan tus liodie inve- 
n i tu r  num eru s ,  u t  si I’raesul aliquis in sua dioe- 
cesi tales vo luerit  c o r r ig e r e , sola m ultitudine 
v ictus , a proposito te r rea tu r .  Si cujuspiain exta* 
libus domum ingrederis, offenderes aliquoties Sa- 
ccrdoteiu suum mftuduluuj, foruicatiouis paleruae
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te s lem  bracliiis  b u ju lan te ra ,  e t i n te r  legendum  bo­
ra s  canon icas ,  p lo ran te in  consolar i  verbis  e t c a n -  
t i b u s ,  v id e re s  quoqiie  su rg e n te m  de lec to  p a t re m  
in la u s tu m  n a tu ra  ex c ip e re  g e n ib u s , osculisque 
p o r re c t i s  i l ium  in d ex tro  g en u  lo c a tu r a , in sini- 
s t ro  B rev ia r iu ra .  I n t e r  o ran d u m  r id en t i  in iu n tu lo  
a r r i d e t ,  p lo ran t i  b la n d i tu r  c reb ris  tacen tem  v e r ­
bis  a f fa tu r  e t nu libus .  In te r r e a  b landa M a te r  
o ccu rr i t ,  d e  m anu  P a tr is  du lce  p ignus  codicem r a -  
p i t , lo lia  t rac ta t ,  lace ra t ,  f lu en tib u sq u e  e x  o re  sa- 
J iv is ,  gen ilo r is  pe rra issu  com m acula t.  N ulla  in ­
t e r  h aec  o ra n ti  devotio  , n u l la  v erb is  a d h ib e tu r  
in ten tio ,  s e d o in n is  soll ic itudo  in  consolalione p lo- 
ra n t is  cons inn itu r .  C ad u n t  v e rb a  e x  o re  o ran tis  
c o n f u s a , c r eb r isq u e  in fan tu l i  osculis in te r ru p ta  , 
adeo  u t  o ra t io n e  com ple ta  , v ix  se m e in in e r i t  
orusse. In te r e a  nolant t r a h i t  a e d i tu u s ,  ad sacrifi- 
c a n d u m  a l ta re  c o m p o n i tu r , a populo  in  Ecclesia 
h ie ro s  ex p e c ta tu r .  A ccuri t  lotis tnanibus in  lotio  
p u e r i  S a c e rd o s , vestes sacratas, q u an ta  po tes t  fe- 
s t ina tione  indu it ,  Sacrificiura D e i  d is tr ic ta  inen te  
consum it.  O consc ien tia ,  u b i  in te r im  m a n e s , u b i  
con te inp ta  jaces ? O tu  m ise r ,  qu i D e i  filiuin pol- 
lu t is  tnanibus con trec tas ,  q u o u sq u e  anim ain  tuam  
v u l n e r a s , lace ras  e t  in te r ira is  ? q u a  d e n iq u e  te -  
m e r i ta te  accedis ad a l ta re  c o rp o re  e t  an irao  pol- 
l i i tu s?  Nisi m agna O inn ipo ten tis  l ) e i  m isera tio  ad  *  
te in p u s  tibi p a r c e r e t , te  in  a l ta r i ,  Angeli provo- 
eati ind ignatione g rav i  p e r c u te re n t ,  Ubi est vo- 
tu m  castilatis p e r p e tu a e ,  q u o d  in  n tanus Episco- 
pi (cum  te  o rd in a re t )  p ro ra is is t i?  Ubi est Sacer- 
dotii tu i  assuinpti re v e re n t ia  ? P eccas t i ,  q u a re  
n o n  agis p o en iten t ia ih ?  Q u o u sq u e  longan in iita te ra  
D e i  co n tem n is?  An ig n o r a s , q u o d  pa t ien t ia  D ei 
ad p oen iten tiam  te adducit?  T u  au tem  secu n d u m



duritiam  tttaitl, e t  co r  impoenitens thesaurizastib i 
iram  in die irae, e t  justi  judicii Jesu Christi. Pu- 
to quidem in fu tu ru m  poenitere  cogitas sed quam, 
sit proxima poenitentiae am pu la tr ix  m ors minime 
pensas. Enim vero: ftlisericors D e u s ,  qui veniam  

_ poenitenti p rom isit ,  different! diem crastinum non 
spopondiU Clericum autem , quern faemina coba- 
bilans semel captivum a b d u x e r i t ,  nunquam  au t 
vero  liberum  nisi m orte  in tervenien te  diiniltit. 
Transeo, quod multi concubinarum  suarum  dolis et 
maleficiis usque adeo p leru inque  de raen tan tu r  u t  
se ab  i l io rum  turpissimo am ore  nequaquam  pos- 
sint excutere . H orre t  auditus facinorę m eretricu in  
Bee pudicitiae sinoeritas audire  patitur, q u a l a p e r -  
pe tran tu r .  E x  liatamenio pulm entum  dominis suis 
conficiunt, e t  dum eos ad amorem  suuin cupiunt 
a ll ice re ,  in cbolicain e t  insaniam convertunt. 
Horrendis maleficiis, e t  superstitionibus, suis con- 
cupisceotiis Sacerdotes im plican t,  donee ex  hau- 
stis paulatiin v iribus , eos penitus inu tiles  red -  
dant. Beatus hom o, quern DEUS a M ulie re  m a­
l a ,  e t  luxuriosa custodivit. Non est iuiquitas s u ­
per  malitia m ulier is ,  quae m alisam oribus f ru i tu r ,  
Quidquid e k c o g ita t , t e n ta t ,  quidquid  potest au- 
det. Nemo credit,  quibus studiis, viis e t  adinven- 

„ tionibus u t i lu r ,  u t  euin quern dicipere co- 
gitat, suis voluptatibus indissolubili vinculo p ro -  
sternat. Ad vota se Domino suo co n ju n g i t , n o n ,  
quia  diligit »sed quia cupit. Concubinarum  etenim  
tu rb a  p raedam  s e q u i tu r , non Sacerdotem. Quo- 
Usque dives e s t ,  omnibus abundat,  latus domini 
Bon deserit. Si autem  pane ind igere  coeperit, con- 
cubina ad alium se convertit . In te rdum  vero  gna- 
t ° ru m  intuitu  Sacerdos e t concubina usque adeo 
conglutinati s u n t ,  u t  separari ab invicem (nisi p e r



m ortem ) nulla  ratione possint. F ieri etiam s o le t , 
u t  praebendas suas nonnulli  m alin t d im i t te re , 
quam  concubinas. Quid prim o Praeceptori tuo  
c o n t ig e r i t , non ignoras. Is sacro M eretricis  illius 
am ore  (quain novisti) m iserrim e seductus cum  
p ro p te r  m elum  viri cohabitare ei publice non au- 
deret, patriam, doinurn, cognatos, ac quae^ habebat 
benefici'a contemnens, u t  ilia f ru i  libere  posset, 
cum ea clam fugiens discessit. E t nemo, quo abi- 
e r i t ,  in  hodiernam  diem novit. Scio quendain e x  
concubinariis Sacerdotem, quern cum pro suo pec- 
cato in te r  me et ipsuin, increparem  adhoc fina- 
J iter induxi, u t  continentiam deinceps pe rpe tuam  
in  manus meas vellet prom ittere . Cum que u rge-  
rem , u t  mox Concubinam ejiceret, respondebat:  
Non possum. Q uare , inquam? Si earn (iitquit) ejice- 
rem  , quis infantulorura m eorum  curam  gerere t?  
Ilabebat Cnim ex  ea jam  duos pueros. P auper  (a- 
jebat) sum , pro  m ercede locare illos non valeo. 
M atrem  i ta q u e , donee infantuli c re sc a n t , non  
ejiciam, ne reus sanguinis fiam. Castus tam en e ro  
Cum casta, nec u lla  deinceps com m ixtione illi 
sociabor. E t quid facies (inquam) si priusquam  
isti, c re v e r in t ,  alii in locum eorum  s u r r e x e r in t? 
J u ra v i t  se id velle cavere, ne fieret. Non em en- 
dabis (inquio) cu lpam , nisi e jeceris  concubinam. n 
Difficile est, assveta re l inguere  e t a jiristinis vitiin 
(praesente  occasdone) abstinere. Nemo serpentem  
fovebit in  sinu illaesus. Abiit homo in dom um  
s u a m , e t domestica scelera usque in hunc diem 
non deseruit, Considerari opera  D e i , quoniain 
quern ille d e s p e x e r i t , nemo potest em endare . 
Adeo difficile est sacerdotem semel in fornicatio- 
nein lapsum ad castitatem ilerum  posse resurge-  
r e ,  ut ex omnibus wrium vix quaeasinvenire. Nam
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jnx ta  scripluram: Qui facit peccatum, servus pec- 
cati e s t ,  tu rp i  amorfc qui semel , su b ijc i tu r , vix 
unquam  ex toto l ibera tu r.  Tacilius enim fom ica- 
tio fug itu r,  quam em andatur. Idcirco moneo te 
e t  ob tes lo r,  u t  consortia mulierura fu^ias, ne  fa- 
lnara boni nominis perdas. Semel quippe infa- 
iH at us de iornicatione P resbyter  amissum nunquam  
rocuperabit  h o n o r e m : sed et colloquia iaem ina- 
rm n  d e v i ta , crebras in foro salutationes declines^ 
quia pe r  levia verba  ven ifu r  ad pessima facta. 
Jflullos enim decepit in caula faem inarum  allocu- 
tio . Omni tem pore vigilans esto, nec  tib im et ipsi 
unquam  confidendum duxeris, quamdiu , in car- 
ne  vivis. Complures enim in senectute lapsos a- 
gnovim us, qui sibi de  victoria p rae ter i ta  securi 
videbantur- Nunquam enim  deest hom ini ten ta -  
t io ,  quousque in  hac vita conversatur. S iv e ro c u -  
ram  domesticam sine ministerio faeminae age renon  
vales , vetulam  de tua  cognatione probam  assu- 
mito , de cujus cohabitatione nulla  in populo su- 
spicio orir i  possit. V erum  tam en hoc ante om nia  
caveas, ne in famulam maritam  sumas.-Quod enim 
DEUS conjuxit, homo non separet. Non caret su-
spicione m ali,  cohabitatio u x o r is 'v i r i  alieni. Vo-
lo te, quoad fieri po test, testimonium bqnum  ha-  .  
here  ab omnibus. Reddant te aliena pepicula cau^ 
turn, et, ubi multos cecidisse conspicis, ne in cau- 
tus am bulare  velfs. M emento quod fortissimi sa- 
pienlissimique viri  ab origine m undi usque in 
hanę diem per M ulie rum  consortia pe rie run t .  Adam 
protoplastuin faemina decepit, et eo supplantato , 
nos omne6 interfecit. A principio conditi orbis 
p e r  M ulieres filii D EI peccaverunt, e t  suis scele- 
r ibus  cataclysmuin super universum  m nndunr in 
duxerun t .  ExcuM es quoque de Aegypto filios Isra-
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i i ,  Miilieroś allopbjdorum  prristrav^runt in de- 
"serio. Ouid ijua reeensemuS , cum omnium Immj- 
n a m  fortlssimum Samsonem, vilis mereffictila c a - 
p tn in  sufs amoribus trad iderit  in mortem et op­
p robrium  ? Nemo de saa forlitudine p raesu inut,  
riemo de pristina castitute confidat, quoniam., qui 
saepe hodie  fo rt i te r  stare cierń i tu i ; , eras in p ro­
funda  111 fornicnlionis cadere v idetur. Sapientissi- 
i*us Salomon dolos M ulierum  cavere ńon polni!,- 
<|uis modo tutus erit? Cadit g lad i o M ulierum  for- 
t is e t  sapiens, et nos fragiles insipientesque de 

"securilate praesum im us ? Dicit e n im , qui c ec id il : 
Melior est iniquitas v i 'r i , quam M ulie r  benc fa- 
ciens. Tutius est cobibere viro in iq u o , Vpiam f a r -  
m ine bonae. Advei-sarins enim ctistitalis, diabolus, 
liunquam cessat casto Viro insidias portere; si ma- 
feriam  decipiendi pu ter i t  in v e n ire ,  aslptus cum 
s i t ,  rtovit ad tempus ftiśsimtdińre, donee tandem 
fn una  bora  oinnera laburdl/i et ‘praem im n trans- 
aclae continentiae pos'sit everfere. Ingerit se pau- 
latira am an tib u s , e t  sub specie charitatis christi- 
anae dulcia de virliitibus et vitiis verba seminat, 
quousque in  laqueum crirninis incnutos trahat. J a m '  
fariiiliariuj! deinceps foqui incipiunf, secretiora sua 
quaeque a lte ru trum  a p e r i e n t , contingere  se ma- 
nibns paulatiin assvescunt. IJemuin per  mutuos vi­
sits fu tu ra  p a ra n tu r  connubiar, e t  dum exronsve-* 
lu d io e  fam ijialiter vivunt, in foveam diaboli su- 
b ito  cadunt. Postea vero  quam semel in  mutuPs 
te a tu s  eec ide run t ,  v id en tu r  sibi factum aliquan- 
ttilum a b h o r r e r e , sed a coepto non facile pos- 
sunt recedere. Pergun t ig itur via, qua coeperunt, 
et quanquam in prijicipio conscientia scelus ab- 
bp rrea t ,  tamdh ex consvetudine paulatiin id levins 
pdrtat. E t  prim uni quidein cum quodain vere*



citndo tiinore lascivire incipiurtt, sed cjfeincepe 
prayu consvetudine obcaeyati amplius non c ru -  
bescunt. V enter in te reasec re łi  ęonącius incipit tu-  
in esce re , e t  sce lus , quod l a t u e r i t , in publicum  
propalare . Nascitur postremo in fan tu ly s ,  e t  b re ­
ve tempus pa te r  et m ater e ru b e sc u n t ,  e t  statjm 
ad consveta crimina jev e r lu n tu r .  Jam yero dein- 
ceps omnis verecundia procul abjicitur, conscien- 
t iae oculus obcoecalur f t im or Dei e t  inferni ą 
m em oria penitus' repelli tu r. V ivunt jam  licenter 
in  peccatis, diabolico glutino conjuncti, v ivunt co- 
rain liominibus d iffam ati , v ivunt a Deo alieni. 
In desperationem tnox c r im e n . invetera tum  v e r-  
titur>, poenitentiae rem edium  deriddtur  longani-> 
mitas na tien tiaeD ei confemnitur. In terea  Sacerdos 
UsqUe eo libicjinis serviis efficitur , u t  sine Con- 
eubina vivere non posse videatur- Potest qu idem  
em endare pecca lum , sed ren u i t ,  quia se vinculis 
luxuriae  involutum  dalec tab ili te rsen tit.  P ro  posit dm 
poenitentiae iA fu tu rum  sibi po llice tur assumere, yi- 
iam  suain prom ittit  emendare: sed dum in te r  cri-. 
mina voluntatem poenitendi p rocras tina t , e t  tem ­
pus e t posse p a ri te r  amittit. Hinc f i t , ,u t  sane Sa- 
cerdotes Concubinarii ad rem edia  poenitentia sa— 
lutaris  raro  ven ian t,  quia vitam snam adbuc diu 
prtdongari s p e ra n t^ In  tan tum  quippe nonnulJi , 
diabolicis clementantur illecebris, u t  nihil flliud, 
quam carnalia ccrgitąre valeanK, nihil de fu tu ra  
re tr ibu tione  curent. Plus diligunt sceleratam Con- 
cubinam, quain felicitatem aeternam . Quam  pu- 
tas hi poenitentiam agunt in e x t r e m is , quando 
Hon volunlate , sed necessitate j irgen lu r :’ O ui o- 
m ne tempus vitae suae in iuipoenitentia tranśe- 
g c r u n l , in  moiHis arliculo veram  poenitentiam 
ta ro  cousoquunlur* JNTam elsi luliuiu sera p v v
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nitentia (I)eo rakeran te )  aliquando vera s it ,  non 
tam en  sine gravissimis purgatorii  to n n en t is ,  ad 
l ig n u m  coelorum po te run t  perveiiire. D enique 
si revelationibus credendunj est, maxima apud in­
feros C lericoru in1 m ultitudo  inaestiinabiles prop­
t e r  vitium incontinentiae paenas jn ae lernum  du- 
ra tu ras ' patitur. Vides quorsuin incauta mulie- 
rum  iamiliaritas clericum  pertraba t ,  quam aeter-  
nis cruciatibus inferni damnat ? Principiis i taque 
tentationum  obsislendum e s t , quia luxuria  nun- 
quam  melius v in c i tu r ,  quam si per  fugam decli- 
ne tu r .  Nam si p e r  consvetudinem te  6emel invol- 
v e r i t ,  num quam  sine speciali gratia Dei liberum  
dimittit. Si nostris verbis adhibere  fidem dubitas, 
exempla senioruin legas. Sed non est opus, vin li- 
bris  exempla quaerere , cum possis ad oculurn do- 
cum enta  invenire. Ecce uiultos hodie senes Sacer- 
dotes nov im us, quorum  esse vitam incontinen- 
tem  scimus. Videmus in eis aetatem senescere et 
juven tu tis  vitia miniine cessare, Cumque ad ul- 
t im am  senectutem  v e n iu n t ,  mores pravos non di- 
m i t t u n t , sed quales ab initio sem per fuerun t,  ta ­
les  quoque ad m ortem  vadunt. Cerneres in te r  eos 
Sacerdotes jam  decrep ito s , a deo luxuriae  vene- 
num  imbibisse, l i t  cum prae senectute amplius 1 
opere  lascivire nequean t,  cog ita tione , verbo, ac 
nutibus ad consveta inardescant. D e quibus per  
prophetam , Dominus dicit:  Si ^ethiops potest inuta- 
r e  pellem suain et Pardus varie ta tem  s u a m , e t 
vos poteritis bene facere ,  cum didiceritis male. 
Cessare autem in senibus faem inaruin potest con- 
cub itus ,  sed manet, u t  olim desiderium  actionis. 
Qualein te  ig itur senein desideras, tabs nunc qu o .  
que  juvenis  vivas.. Difficile nam que e s t ,  senein 
mores suos co rr igere  et in ve te r i  m eu tenova  co-



gitarę, Enim vero Senectus mores babet, non ac- 
cipit, Qui cum faemina juvenis lascivit, senex in 
sanit, Itonuin itaque est Jiomiiu cum porlaverit ju- 
gnm Domini ab Avdolescentia s u a , quomam, si ma 
Jus in juventute quis ex t i t i t ,  raro  in senectute 
bonus erit, -

De remedio contra luxuriant.
ł

Caput teriium. t

Consvevere Medici p r im u m , aegrotis gravi- 
tatem inorbi subtili disputations ostendere, et 
tunc demuili reinedii opein ■adhibere, cognita enim 
gravitate aegritudinis, minus te rre t amaritudo po- 
lionis. Id ego tecąrn facturus primum quidem pe- 
riculum faeminae coliibitationis libi nniltimoda de­
monstrations aperui, et quis sit finis hujus mor- 
bi , quantun licnit, declaravi. Consequens igitur 
nunc est,  u t de remedio cogilemus. Caro enim 
semper concupiscit adversus Spiritum , et nisi 
exercitio salutari re fraene tu r ,  et se et illam in 
jrofundum  damnationis praecipitat.'Hie probe ad-' 
monet poeta dicens.

Otia si tollas, periere cupidinis arcus,
Contemptaeque jacent, et sine luce faces.
Sanctą etenim Scriplura perbibet, quoniam 

in desideriis est omnis otiosus. Oportet igitur eum 
qui vitiuin libidinis eupit extinguere; se in ali- 
quo sancto opere jugiter exercere. Otiositas qui|»- 
pe inimica est animae. Hinc beatus Hieronymus 
qufendam admonet dicens: Semper aliquid boni 
facito, ut te diaboius inveniat occupatum. . Opti­
mum quippe remedium, contra malas cogitationes 
^st opeiis sancti alicujus occupatio. Enim veto dum



animus circa aliquod bonóm exercitium delecfa- 
#nlifer intentns e s t , a liunde non cogilnt. Non pa*- 
tebit Diabolo accessus, si mens fueri t  oceuputa , 
in  aliquo exercitio. Exem plum  sume in Sancto 
David, qui occupatys bellicis rebus  luxuriam  ,'do- 
ln u it ;  otiosus in Domo consistens, adulterium  co- 
misit. Dum  manus vacat ab opere, mens languet 
in eogitatione. Si ergo cupis libinem v in c e te , 
ot 'u in  fuge. Quibus autem  exercitiis tempus ac- 
coinodare d e b e a s , paucis, si placet, accipito. M a­
ne  asvescas, an te  lucein de somno exsurgere  e t  
orutiopibus tarn canonicis M quain votivis, aliquan- 
tu lum  vaoare- Cumque pensum  servitutis tuae 
rando devote compleveris, lectionibus sacris dein- 
< c p s  vacabis, donee te  ad Missam celebrandam ex  
Ufficio vocatum intilligis. Post Missam Orationi- 
bus denuo vacandum es t,  e t  sacris meditationi- t 
bus quam  devolissime insistendifra. Denique m a- 
nibus laborandum, doinus curandu Negotia, et si 
qua  pro necessitate fuer in t  o rd in a n d a , cum Dei 
l im ore disponantur, Opus autem m anuale Sacer- 
dotis e s t ,  scribere  codices, a se vel ab aliis de­
scriptor ijnpressosque l igpre , ceterisque honestis 
laboribus pro  sua conditione vel necessitate in* 
sislercr Denique suinpto c ib o , laudes Deo refe- 
rendae  sunt, qui Nos Hie pascit in te rr is  i te ru m -  
qu e  o randum  e s t ,  u t  post banc vitam , sine fine 
pascat iq Coelis. His r i te  completis, non illico ad 
fabulas eundum  e s t , sed sacris l iteris  denuo va­
candum est. Denique manibus operandum eri t  us­
que ad v esp eram , que u l tra  quarta in  boram  non 
ex lenda lu r  in  opera- manuali. Cum verq jam  in- 
ciinato die dorm icnduin  e s t ,  prius ad devotissi- 
inas orationes re c u r ra tu r .  Ouibus explells ■ tfclu- ■ 
utu tuorum [>ei diem rationem  consli tuas , et de-

I



tfegligejnti conversatiorie tua, te  retim coram Deo 
(damans veniam et indulgenliam expostu les : nam  
si te ipsum judicaveris, a Deo alisolveris. l it  nisi 

tiinore Domini te constańter lenueris, nilo sub 
ve rte tu r  domes con scient hie tnae. Quod si in ali- 
quo delicto pi aeocupatus fueris m ox , ad l a m e n t  
turn poenilentiae r e e u r r a s , tal.emque si, fieri po­
test Confessariuin eligito, quem et scientia scrip- 
tu ra rem  idoneum comprobet et conversatio coal­
men det. l la ro  enim confilenlihus viam sal til is. in 
veritate a p e r i t , qui conversatione reproba vivil. 
Quod si tentationes cai^nis ininnco suggerente in 
anima sentire  coeperis ,  noli eas per inorani ro- 
b o ra re ,  sed per  orationes' p t  sanfcta exercitia 
quantocius- expelle. JLubricus est serpens Irbidinis, 
e t  nisi in capile non facile conterilur. Duin ad- 
buc  infirpius egt a d v e rs a r iu s , facile supera tu r.  
Nec te si viceris aliquando securum  existimes, quia 
non est coiupleta victoria , ubi quoditiana geri- 
tu r  pugna. Quarndiu ergo potes subjici, non ere- 
das te vicisse. Noli in fua fortitudine confidere , 
noli tibi victoriam a rro g a re ,  sed spem tuam in  
solius "Dei adjulorio scito consistere. Nemo enim 
eastus viribus suis; Gratia enim Dei adjuta, car- 
nem  vincit bona voluntas. Oportet autem contra 
tentationes carnis sine intermissione o rarc  ad Do- 
m inuin , et d ic e r e : Confige tim ore too carnes me* 
as , a . ju d i t i i s  enim tuis tirnui. Noli am are deli- 
cias liiijus mundi , quae  te cito evanescere faci- 
ent, et a rdo re  libidinis facile incendunt. In victu tuo 
eaveatur sbperfhiitas , nec ciborum varietas a'ppe- 
t itum  moveat sed fames. Non appdnantur incen- 
tiva libidinum , sed quae  corpus alant, non ineen- 
dant, Vinuin in quo est Luxuria , sem per sit ti­
bi suspectum, ne duplici a rdore  incenda r is , po-
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tus videlicet et juyentutis . fgnein luxuriae  fovet; 
in  gremio, qui assidno u t i tu r  vino. Verendorum> 
Noe denudatio et incestus Loth te  vinum sern- 

' p e r  t im ere  adinoneant. Ebrietas eniin vivi homi- 
uis sepulluna e s t ,  quae sensus destru it,  ratiohein 
extinguit t mentem  l iga t ,  conscientiam v u lnera t ,  
sanitatem' corporis tninuit, aniuiam occidit. Scatu- 
r igo maloruiu e b r ie ta s , carnein ad luxuriam  ex- 
c ita t,  pessimis cogitationibus cor inquinat, i n tu r -  
pissiuia verba lingtiam laxat. Hieronymi Sacratissi- 
ini verbuin  est:  Kepletus ven ter  facile spupiat in 
libidinem. Sit ig itu r  v iro  casto moderate re fe c t io , 
sit potns parcus et tenuis, sit sermo pudicus. Ca­
veat fauiiliaritatem m ulierum , sensus suos ornnj c u -  
stodia d iriga t,  ne in foveam libidinis cadut. Quo- 
tiescunque cogitatio turpis  meutem  pulsare coepe- 
r it ,  mem oria Dominicae passionis subeat, cogita- 
tm n  suum in vulnera JesU Christi -ponat. Scrip- 
tum  namque est : Beatus qui tenebit et allidet 
parvulos suos ad petrani. Petra  autem (inquit A- 
postolus) e ra t  Christus. Recordatio enini Domini- 
eae passionis omnium tentalionum  efficacissimuin 
rem edium  est. Enim vero quem  Christi passio non 
emollit, nulla exercitatio  curabit. Mox ergo u t  car- 
nis^libido spiritum oppugnare coeperit, levet ma- 
»U8 suas ad caelum cultorcastitatis , et dicat: »Do- 
m ine Jesu C bris te ,  am ator casti cOnsilii, tu sciS- 
vires meas ad resistendum e x ig u a s , adjuva in- 
firinitatem meam per  amarain passionem tuam .” 
Credo in Domino^ quoniam , si orans . cum devo- 
tione pe rs t i te r i t ,  v ictoriam adverstis carnein fa­
cile impetrabit. Volo aułem  te (F ra te r  amnntissi- 
m e) non solum facta sed et verba turpia  dcclina- 
j e .  C orrum punt cnim mores bonos c o l lo q iu a  pra-? 
va. Neque illos imiliUi v e l i s , qui lurpiloquiis



vaeantes casto se corde existimant. Ex abundantia 
etenim cordis os loquitur. Vanus sermo, vani cor­
dis indicium est. Qualis unusquisque apud se 
la tea t ,  prolatus sermo probat. Sunt nonnulli  
e t  quidein multi Sacerdo tes , qui lascivis mo- 
ribus suis siiTceritatem conscientiarum v io la n t , 
quamquam  ad actum libidinis corpora lite r  non  
nccedant. Sedent cum faeminis , loquentes 
t u r p i a , tactus prurientes cominiscent e t  o sc u la , 
e t  in te r  haec se castos esse g loriantur, E t  u- 
bi m anet sermo dominicus: Qui v iderit  m ulie-  
rem  ad concupiscendum earn , jam  moechatua 
est earn in cofde suo ? Si v iro  casto m ulierem  
videre ad concupiscendum non l ice t,  quanto mi­
nus impudice con tingere , o scu la r i , et contra- 
c tare manibus. Dicit nam que Apostolus: ab omni 
specie mali abstinete v o s , sicut decet Sanctoi* 
An tibi non v idetu r  mali species in te r  homi­
nes sedere castos, e t  juvencu larum  osculis ta- 
ctibusque insanire? M e n t ia r ,  si non vidi Sa­
cerdotes, et majoris dignitatis Praelalos totuin 
in navibus diem obscoenis consumare taetibus 
e t  osculis faem inarum  , nu llam que dignitatis suae 
reveren tiam  liabuisse. ln te rnae  libidinis indi* 
cium est, dum verba quis turpia loqui consve- 
vit et jungere  tactus. In te r  haecne castitas m en­
tis illaesa m aneb it?  T u  a u te m , Nicolae caris- 
sime : Si dignum te Deo ministrum exh ibere
•desideras; si libidinis durissimum jugum  evade- 
r e  o p tas , non solum a factis, sed etiam a verbis 
turprbus e t  m ulierum  te  tactu  abstineas. b n  
possibile e s t ,  non vu lnera ri  m en tem ; dum  o- 
sculo et m anu lasciviens contingis m ulierem . 
M e m e n t o  novissima tua (m onet Sapiens) e t  in
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aeternum  non peccabis. N ihil enim  adeo cohi- 
be t a peccato hom inem  , quarn in ten ta  m em o- 
r ia  m ortis.

(Dokończenie nastapi.)



IV.

Żywota Fenelona Ciąg dalszy.

§. 28.

U stanowieni od Papieża Exam inatorowie w  zda­
niach się dzielą.

Gdy we Francyi z oboiey strony tak szybko 
po sobie tyle dzieł w ychodziło , nad htórem i 
w Rzymie podziwiano się z iedney, lub z drugiey 
strony, rozbiorem icli nie mało się mordowano; 
po 00 posiedzeniach, na których często i sam by­
w ał Papież, ukończyli nareszcie exam inatorowie 
25go Września 1098 swoie prace. Lecz iak na po­
czą tku , tak też i na końcu okazały się zdania ich 
bydź podzielonemi. Z dziesięciu bowiem exam i- 
na to rów  pięciu się zatem ośw iadczyło , ze książ­
ka o wykładzie maxym osób świętych na żadną 
nie zasługuie nagHnę, gdy innych pięciu głosowało 
za tern, iż ona wiele propozycyi nagany godnych 
w sobie zawiera. Ta zdań niezgodność, to osobli­
w e  teologów rzymskich pomiędzy sobą rozdw o­
jenie się , iahie się okazało po roztrząsnieniu p ra­
wie piętnaściemiesięcznćm sprawy Feńelbna, zda­
wało się zapowiadać, iż się uspokoią iego pi’zeci- 
Wnicy, i do wnoszenia wszelkich dalszych skarg prze­
ciw ho niemu przypuszczonemi nie zostaną, iak to sta­
nowią praw idła islnieiące przy trybunale  ś. Officii, 
h i i e  odslępionoby było od tego zwyczaiu i tą razą, 
gdyby był Papież nie musiał mieć względu na inne 
okoliczności, które sprawie ley inny u dw'oru rzym ­
skiego nadały  kierunek. Oto JJossuet przedstawił
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b y ł  dawniey Ludwikowi X IV . Fenelona naukę ia- 
ko obalaiącą wszelką re lig ią ,  iako niebeśpiet zną 
dla spohoyności królestw a, i to w  wyrazach nay- 
dobitnieyszycb. Monarcha ten przeto nalegał za­
w sze na Innocentego X I I ,  i to iak nayusiln iey ,  
by względem książki fen e lo n a  hongregacya kar­
dynałów  s. Officii wydała co rychley "swóy sta­
n ow czy  wyrok.

Szczerze Innocenty XII. ży czy ł ,  l,y Arcybi- 
skup z talentów i cnót tak wysoce poważany uszedł 
n ies ław y , ociągał się w ięc przez długi czas zro z -  
strzygnieniem ostatecznem tey sprawy, lubo tego  
tak niecierpliw ie w  Paryżu wyglądano; a dla u-  
sprawiedliwienia tak powolnego postęj owania skła­
dał się wymówką przynoszącą inu zaszczyt, że  
sama sprawy tey w ażn ość , przylein zasługi oby­
dwóch biskupów tych znakomitych domag-aią się  
po nim iak naydoyzralszego rozbioru i zastano­
wienia. W duszy zaś pochlćbiał sobie Papież , i t  
przy dłuzszćy zw łoce mogą zayść z czasem iakio 
okoliczności,  które zmienią rzeczy postać, i uw ol­
nią Stolicę ś. od wydania ostatecznego owego w y­
roku , Fenelona krzywdzącego sławę.

§. 29.

Sześciudziesiąt D oktorów  Sorbonny polepią 12. 
p ro p o zy c y i z książki Fenelona o M axym ach  

Świętych,

Synow iec Bossueta ze strony tego w  Rzymie  
sprawy tey p iln u ią c y , podał myśl s t r y j o w i , by  
się postarał wyrobić na książkę Fenelonową ostrą 
duchów  listwa francuskiego n a g a n ę , co m ogłoby  
znotvuw le publiczności popsuć ow o  korzystne o

i
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dziele iego m niem anie , ialue powzięło o niem 
wielo z powodu podziału zdań llzymskirh exa- 
loinalorów. Nagle więc ziawiła się w Paryżu cen­
zura  12 propozycyi wyiętych z książki o maxy- 
mach Św iętych, podpisana przez sześciudziesiąt 
Doktorów Sorbonny , którzy tę naukę z pewnem i 
ograniczeniami potępili. Zastanawiało zaś to oso­
b l iw ie ,  iż autorem tego w yroku był właśnie ten 
*ain X . Piroti, co pracę Fenelona w rękopiśmie 
był czytał, a doradziwszy autorowi zmiany wT niem 
niek tóre  poczynić , dzieło tak poprawione *a do­
b re  i pożyteczne był u z n a ł ; iawne daiąc o niem 
św iadectwo, że to iest książka droga lak złoto. 
Cenzurę sarnę na owe 12. propozycyi ułożył z ra ­
zu był ieden tylko prywatny uczony. Prace tę prze­
łożono potem imieniem Paryskiego Arcybiskupa 
każdemu z owych Doktorów z osobna do podpi­
su, ledwie im dosyć czasu do przeczytania zosta- 
wiaiąc, Zrazu podpisało censurę sześćdziesiąt tyj- 
ko lub siedmdziesiąt Doktorów ; lecz skoro się da- 
ley o tern dow iedziano , przyłączyło się do nich 
innyęh daleko w ięcey , tak że wszystkich razem 
258 doktorów wyrok na Fenelona naukę podpi­
sało.

Tymczasem podstęp ten nie ze wszyslkiem 
się u d a ł , i nie przyniósł tego skutku , iaki sobie 
po nim obiecywano. Zdanie publiczności nie zmie­
niło  się w tym raz ie ,  podobnie iak bywało w ra ­
zach innych podobnych, gdzie zbierano przez in- 
trygę  albo przemoc podpisy ludzi chcących się 
przypodobać, łub lęhaiąCych się prześladowań. 
Zrazu mogą podobne podpisy na chwilę odurzyć 
ła tw o w ie rn y ch , lecz w krotce poznaią wszyscy 
ich błabość. Nie wiele przeto Fenelona kosz'owa- 
ło  pracy , by dowiódł wielkiey nierozwagi i *u"
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prłnćy niedorzeczności tego dokumentu. Paryski 
tez Arcybiskup musiał się z tego kroku usprawie­
dliwiać w R zym ie, gdzie bardzo się tain słusznie 
na to oburzono, iz siniał sprawę, która do rozsa­
dzenia ś. Stolicy była oddaną,, wydziałowi teolo­
gicznemu do rozsądzenia oddawać, iakoby ten był 
sędzią naywyższym 1

§. 30.

K ról c zy n i Papieżowi nowe przełożenia; odbie­
ra FenelonowU ylat i  pensy ą nauczyciela sw ych  

wnuków.

Powoduiąc się Ludwik XIV. Arcybiskupa pa­
ryskiego i Bossueta usilnym naleganiom, z listem 
swym wysłał do Oyca ś. nadzwyczaynego gońca, 
prosząc w naymocnieyszych wyrazach o przyspie­
szenie wyroku na książkę Fenelona, a to ze wzglę­
du na dobro kos'ciota, i dla uspnkoienia sumienia 
wiernych. Chcąc zaś dać lepiey wszystkim poznać, 
Zfi Fenelon łaskę królewską na zawsze u trac ił , 
rozkazał sobie na początku Stycznia 1690. prze­
łożyć spis urzędników swego i xiążąt krwi kró- 
lewskiey dworu, i z tych liczby ręką własną wy- 
hryślił Fenelona imię , i pensyę, którą iako pićr- 
wszy wnuków królewskich nauczyciel pob ie ra ł , 
ba nawet tytuł sam mu odebrał. Dziwiono się 
bardzo, iż Monarcha taki, iah Ludwik XIV. mógł 
sądzić, że takiego męża, iah Fenelon, odebra­
niem pensy i dotkliwie ukarać zdoła. Wszak król 
mógł sobie łatwo przypomnieć, iż tenże Fenelon 
czterema wprzód laty upraszał króla o tę łaskę , 
by pensyą iego na opędzenie wydatków woien* 
nycli przyigć raczył, czemu odmówił, rozunuciąc,



iz przeto królew skićy ubliżyłby dostoyności, gdy­
by tę  iego wspaniałom yślna przyiął ofiarę.

Zdziwiono się w  Rzym ie nie pom ału , ode­
braw szy to pismo brólewsbie, i poczęto pracować 
piln ie około wydania ostatecznego w yrobu wzglę­
dem dzieła Fenelona. K ardynałow ie bongregaoyi 
św. Officyum w obecności samego Papieża dw a 
łub  trzy  razy na tydzień odpraw iali posiedzenia. 
W  krótkhn czasie m iędzy ltJin  Listop. a4 5 m  G ru­
dnia odpraw iono dziesięć bongregacyi. M ężow ie , 
dla wieku i dostoyności ty le szanow ni, k tórzy 
prócz tego innych mieli ważnych za trudn ień  i o- 
bowiazków nie m a ło , n ie  zasługiw ali na zarzu­
ty  op ieszałości, ale owszem  na pochw ały dla n ie- 
zuiordow aney swey pracow itości. Chcąc Papićz u- 
łagodzić króla n iec ierp liw ość , w łożył na s ta r­
ców lv le szanow anych ciężar tru d n y  potróynych 
na tydzień narad  i kongregacyi w  tey iedney spra­
w ie , chcąc przyśpieszyć w yrok ostateczny.

/ §. 31.

Papie i  chce, zamiast odrzucenia , dzieła Fenelo­
na dogm atyczne p ro p o zycye  w ystaw ić .

Im  bardziey chw ila ostatecznego zbliżała się 
w yrokow ania w zględem  zdań Fenelona, tćni b a r­
dziey cnotliw y Papież w ahał się w  swych zamy­
słach. Nalegania gw ałtow ne Ludwika X IV ., oso­
bliw ie ostatnie tegoż przedstaw ienie n a d e r go n ie­
pokoiły. Lękał się obrazić M o n arch ę , k tó ry  tyle 
czynił dla kościoła; lękał się now ych niezgod m ię­
dzy Apostolską Stolicą a francuskim  duchow ień­
stw em  , na którego czele znaydyw ali się pod ów 
czas w łaśnie nayzapalczyw si Fenelona p rzeciw ni-
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cy. 7. drngićy strony ta lentu , cnoty, jSokożność, 
sława Fenelona, równie iak iego synowskie! 
poddanie się pod rozsądek ś. Rzymskiego kościo­
ła , wreszcie szczćrość, rzetelność w postępkach, 
w pismach, odpowiedziach , objaśnieniach wszel­
kich , wprawiały umysł Oyca ś. w dręczącą na­
der trwożliwość. Do tego przyczyniła się ieszcze 
równość owa głosów' Rzymskich Exatuinaforow, 
którzy po 15toiniesięcznem i nayrozważnieyszem 
sprawy tey roztrząsaniu nie chcieli się na to pi-, 
sać, iakoby wT dziele Fenelona o Maxyinach znay- 
dowały się tak szkaradne zdania, takie poczwary 
i dziwactwa, iakie mu zarzucano. Do tego wszyst­
kiego łączyło się ieszcze szczególnieysze, iakiem 
Innocenty XII. sprzyiaiących Fenelonowi exami» 
natorów zaszczycał zaufanie, które go ciągle u- 
trzy mywało w wątpliwości. Trzech z tych exa- 
minatorów wyniósł nawet poźniey Oyciec ś. po 
wydanym dekrecie na Fenelona dzieło w dowód 
swego szacunku , na dostoyność kardynałów.

Po odprawieniu tedy 37. posiedzeń , na któ­
rych kardynałowie iak naydokładniey całą tę spra­
wę roztrząsali i brali pod rozwagę, udało się im 
nareszcie ukończyć tę pracę. Z 38. propozycyi 
pierwszym examinatorom do roztrząsania przeło­
żonych , znaleziono 23 tylko nagannych i cenzu­
rze podpadaiących. Zdania dzieliły się iedynie 
względem formy cenzury czyli kwalifikacyi. Jedni 
sądzili, i£ każdą propozycyą należy z osobna cen­
zurą napiętnować; drudzy mniemali, iż dosyć 
będzie na wszystkie razem ogólny wydać sąd. Ta 
różność w zdaniach dala do tego powód , jż po­
stanowiono trzymać się l9g°> co w tey mierze 
sam zawyrokuje Papież. Lecz z . tąd  znowu wyni­
kało ,.  iż ułożenie mnićy lub więcćy ostre



dekretu cenzury do punktu pewnego zawisło od 
osobistego sposobu myślenia tych Kardynałów, któ­
rym Papież wygotowanie wyroku poleci. Gdy 
więc Kardynałowie zgodnemi byli co do tego, iz 
nauka Fenełona podpada cenzurze, nie mógł iuz 
Papież ociągać się dłużey, by na dzieło o Ma- 
xymach nie wydał nagany. Lecz w czasie całey tey 
sp raw y , gdy szlo o roztrząsnienie i rozsądzenie 
tego sp o ru , ziednał sobie był tak powszechne po­
ważanie u examinatorów i u Innocentego XII. 
przez swą pobożność i czystość zamiarów 1'ene- 
łon, iż Oyciec ś. tyle mu przychylny, myślił d łu ­
go nad sposobem i formą mogącą ostrość wyro­
ku wydać się tnaiącego, ile bydź może, złagodzić. 
W tym zamiarze dnia 24. lut. 1000. wyznaczył Pa­
pież’ Kardynałów: NorysaFerrarego i Albaniego, by 
pracowali spoinie nad ułożeniom dekretu. Pierwsi 
dway byli to uczeni zakonnicy, którzy dla obszer­
nych teologicznych wiadomości, przez pobożność, 
cnoty i zasługi wysokie, dostąpili byli purpury 
rzymskiey zaszczytu; prezydowali oni prócz tegó 
na wszystkich kongregacyach teologów ś. Stolicy , 
znali zatem naydokładnićy wszelkie kontrowersyi 
tey okoliczności. Kardynał Albani posiadał owę 
wysoka rostropnOŚć, iaką posiadać powinni" mężo­
wie trudniący się naytrudnićyszemi państw spra­
wami. Był on Sekretarzem Brevium papiezkich, 
który urząd nadawał mu stopień dworu Rzym­
skiego Ministra. Papież pokładał w nim całe swe 
zaufanie, Kardynał zaś odpowiadał temu zupełną 
we wszystkich interessach otwartością i szczero­
ścią. Wysokiey cnołliwmści charakter tego Kardy­
nała , połączony z darem szczególnym iedna- 
nia umysłów tak był w publiczności powszechnie 
*nanym, że go sobie wszystkie strony za pośre-

Z esz .  III. 4*



d n ika ,  lub za sędziego polubownego orf Papieża 
w yprosić starały. Usiłował zaś Oyciecś. wyłączyć 
K ardynała  Casanate od tego polecenia, wiedząc do- 
lrfadnie o osobistych stosunkach, w ialtich zosta­
wał tenże K ardynał z synowcem X . Kossueta dla 
in teresu  tego w Rzymie bawiącym , który przy- 
t i n  na kongregacyach w nayostrzeyszych zawsze 
wyrazach przeciw dziełu Fenelona  o M axym ach 
Św. był powstawał. Pragnął zaś Innoccn y X II .  by 
w yrok  ów cenzury  nosił na sobie lak wyraźna 
um iarkowania  i bezstronności c e c h ę , by przez to 
u łatw ić  przyięcie tegoż od powszechnego kościo­
ła  , u nade wszystko, by skłonić Fenelona samego 
do przyięcia i poddania się dobrowolnego pod ów 
p rzykry  m u wielce wyrok. Przemyśli wał więc o 
tey  w  tey naw e t  c h w i l i , gdy surowćy urzędo­
w ania  swego świętego powagi użyć musiał , by 
wynnieść iaką form ę w yroku nayłagorln ieyszą, 
przez coby i swą przychylność mógł dla Fenelo­
na o l s a z a i  honor i osobę tegoż zupełnie ochro­
nić. K ardyna ł  atoli Albani pierwszym b y ł ,  klóry 
uzył wszelkich sprawiedliwości i przyzwoitości do­
wodów, aby Papieża skłonił, ażeby Kardynała Casa­
nate  przypuścił do hom m issyi, ułożeniem  dekre­
tu  cenzury się trudniącey. Przedstawiał on, iż ia- 
w ne wyłączenie spółczlonka ś. Kollegiuni, męża 
wieku sędziw ego, między Kardynałami p raw ie  
nays la rszego , posiadaiącego długie  doświadczenie 
i w praw ę długą w sprawach podobnego ro d za iu , 
zdawałoby się nie zgadzać z zasadami tey sarney 
sprawieddliwości i  bezstronności, którey .lego 
Świątobliwość w tey spraw ie chciała dać d o w ó d  
oczywisty.

wielką tylko niechęcią przychylił się Pa- 
pióż do żądań Kardynała Albaniego; ku Fenelo-



nowi zaś tein czulsze powziął odtąd przy wiązanie, 
k tóre  chcąc dlań w samem „teiu iego nieszczęściu 
okazać , w dowód przytem  swego dla niego sza- 
cnnloi, uczynił talu liroh, iahiego dotąd żaden nie 
przedsięw ziął papież. W ysłał on Assessora i Kom- 
missarza ś. Ofiicii do wszystkich Kardynałów, po- 
lecaiąc i m , ażeby względem osoby Arcybiskupa 
Kameraceńskiego z naywiększą postępowali łago­
dnością , oszezędzaiąc m u tego wszystkiego, coby 
nie było koniecznie potrzebnem. S łow em : Papież 
takich użył w yrazów , iż ła tw o można było po­
znać, ilehy go to  cieszyło, gdyby tego męża iak 
naybardziey ęchraniano. Uczynił on ieszcze wię- 
cey. Zlecił on był Itommissarzowi ś. Officii, aże­
by szczególniey do Kardynała Casanate, naygorzey 
przeciw Arcy - Biskupowi Kameraceńskiemu u p rze ­
dzonego , się u d a ł ,  w iego im ieniu  go obliguiąc, 
by w obliczu Boga samego mocno się nad  tein 
zastanowił niebezpieczeństwem, w iakieby Rzym­
ski kościół n iechybnie w trąc ił,  l>y w tak wazney 
dla religii i dla całego kościoła sprawie, w łasne ' 
go tylko swego radz ił  się sumienia , żadnemi zaś 
inneini ubocznemi nie powodow ał się zamiara­
mi.

Kardynałow ie N oris ,  F e r ra r i  i Albani przez 
trzy  dni się, iuż byli pomiędzy sobą względem  
ułożenia dek re tu  cenzury  naradzali. Zgodzili się 
oni na to : Im o )  Iż cenzury dekret m iał m ieć fo r-  
mę prostego B rew e ,  nie zaś form ę Bulli. 2do) lż 
w Brewe stać ma w y ra ź n ie ,  że Papież nie ma 
zamiaru potępienia Obiaśnień lub W ykładu dzie­
ła , k tóre Fenelon n a p is a ł ; 3tio) M ówiąc o nie- 
dobrow olnem  Jezusa Chrystusa pomięszaniu nale­
ży oświadczyć , iż a u to r  tę  propozycyę za swoię 
bynaymniey nie u z u a ie ; na koniec Mo) w tćm
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B re w e  n ie  ina się w yrażać ani książki samey, an i 
tez im ien ia  autora. K a rd yn a ł Casanate, zabrawszy 
pom iędzy  w spo inn ionem i w yżey K a rd yn a ła m i swe 
in ieysce , chc ia ł na tychm iast w p ły w e m  swey po ­
w ag i wszystkie te w zg lędy dla ochrony osoby A r­
cyb iskupa Kam eraceńskiego p o dan e , zu pe łn ie  od­
rzu c ić . W y łączen ie  ch w ilo w e  od uczestn ictw a 
w  te y  sp raw ie  ro z ią trz y ło  go mocno b y ło  ; nasta­
w a ! on z za p a łe m , by na czele dekre tu  cenzu ry  
ca ły  ty tu ł  książki o M axym ach  po łożyć, w ypuśc ić  
zaś zu p e łn ie  k la u z u lę : > że n ie  m am y zam iaru  po­
tęp iać ąutora obiaśnień swego d z ie ła , ”  iako też i  
tę  d ru g ą : że propozycya o n iedob row o lnem  Je­
zusa Chrystusa pom ięszaniu do samey n ie  na leży  
książki. —  K a rd yn a ło w ie  N o ris  i F e rra r i p isa li się 
za K a rdyna łe m  A lban im  ; lecz K a rd yn a ł Casanate 
u trz y m y w a ł stale swe zdanie; owszem zapew nia ł, 
iż  ułożonego dopó ty  n ie  podpisze B re v e , dopók i- 
b y  na w yrzeczone iego n ie  zezw olono żądania. 
D la  usunięcia  w ięc  now ych  tych  przeszkód i t r u ­
dności zapow iedz ia ł b y ł Papież na dzień 3c i M a r­
ca 16QQ. nadzwyczayną K a rd yn a łó w  kongragacyą, 
na k tó re y  K a rd yn a ło w ie  Casanate i  A lban i p rze ­
ło ż y l i  swe p o w o d y , k tó re  ic h , co do n ie k tó ry c h  
szczegółów  fo rm y  dekre tu  cenzury  ieszcze ró ż n i­
ły .  JJia te in  posiedzeniu p rzem óg ł Casanate, sam 
naw e t A lban i p rz y c h y li ł  się do iego zdania. G dy 
w ię c  w szystk ich  K a rd yn a łó w  kongregac ja  przysta ­
ła  na d e k re t p rzez  Casanate, N o ris a , F e rra rego  
i  A lbaniego u ło ż o n y , zdaw ało s ię , iż  ten  s p ó r , 
k tó ry  się przez 18 m iesięcy z tak  w ie lk im  to czy ł 
zapa łem , i  ty le  w szystk ie  zaym ow a ł u m y s ły , iak  
tego w  roczn ikach  koście lnych m a ło  znaydu iem y 
p rz y k ła d ó w , zostanie nareszcie przez w y ro k  Pa-> 
pieża ostateczpie ro zs trzyg n ię tym ; lecz niespodzie-
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'variy znowu wypadek ledwie co nie zniweczył 
całe owe dzieło, tylu pism, naradzeń, roztrząsać 
i badań mozolnych. Innocenty XII. maiąc podpi­
sać. potępienie Fenelona uczuł znowu tak wielki 
żal, tak głęboki smutek, taki wstręt, taką niechęć 
uczynienia teg o , że osądzono podać nowy sposób 
ogłoszenia wyroku Apostolskiego, przez któryby 
prawdę i czystość nauki kościelney względem puri^ 
któw spornych zabeśpieczyć się dało, a razem oy- 
cowskiemu sercu Oyca ś. oszczędzono holu, schań- 
bienia sławmy Arcybiskupa, którego wielkie talen- 
ta i cno ty , rozmaite iego nieszczęścia czyliiły go­
dnym tein większey czci w obliczu całey Europy. 
'Przełożono przeto Papieżowi 12 dogmatycznych 
propozycyi, które w sobie zawierały naukę ko­
ścioła , przeciwną wprost Moliny i Ilwietystów 
błędom , a przy tein zrobiono m u uwagę, że wy­
kład podobny przyniesie świętey Stolicy wysoki 
zaszczyt, a razem czystey prawdy bronić nayino- 
cniey będzie, nie potrzebuiąc hańbie imienia Ar­
cybiskupa Ilameraceńskiego, który te dogmatyczne 
uaycliętniey podpisałby propozycye. Nareszcie by­
łoby dosyć, zakazać tylko tę książkę, a cały świat 
na temby przestał.

Proiekt ten przypadł Innocentemu XII. nay- 
bardziey do se rca , owszem dogadzał iego ser­
decznemu życzeniu. Nie chcąc on wszelako na wła- 
snera tylko w rzeczy tak ważney polegać zdaniu, 
zasięgnął w tey mierze rady Kardynała Ferrarego, 
iednego z nayoświeceńszych członków ś. Ilollegi- 
um , który przytem na kongregacych wielkie za­
wsze okazywał umiarkowannie. Ferrari rzekł na 
to do Papieża : nZjrczjrć sobie iego zawsze nale- 

■ijr, bjr do ukończenia ley' sprawy* łagodny' i<*“ 
k i  w y n a le ić  m ożna środek. Wasza Świątobliwość



—  02

może stawać w postawie oyca przepisującego pe­
wne praw idła, Job tez w postawie sędziego w y ­
rób głoszącego. Tymczasem upraszam o czas do 
zastanowienia się dozrzalszegó nad tym nowym u- 
bładem.”

P ełen  radości Oyciec ś., iż inąż tali powsze­
chnie poważany na proiebt ten przystaie, zw o­
ław szy na dzień 3ci Marca bongregaoya barcfy- 
nałów , bazał w obecności sw ev odczytać 12 do­
gmatycznych propozycyi, i bażdeinu z osobna har- 
dynałowi udzielił ich na piśmie. Wiadomość o tein 
niespodeianem postanowieniu szyblio bardzo, bo 
tego samego ieszcze w ieczora, po całem rozeszła 
się  m ieście, ci synowca fiossueta w  naygłębszy po­
grążyła smuteb. Przez nadzwyczaynego przeto goń­
ca dał on iab nayśpieszniey znać o wszystbićm  
Parysbiemu Arcy - Bisbupowi i stry iow i, btóremu 
liazał pow iedzieć, iż wszystbo uważa za przepa- 
d łe ,  ieżeli się plan ów  dwunastu propozycyi' l i ­

tr zy ma ; gdyż w edług niego wszystbo należało  
m ieć za stracone, gdyby Fenelona dzieło po prostu 
n ie  zostało potępionem. W liście swoim żądał op 
d a le y , aby wśród oboliczności tab naglących sam  
bról nalegał boniecznie, i to bardziey iab biedy- 
bolwieb ; by owszem pogroził Rzymowi następno' 
ściami bardzo strasznem i, gdyby inaczey uczynił, 
iab bról chce. W samey rzeczy napisał bról list 
piorunuiący przez Bisbupa M elteńsbiego ułożony, 
i gońcem nadzwyczaynym go w ypraw ił; lecz ten, 
mii decyzyą Papieża w  tey  sprawie żadnego nie 
mógł mieć wpływ u, gdyż oddanym został iu ż p o o -  
głoszonym  w Rzymie wyrobu. List ten dał bar­
dzo wyraźnie poznać Papieżowi i bardynałom, do 
iab wysobiego stopnia niechęć i  n i e n a w i ś ć  Króla 
bu Fenelonowi była przyszła.



Synowiec Rossueta listy do Paryża w yprawi- 
Wszy chodził koło lego ink nayuś ilo iey , by k a r ­
dynałów  przeciwko now em u p lan o w i,  do rozwa* 
'/unia im prze łożonem u, wszelkiemi uiął sposoby. 
AV iyni zamiarze kazawszy w przeciągu kilku go­
dzin nad planem owym  nowym spisać cierpkie 
u w ag i ,  to na zaiutrz dnia 0 Marca na włoski prze­
łożone iezyh, wszystkim kardynałom  kongregacyi 
doręczyć nie zaniedbał. Odrzuciwszy z pisma te­
go to , czem uprzedzenie  lub stronnictwo natchnę­
ło  p isa rza ,  n ie  można zaprzeczyć, iż uwagi owe 
w  dokładnych i iasnych wyrazach dobitnie przed­
stawiały wszelkie z p lanu  tego powziętego wyni­
knąć uroeace skutki szkodliwe.

I  O l i  ^

Na dzień 8my M arca Zapowiedział był papież 
ł ła rdynałów  kongregacyą dla naradzenia się wzglę­
dem 12 propozycyi na dawnieyszem posiedzeniu 
■odczytanych. Po przeczytaniu oftychże powtórnem  od 
tego narady poczęto, ażeby ieszcze przed  dalsze m 
propozycyi onych rożważeniera p ierw ey się nad 
lent zastanowić, c zy li  dobrą b y ło b y  rzeczą samo 
ty lk o  p ro p o zy c y i ty c h  głoszenie Kardynał Casa- 
*>ale naymocniey przeciwko tem u  oświadczył się 
planowi. Z łatwością też można było kroku takiego 
przyszłe szkodliwe wykazać skutlii. Uważał Kar­
d y n a ł ,  iż ztąd do nowych sporów i sprzeczek dro- 
gk się o tw orzy , a żaden się z dawnieyszych nie 
Załatwi sp o ró w , k tóre  iuż tak dawno ko­
ściół n iepokoją , a k tó rych  iuż od 18tu miesięcy 
uroczystego wszyscy oczekuią rozstrzygnienia. Iż 
zwaźaiąc na teraźnieyszą króla n iechęć , na  wzię- 
tość u dw oru  i całego duchowieństwa biskupów 
ł enelonowi przeciwnych słusznie się obawiać na ­
leży, aby w królestwie francuskićm nie pomyśla­
no o nadzwyczaynych iakich ś rodkach , któreby
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porozumienie i zgodę ze Stolica Apostolską le­
dwo co przywrócone zerwać znowu - mogły ; ze 
wszystko spodziewać się każe, iż Arcybiskup lia- 
meraceński tak pobożny, tyle uległy, nie obłudnie 
pod wyrok kościoła podda się, i przez wspaniało­
myślne zaprzenie się samego siebie , dane spełni 
przyrzeczenie. Tak mądre i rostropne przełożenia 
wszystkich Kardynałów umysły podbiły. Zgodzo­
no się więc na to, iż w obecnych okolicznościach 
propozycyi czyli artykułów dogmatycznych wyda­
nie, do skutku przyiść nie może. Assessor zaś św. 
01:ficyum zlecenie odebrał, by doniósł Jego Świu« 
tobliwości o tym narad rezultacie.

\  • ,V ;

§. 32.

Innocenty X I I  polepią dzieło Fenelona o Ma- 
xjrmach i i .

Gdy Assessor świętego Officyum zdał przed 
Papieżem sprawę o wyroku na posiedzeniu z d. 
8. Marca przez Kardynałów wydanym, zdawał on 
się trochę nad tern zdumiewać, iż prawie iedno- 
głośnie odrzucono środek, który według zdania 
i eg o naylepszym mu się w tym razie bydź wy­
dawał , bo zdrową zabeśpieczaiąc naukę, nieprzy- 
niósłby był uszczerbku sławne tak wielkiego po­
ważania, tak wysokićy czci Arcybiskupa, owszem 
ochroniłby go był od wszelkiego tćyze nadwerę­
żenia. Z tern wszystkiem iednak w ihadrości i ro -  
stropności swey u w a ż a ł , iż nie wypada mu iść 
wbrew iednogłośnemu zdaniu tylu Kardynałów, 
których on sam przecież uczynił uczęstnikaini swey 
naywyzszey władzy i pieczołowitości pasterskiey. 
Kozkazał tedy Assessorowi, by dnia następuiącego



Ogo Marca ułożył proiekt d e k re tu , i tenże 
wszystkim doręczył Kardynałom,a na dzień l i s t y  
Marca nadzwyczaypą znowu zapowiedział Uopgre- 
gacyą, na którgy odczytane zostało po raz osta?
I ni Brewe Apostolskie względem Wykładu Ma- 
xym ludzi świętych. W tym samym czasie roz­
kazał Papież rozdawać iałmużny* i pp wszystkiih 
kościołach Rzymskich publiczne odprawiać modły
0 udzielenie sobie w sprawie tak w a |pey  Dpichą 
ś., i o światło potrzebne. Co wszystko większą le­
szcze nadawało uroczystość tey sprawip.

We czwartek tedy d. 12go Marca 1609 udał 
się Papież rano po odprawioney mszy ś. do ka­
p lic y  w pałacu M o n te -Cavallo, gdzie iuż wszy­
scy Kardynałowie do kongregpcyi ś. Officyum na­
leżący zgromadzeni razem się znpydowali. Tutay 
według zwyczaypey formy odczytano ów ułożony
1 uchwalony dekret, a Papież go podpisał. Tego 
samego dnia ieszcze został dekret wydrukowany , 
publicznie ogłoszony, i według zwyczaip staroda­
wnego po Rzymskich dzielnicach czyli rynkach 
głównych przybity. Poseł króla francuskiego Kar­
dynał bouillon bardzo się o tp starał, by w owym 
dekrecie wszystko opuszczono, coby honor Fene- 
łona zbyt mogło zcliańbić, prałata tyle szanowne­
go , którego dla talentów, cnót, pobożności i 
wielkich przymiotów nader kochał i poważał. Je-r 
dnakże iako Minister pełnomocny, według obo­
wiązków swoich , musiał się stosować do zamia­
rów i rozkazów Pana i Władzcy swoiego, i trzy­
mał się tych iak nayściśley. Przeto lóż, dla pręd­
szego o tym dekrecie uwiadomienia króla, nadzwy­
czajnego natychmiast wysłał gońca. Równie i X f 
Bossuet o tćin iak nayśpieszpiey przez umyślne-
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go kuryera i stryia i Paryskiego Arcybiskupa Uś­
wiadomił.

Brewe to tndwi, ze Papież po wysłuchaniu 
zdań Kardynałów i Doktorów Teologii dzieło: Wy­
kład Maxyttt ludzi świętych, w  jakimkolwiek ię- 
zykuby wyszło , z własnego popędu potępia i wy­
klina , a to tein bardziey, ze prawowierni przez 
czytanie książki Wspomnionćy nieznacznie popaść 
mogliby w błędy od kościoła katolickiego iuż da- 
wniey potępione, i że książka ta takowe u* solne 
zamyka propozycye czyli zdania, które biorąc sło­
wa w znaczeniu 1 rozumieniu ich pierwotnem, łóż 
patrząc na związek ich i tok myśli, są zflchwałe » 
gorszące, b łędne , i w samem onychże wykony­
waniu niebeśpieczńe. Nareszcie brew e z wspomnio- 
nego dzieła przytacza 23. propozycyi, czyli zdaii 
tymże samym podpadaiących kwaliiikacyom. Je­
dnakże Papież i nay większa część Kardynałów nie 
tylko tego nie dopuścił, by pomiędzy hwalifikti- 
iącemi położono: są kacerskie, lub przynaymnieyi 
są do kacerstiva sie zbliiaiące, owszem zwykłą 
przy podobnych dekretach klauzulę: rksiążka w y ­
rokiem tym wyklęta spaloną bydź m a z  wiel­
kim odrzucił oburzeniem.

Synowiec Bossueta od czasu podanego prze/ 
Papieża pod rozwagę Kardynałów proiehtu wzglę* 
dem wydania 42tu tylko propozycyi dogmatycz­
nych tak bardzo był w* obawie , iz dzieło l-ene* 
łona nie zostanie potępionćm, iż zrazu naywiąk- 
szą uczuł radość, gdy ostateczny tak wielkich u- 
siłowań swycłi osiągnął zamiar. Poźniey w s z e l a k o  
dekret sam lepiey rozważywszy, dostrzegł w nim 
łagodności ochraniaiącey Fenelona ze strony Pa­
pieża, co go co raz bardziey nieukontentowanym 
i niespokoynym czyniło.



Noailles paryzki Arcybiskup odebrał był przy 
nadesłanym sobie wyroku na Fenelona, list tak-' 
Ze od X. Roslet, z którego nader iasno się oka- 
zuie, ile pracy kosztowało nieprzyiaznych Fene- 
łonowi owo otrzymane nad nim zwycięstwo. Pi­
sze ten pomiędzy innemi; »Posyłam tu skórę z lwa, 
który tyle nam zadał t ru d ó w , a dłużey iak przez 
20 miesięcy nieustannem swera ryczeniem świat 
cały w naywiększe wprawiał zadumienie. Ukoń­
czenie tey sprawy wielkim Opatrzności boskiey 
cudem mi się bydź w ydaie, gdyż według wszel­
kich mądrości ludzkiey prawideł, nie można się 
było tak wczesnego i pomyślnego spodziewać u- 
kuńczenia.”

§. 33,

Feneton poddaie się pod w yro k  Rzymu.

Nim Feneloo otrzymał z Rzymu Brewe, 
wprzód iuż listem X. Chanterac’ uwiadomionym o 
wyroku na siebie wypadłym został. Brat Arcybisku­
pa Hrabia Fenelon, bawiący w Paryżu , pocz­
tą śpiesząc pierwszy mu tę wiadomość do Pame­
la hu d. 23. Marca właśnie w tćy sauiey chwili 
p rzyw iózł, gdy Arcybiskup miał iść na ambonę 
kazać do licznie zgromadzonego ludu. Chociaż wy* 
rok ów nad wszelkie iego oczekiwania przeciwniey 
mu wypadł, i sercu iego głęboką bardzo zadał 
ranę, zasady przecież religii tak dzielnie, tak sku­
tecznie działały na tę pobożną duszę , iż dla po­
trzebnego myśli skupienia , dla odzyskania zupeł- 
Oey nad sobą m ocy , i dla koniecznego kazania 
przerobienia kilku tylko chwil potrzebował. 131* 
okazania tedy ze swey strony uległości i należy-



tego dla władzy żwićrZchniczćy ducliownćy Nny- 
wyźsżey posłuszeństwa, i dla wpoienia podobnych 
uczuć w serca słuchaczy miał do ludu mowę do 
tey m ateryi stosowną. Wiadomość o wyrobu po* 
tępiaiącym dzieło iego rozeszła się piorunem w licz* 
nem  owćin zgromadzeniu. Ta cudowna i podzi- 
Wienia godna uiriysłu przytomność* ta tęgośe dzi­
wna ducha dzielnego, ta wspaniała* chrześciań- 
sha duszy pobożney spolmyność iuz naprzód 
zwiastowały i Uroczyście zaręczały o zupełney Fe~ 
itelona uległości i poddaniu się pod wyższy na 
siebie wypadły Wypoli, przytomnym zaś łzy thli- 
w o śc i , uszanowaUia i podziwienia wycisnęły z o- 
ćzu. Jeszcze FenteloU nie wiedział dokładnie o cał* 
howitey Wyrobu potępiaiadego dzieło iego osno­
wie * a iuż pracow ał naił ułożeniem pisma rnuią- 
cego ogłosić swą uległość i synowsbió poddanie

Lębaiąc się Zaś * by dw ór Względem praw ne­
go uznania i prżypUsżczenia tego b rew e zbyt d łu ­
go się nie namyślał i nie ociągał, postanowił w o- 
ldiczu Rzymu, Francyi i Oałey fettropy ogłosić swe 
nayzupełnieysźe poddanie się pod wyrób ś. Sto­
licy. Okazał On rów ną niecierpliwość względem 
spiesznego ogłoszenia swego posłuszeństwa * iah 
inni szukaliby może byli iah naydłużćy rzecz 
ŻWłóczyć.

Publiczne i Zupełne swe pod wyrób Stolicy 
ś. poddanie się ogłosił Fenelon prżez list paster­
ski d. 9. Rwietnia 1 099 ;  potępia on w nim  ró ­
wnie iah i Oyciec ś. lisiążbę swą o M axymach 
Wraz ż 23ma propozycyiaini z nićy wyciągnione- 
m i ,  bwaliBbuiąc ie tab, iah są w papieshiem b re ­
w e n a z w a n e m i; nabazuie oraz wszystkim dyece- 
zyi wiernym  , by wspomnionego dziełu nie posia­
dali , nie czytali; nu koniec wyraża nadzieię , i i  o



—  f>y —

him inaczey wspominać nie^będn, tylko ialtoo pa­
sterzu, który wziął sobie za powinność, bydź ie- 
szcze ulegleyszym i posłusznieyszym ś. Stolicy, 
niżeli ostatnia z iego owieczek. Powszechne i nay- 
Wyźsze uczucie poważania wzbudziło wszędzie to 
Fenelona pism o, i nieokreślone ziedhało mu po- 
dziwienie. W tyinże samym czasie pisał Fenelon 
list do Papieża w naytkliwszych i w  nayuniżeń* 
szych w yrazach , zapewniaiąc go o swey uległości 
i o swem posłuszeiistwie dla następcy Piotra ś. 
Ledwie Papióż odebrał list ten  razem z listem o- 
kólnym Fenelona do dyecezanów swoicli z rąk X . 
C hantcrac, pospieszył zaraz uwiadomić o tern Kar­
dynałów , a oraz o liście króla z wyrażeniem po­
dziękowania za wydanie wyroku na dzieło Arcy­
biskupa Karaeraku. Przy  odczytaniu tych pism 
wielką uczuli Kardynałowie pociechę. Mieli bo­
wiem tak rzadkie w rocznikach kościelnych szczę­
ście , iż z wyroku ich i potężny Monarcha był 
honlent, i druga strona Arcybiskup tak zacdy przy­
jął go dobrowolnie, a przez pobożną swą uległość 
jeszcze większego blasku wysokim swym przydał 
enotom. Pomyślne to w ra ż e n ie , iakie listy F ene­
lona na wszystkich słusznie uczyniły Kardynałach, 
spowodowało tych iednom yśln ie , iż upraszali Je­
go Świątobliwość, by szanownemu Pra ła tow i ' 
tem u zaszczytną dać raczyła odpowiedź. Z nay* 
większa radością, idąc owszem za uczuciami tak-
V  O  '  c

ze wysokiego poważania i przychylności dla Fe-  
ł ie lo n a , spełnił Innocenty XII. te  iednozgodne 
Kardynałów życzenia, wydawszy dnia 12go Maia 
w naypochlebnieyszych wyrazach nowe do Fene­
lona brew e. Nieprzychylne Fenelonowi osoby, 
k tó re  nad potępieniem dzieł iego nayzapalczywićy 
by ły  p rac o w a ły , wątpiły o prawdzie i sz c z e r o śc i



lego iego poddania s ię , owszem naygarzćy są­
dziły i wykładały iego kroki. Garsllsa atoli tych 
wrogów niknęła w tłumach niezm iernych przy-. 
iaciół i wielbicieli Fenelona w Rzymie , Francyi 
w E uropie, w całym nawet ehrześciańskim ko-, 
ściele i u których był w podziwieniu. Okólny list 
Fenelona do dyecezan w’ydany zostanie zawsze po-* 
mnikiem nayzaszozytnieyszey dlań sław y, tak u  
spólczesnych i u poźney potomności.

Wszyscy Kardynałowie iednego tyłko wyla­
wszy Casanatego, zapewnili otwarcie XigdzaChan- 
terac o swym wysokim szacunku, poważaniu i 
przychylności dla Arcybiskupa Kameraku, oświad­
czając przy tern, iż za szczęśliwycbhy się mieli, gdy­
by tego dowody przy jakiey bądź sposobności dać 
inu mogli. Z resztą dodali, iż nayświelnieysza 
naw et approbacya książki iego tak wielkiey sła­
w y , tak w’ysokiego poważania nie byłaby mu zie- 
d n u ła , iak iego pokora, uległość, iego poddanie 
s ię , pisane do Oyca ś. lis ty , ba całe postępowa­
nie i zachowanie się iego mu ziednaly,

IJnia 15go Maia opuścił X, Cbanterac Rzym 
dla udania się do Kameraku.

Ludwik XIV. zwołał wszystkich państwa swe­
go biskupów na metropolitalne zgromadzenia dla 
naradzenia się względem przyięcia Brewe papie­
skiego. Gdy wszystkich zgromadzeń metropolital­
nych relacye królowi nadesłano, kazał otw arte 
wygotować l is ty , i na wyrokach sędziów ducho- 
nyefi pieczęcie królewskie wycisnąć. Te listy o- 
tw arte zawierały w sobie, iż książka o Maxymach, 
rów nie iak i wszystkie na obronę tey wydano 
pism a, są zakazane i zniszczonemi bydź muią*



§. o't.

&oss'kela, Pani G u y  on , i X . Chanierac śtuiert >
' • • . '  ; i  . ' ;j

llossuet, Biskup M eldeńsk i, um arł 12 Kvyie- 
tnia l /OH , maiac kit 77. W szystko to ,  co wi­
dział i słyszał o  F enelon ie , iak oh swoie w łasno  
potępił dzieło* z iak w ielka m odrością a pobożny 
ti'oskliw'osciai rozległa swy rządz ił dyecezya; «  
■słyszał o tłdiw em  przyw iązaniu, z iakiem F la u d ry i 
m ieszkańcy dla kochanego swego pałali p a s te rza ,
0 jednogłośnych pochw ałach, i akie m a oddaw ali 
Wszyscy Jenera łow ie  i  O fficerow ie z  w oyuy w ra -  
'raiący , o owem  uniesienia i zapalę, z  iakim dzie» 
ło  lego Teleinak Wszędzie p rz y ię to , chociaż. Bos­
so et nie w iele w niem  upodobania z n a jd o w a ł, 
łialtoniec o icgo m ężnćy w ytrw ałości i pow ażney 
spokoyności, z iaką w  nieszczęściu zachować się 
^uniał, wszystko to razem  w zięte naym ocniey mo­
że nieraz Bossuetowi kazało ża łow ać , iż tak za­
cnego u tra c ił p rzy iacie la , k tó ry  po nim  zasłużył 
Łyd/, nazwanym  w yrocznię i przew odnikiem  cate-

kościoła francuskiego.
Co się Pani Guyon tyczy , ta d łużey  iak rok 

łeszcze siedzieć uw ięziona w Bastyh m usiała mi-* 
*oo tego  , iż sam Bossuet na  Zgrom adzeniu du­
chow ieństw a w S a in t—  G erm ain en  Laye roku 
1 /0 0 . względem iey  niew inności uroczyste w y ­
dał by ł św iadectwo. Po siediniołetniem  uw ięzie­
n iu  odesłany została do swćy córki na wieś, po- 
źniey zaś o trz y m a ła ' pozw olenie udania się do 
B lois, gdzie przeżyła resz tę  dni swoich w cicłićy 
samotności na pełn ien iu  uczynków  m iłosierdzia , 
Ł®z narzekania nayuinieyszego na prześladow ania
1 u d ręczen ia , k tó re  tak d ługo ponosić m usia ła .



bez skarżenia się n a  sp raw ców  lub n arzędz ia  
sw ych  c ierp ień . Co się p rzedm io tów  ży w o ta  du* 
ohow nego czyli w yższćy ascetyki ty c z y , k tó re  
n a  n ią  ty le  zm ar tw ień  by ły  s p ro w a d z i ły , w zg lę­
d em  tych  sta tecznie  ścisłe zachow yw ała  m ilcze­
nie. N ay lep ióy  byłoby  się s ta ło ,  gdyby z po ­
czątku zaraz w e d łu g  r a d y  Fenelona  do Jakiego 
odległego k laszto ru  zosta ła  b y ła  o d e s ła n ą ,  gdzie  
n ikom u n ie  znana spokoyne życie by ła  mogła po* 
dzić. U m ar ła  w  Blois d, Q.  C zerw ca  1717. w '69. 
ro k u  życia, P rze d  śm ierc ią  z rob iła  tes tam ent.  Na 
początku sam ym  stoi w y zn an ie  iey w i a r y , k tó re  
świadczy o d o brym  iey m yślen iu  sposobie w  przed* 
miotach religii ,  tudz ież  o  n iew innośc i iey  obycza* 
iów  pom im o wszelkich m io tan y ch  no n ię  potwa* 
r z y ,  k tó ry ch  op łakaną  stała się ofiarą.

O cno tl iw ym  i poczciw ym  X- C ban teroc  słówT 
kilka pow iedzieć  w ypada .  W ie rn y  te n  F ene lona  
p rz y ia c ie l ,  trosk i i p race  u rz ę d u  biskupiego uay- 
r z e t e ln i e j  z n im  d z ie lą cy ,  w iedzący  o iego n ay -  
sk ry tszych  m y ś la c h ,  a o raz  ciągły  św iadek w szy­
stkich iego pobożnych  i m iło s ie rn y ch  u c z y n k ó w , 
wszystkich t ru d ó w  i p rac  apostolskich, razem  z X ,  
L angeronem  posiadał ca łe  zaufan ie  F en e lo n a  iako 
p rz y ia c ie la ,  k re w n eg o ,  Biskujrfa, dla k tó rego  też  
pa łu ł  synow ską m iłością i uszanow aniem  , iakie 
p ie rw szych  tylko kościoła w ieków  kapłani dla sw ych 
m iew ali  Biskupów. Listy iego do Fenelona  pisane 
odkryw aią  n am  iego cn o ty ,  iego sp o k o y n y ,  skro­
m ny  i łagodny ch a rak te r .  U m ar ł  on  w kró tce  po 
F en e lo n ie  tego samego ro k u  1715.

(Ciąg dajszy nastąpi.)
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V.
Starożytności liościelne.

O częściach shładaiących naszą liturgią eu­
charystyczną. Itozbiór, znaczenie, wyhład  

hażdey części mszy ś. w szczególności.

§. 21.

U w a g i  o g ó l n e  n a d  c z ę ś c i ą  ni i l i t u r g i i  
n a s z e j * nad iejr obrzędami.

G łów nieysze części eucharystyczney litu rg ii czyli m szy 
i .  Sest ofiarow anie i elem entów  p r/e is lo częn ie ; wszelako wy- 
in /  ten litu rg ia  eucharystyczna oheym uie w sob ie  ta k ź e re sz -  
te  części m s7.v 5 . ,  to* obrzędy  i cerem onie p rzy  odbyw a­
niu  t J y ic  używ ane. Pew na iest rzeczą , & kos. m ł kalo l.c ta
zaraz  w pierw szych czasach p rag n ąc  przedstaw ić oczom  lak - 
Se w iernych ofiarę tę  w całey  w spaniałości, zaprow adził p rzy  
odbyw aniu  iey liczne obrzędy  p e łn e  p o w ag i, k tóre  w ciągu  
po ln ievszych  czasów  bardziey  sic ieszcze pom nożyły , .łed n e  
z  n ich p o p rz e d n ia  konsekracy?, inne idy do p ie ro  po  konse- 
lc ra ry i, wszystkie w szelako łączą  się z średn im  swym  pun­
k ie m , ze swćm ź ró d łe m , do tego?, ź ró d ła  . celu  dążą wszy­
s tk ie ,  o .l k tó rego  o trzym uią  swe zn aczen ie , zwą w znios lo se , 
swa f dzielność pokrzepiaiącą i zach w y cą ią .f nasze duszę. 
P odobne  one sn do owey n .iley  iu trz e n k i, k lora  pop rzedza  
w schód s łońca  w szystko ograew aiącego  i osw iecaiącego; lub  
do  z m ie rzch u , k tóry  i po  zachodzie sło ń ca  rzuca  leszcze 
sw em  slabem  św iatłem . K ażda z drobnicy  szych nawet czę- 
śtek  eucliarysty czney litu rg ii cerem onii, zaym uie uw agę bada­
cza. Na pierwszy rz u t oka m ogą się n iektóre z nich obo .ę - 
tnem i i m niev w ainem i w vdaw oć; lecz  zaw sze n adg rodz , 
p ra c e  badacza dochodzić  ich początku , staroży tności, d ążno­
ści bo częstokroć lep sze  obeznauie się z ich znaczeniem  
przyb liża  nas co raz  bardziey  do  sam ey świętości. D la  cze- 
go jf przodkow ie nasi pobudow ali pr/.y kościołach owe ciem ne

Zesz. III. &

\



krużganki,  długie kurytnrze, 0ive liczne otwory i weho.ly? 
By to  wszystko pobudzało do usz.-mow.inia, liy wszystko to 
w olało : M e przyslępuy bliżey; r*u^ okowie,- mieys.e gd/ie  
Stoisz, iest świętem (Exn<L 3 , {>.). Tak tez i badaczowi 
starożytności każdy nuiieysz.ćy nawet wagi obrządek tyczący 
się ofiary eu. haryslyi przypominać powimeu, ze sie znaydu- 
io w świątyni przed boskim o ł ta rzem ! Obrządki te odrywa- 
ią go od zmysłowego świata, a łączą g„ * ar y kapłanem , 
który ial.o pośrednik' boski do trouu przystępuie. Itażdy. za. 
tćm z obrzędów liturgii ciiębarystj-czney zasluguie na nasza 
uwagę.

§. 22.

O bia  fm e n ie  n i(J d o r y c h  w y r a z ó w  i  p o w s z e c h n y c h  
z i r j  ę za /ó w  } i a l to  t o :

a). IMissct sctlemms , pnhlicM. I . )  T\hssa hn.tsrt pri- 
tjala. <.) J\lissa Jeritfhs i imnualis d J  IVhssa mlvenlil.it 
i- Janóhnris. ,

/,adna gałąź, kościelney archeologii nie obfiluie tyle W 
wyrazy techniczne , iafc liturgia eucharystyczna, Oyeowic piór- 
w szych wieków każdą, uaymujeyszą nawet różnicę zachodzą­
cą przy czynnościach kościelnych pewuemi tei linie/nenii ozna­
czyli wyrazami, których trudno za pomocą słownika lub g ra ­
matyki odgadnąć. History a liturgiczna iedyoym iest tu p rze ­
wodnikiem , który nam nie tylko prawdziwe znaczenie wyra­
jów wykrywa, ale oraz oświeca nas względem odmian ro z ­
maitych, iakic w nieb w przeciągu czasów zaszły. Często­
kroć techniczny wyraz utraci! pierwiastkowe znaczenie, a n a ­
brał nowego przez wpływ szczególnych okoliczności lub obv - 
czatów.krasowych. Możnahy prawdę tę licznemi z Liturgiki 
przykładami poprzeć. Cóż było n. p. ,j starożytnych e ib o r-  
um , a czem iest u nas? Lec* zostańmy wierni przedmioto­
w i,  o którym mówić zaczęliśmy. Powiedzieliśmy iuż no j o ­
nem mieyscu , iż słowo Missa w starożytności nie tylko ®- 
znaezalo nayśw. oliaN; , lecz oraz. często całe kościelne n a ­
bożeństwo , czyli całą służbę bożą. Uważmyż nay pr/ód  ró­
żne przymiotniki przydane do słowa JlSLssa- ^ayw a/uie s/e  
z tych przymiotników są uasląpuiące :
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a), JVlisset solem/lis i publicu\C ,\n iciaź nbudwa Io wy- 
rnzi’ oznaczaią mszą uroczystą , icdnak/.e zachodzi pomiędzy 
niemi wielka ró ż n ią .  Missa ' ściemnia zrazu nazywała się msza, 
którą odprawiał Biskup z kapłanami innemi w sposób uro- 
cr.vsty. Kapłani nie tylko lu ossvslowali, lecz pospołu z bi­
skupem celebrowali, bo rażeni z biskupem na tymże o łta­
rzu z prawey i z lewey strony óllarza eleiiicnła ofiarowali 
i konsekrowali. Podobne insze były w używaniu nic tylko 
W li/ymie , lerz i po innych kraiacb. Grecy mieli ic ta k że , 
i według świadectwa Huberta Sala dotąd ie odprawiała ie- 
szuze dni niektórych. W kościele łacińskim odprawia się. 
insza laka tylko prz.y ordynacyi kapłanów , gdzie wyświęce­
ni świeżo wraz z biskupem, nie ntaiąc wszelako mszy oso- 
bney ,  mszą czytnią i słowa konsckrncyiue wymawiaią. Gdy 
ustał ten zwyczay, wyraz: Missa solemnis allio solemnia 
niissae inne otrzymał znaczenie. Poźniey oznacza on mszą 
uroczystą , przez kilku kapłanów , dyakonów , subdyakonów 
i kleryków odprawianą. W  średnich wiekach nazywano mszą 
laką solemnium (w rodzaiu nieiakim), albo solemnia (w rodz. 
żeńskim). Podobnie się le i  rzecz ma względem nazwiska pu- 
blica missa. W  pierwszych czasach rozumiano przez nie 
g ł ó w n ą  mszą, na kiórey wierni pewnego obwodu znaydować 
się powinni, mszą o pewney godzin ie , publicznie zapowia­
daną, podczas którey wierni ofiary składali i kommunią pr/yi- 
niowali. /,  lego powodu zowie ią Ainulnr missa generalis , 
a Walafried Slrabo, missa legitima. Podczas ley mszy zwy­
kło bywać kazanie , nauka dla katechumenów , pobłogosła­
wienie m ałżeństw , zbieranie iałniuzn, i 1. p. czyny. Na ley 
•uszy wszyscy kapłani pewnego obwodu podczas świat gló- 
Wnićyszycll musieli się znaydować; na nie przychodzili ana- 
choreci , oycowic i matki , wszyscy inni wierni zhliska i 
zdulekc. Nie każda zatem msza w pewnym czasie mianu 
łub uroczyście śpiewana zowie się w mowie koscielney mis- 
sa publice. W  sakruincntarzu Grzegorza W. znayduie się na 
uroczystość ś. Wawrzeiica (Nalałe s. Laurentii) prima missa, 
polem nizćy : ad inissum publicam.

T u  mieysce iesl wspomiiieć nieco de missa aurea, lak 
*ą zwano dl a wielkiego przepychu , z iakim w pewne dni 
Nayśw. Panny mszą odprawiano, ż e  atoli lud blaskowi teino 
fcewnętrzoemu więcey dzielności począł przypisywać, a ni­
żeli z czasem sumey ofierze óllarza , Sobor przeto Augs-



burgski roku lG lO . zakazał tych m szy , który.h pospolicie 
siedm odprawiano.

I>). M issa bossa et privala. Miss a hossa nllto także 
sec re la , nazywało się msza cicha bez śpiewania; private zaś 
zwała się insza , która nie hyła publiczny. Częstokroć nie 
robiono różnicy pomiędzy temi dwoma wyrazami, tak zowiąc 
wszelką mszą przez kapłana z ministrantem odprawiona. —  
Dnwnievszych czasów miał każdy kośció ł, wieyski nawet 
swego dynkona, a przynay mniev iakiego niższego kleryka, 
któryby kapłanowi do mszy s łu ż y ł, lekeyą i ewanielią <>do- 
śno czytał. W potrzebie można było do te g o , osobliwie leż 
na w si, mieć zdolnego i obyczaynego męża świeckiego, do 
czytania nawet epistoły lub ewanielii. Takowe czytanie odby­
wało się w g ło s ,  dla lego zowią się także Canlus. Msza za­
te m , gdzie kapłan sam epistołę i Ewanielią po cichu dla 
siebie c z y ta ł, była missa bassa , secrela, cicha msza; 
leżeli zaś dyukotl lob kto inny epistołę czytał, nazywała się 
missa pzirata , peculiaris , specialis. W czasach nowszych , 
gdzie wszystkie msze kapłańskie bez pomocnika się odpra- 
w inią, zowie się taka msza missa privala , ipmtidiana; zapo­
mniano zaś wcale o dnwnćy różnicy powyżsM ih owych wyra­
zów. Oprócz mszy prywalney była także missa solilaria, lak 
nazwana , że i§ w domu albo i w kościele, lecz bez wszelkićy 
pom ocy ,  bez ministranta nawet odprawiano. M issae solita- 
riae przez sobory kościelne surowo zakazane zostały; bo przy 
lakier - mszy. niektóre ceremonie i modlitwy zupełnie swem u 
celowi się przeciwia.

c). M issa ferialis et annualis. Naydawnicyszych iuź 
czasów odprawiano mszą ś. nie tylko w dnie niedzielne, ale 
i w inne dnie tygodniow e; łecz te msze nosiły nazwę lego 
św ięta, które w tym tygodniu było obchodzone, albo leż 
nazywano ie powszechnie missae quotidianae. Missae ferialcs 
w lim dopiero wieku przez ś. Bonifaryusza i All.uina w Niem­
czech zaprowadzone zostały. Aby niektóre błędne i z łaie- 
mnicą Tróycy ś. sprzerzne mniemania przy tłum ić, w y z n a ­
czył s. Bonifacy na każdy dzień w tygodn iu , ieżeli nie by­
ło  innego święta , właściwą mszą. l  ak na niedzielę msza o 
ś. Tróycy, na poniedziałek o boskJey m ądrości, de Sapien- 
lin , czyli o Synie boskim , który się także mądrością boską 
nazywa ; na wtorek o D uchn Sw tęlj'm  , na środę o nul or 
id ,  uc czwartek o ii. Aniołach, ua piątek o i. krzyżu  ,
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na sobolę o Malce boskiey. Ten porządek zmieniony zo- 
kliil yi c i o s a .  li poźnieyszych. Utrzymała się tylko nisza o ś. 
Tróycy w niedziele i Matce boskiey w soboty. Teraz rozu .  
niicin się przez missus ferioles, ieżeli w smney rzeczy ofli- 
cyum i missa iesl de łeria , msze o duiu tygodniowym.

Wyraz missa annualis nie iest luk upowszechniony, 
ltozumie się przez niego m sza, którą w pewnym dniu roku 
czytano. Powszecheieysze są missae anniversariae albo mis- 
sae morluorum, missac animarum, msze w rocznicę dnia zgo­
nu zmarłego fundowane. T u  należę missae Iriginta, albo 
missa Irigesima , które przez 50. dni ciągle po śmierci, albo 
duiu 50  odprawiano.

,1).. M issa adventitia i familiaris. Missa adventitia od­
prawia się z okazyi uczynionego iakiego ślubu , dla tego 
zowie sic tafcie votiva. I f  nazwę zaprowadzono w średnim 
wieku. Missa furoiliaris iest msza za zmarłych krewnych i
przyiaciół. .

c) .  M issa bifariata. Irifaciata. Od Jedenastego az do 
U g o  wieku zaprowadzili niektórzy księża osobliwie w e tm n -  
cyi zwyczay czytania kilku mszy rozmaitych w iednym dniu 
aż do kanonu. Kanon zatem służył w tym razie dlu 
dw óch ,  trzech lub czterech mszy. Biłaclarc więc znaczy 
dwie insze pod iednym kanonem i iedną konsekracyą czylae, 
łrifaciare trzy mszy pod iednym kanonem odprawić i t. d. 
Tym sposobem uwalniali się w dniu iednym od obowiązku 
czytania kilku mszy. Msze podobne zakazane zupełnie od 
kościoła zostały. Ód dawnego wyrazu bifaciare rozróżniać 
nuleży poźuiey zaprowadzony binare, ponieważ binare, trinare, 
znaczy dwie lub trzy mszy w iednym dniu odprawiać, co 
w czasach dawnieyszych nie było nic nadzwyczaynego przy 
braku osob)iwie| duchowieństwa) i dziś niekiedy druga 
się msza czytać dozwula.

f). Sicca albo nautica missa przy odwiedzaniu cho­
rych i na okrętach używaną była. Kapłan w zwyczaynym 
kościelnym ubiorze czytał epistołę , ewanielią, prefaeyą wraz 
z innemi modlitwami przy mszy zwyezayney przepisanemi, 
lecz bez kanonu i słów konsekracyinych. Podawał potem cho­
rym ś. eucharystyą , albo sam ią pożywał, odmawiaige prze­
pisane przylem modlitwy do kommunii. Nazywa się sicca 
m issa ,  ponieważ nie ma w niey przeistoczenia elementów;
Właściwie msza luko nic innego nie i e s t , iuk tylko udzielę-
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nie lia tic i ,  przy 1<tóiviu odtuawiaią sio przepisane tlnta lcno 
mszalne modlitwy.

§• 23.

ISnssa  c h r is in a lis  r c iw c a ta —  m a ln l in a  i  vesper -  

l in a . M is s a  C a lec /iu m en o ru /n  i  f id e l iu m .

Przez m szą  th ry z m a ln ą  rozumie się obrządek cały 
ze mszą przy konsekracyi cbrismatis w wielki czwartek przy- 
p duiącą. JMissa revocala  oznacza funduszową mszą na pewnv 
•izien. lukowa fundacya i e s l w s n e y  rzecz) revncalio, przywo­
łaniem, odnowieniem. A hssae noclurnae. m atu lin ac , resnerti- 
im e  otrzymały nazwy od czasu , w którym ie odprawiano. 
>V czasach prześladowali nie mogli sie wierni w dzień zgro- 

m adzać ,  schodzili się więc w nocy, lub przed świtem, lein- 
pore antelucuno. ^iissne zatem nocturnae ct matutinac po­
czątek swóy biorą z pierwszych chrześciauslwa wieków, ' t e ­
raz niektóre z nich tylko w kościele zatrzymane zostały n. p.
0 pulnocy i o świtaniu na Boże Nurodzeuie, lub po nie­
których micyscarh rano bardzo w dzień wielkanocny. 7.ho- 
r .V k°śc>elne * 0 W 'U  nisze takie missas puldicas, mnlutinas. 
A h ssa e  vesp erlin a e  w wielkim tylko poście odprawiane by­
wały. O tym czasie bowiem starzy kończyli post wieczorem. 
Z  tcy okazyi oliara mszy ś . , gdy naczczo wszyscy d ługo  
by li ,  wieczorem sprawowaną była. W  inne dnie postne dzia­
ło  się to o godzinie 9łćv.

Naywazmeysza była missa catechum enornm  i fidelium . 
I i  -rwsza część li turgii ,  skladaiąca się z odczytania pisma ś.
1 z homilii zowie się m issa calechum enorum  , ponieważ po 
my ukończeniu Katechumeni po zawołaniu: Si quis calechu- 
m enus ,  si quis in fi delis , d is reda t , z kościołów ustępowali. 
<Hn,wiązek odprawiania ley mszy należał do dyaknna, co

asy an  lib. 11. Inslit. C. łf i .  potwie rdza : Cclebrabat vc» 
lut i łiaconus catechumenis missam. Nie można iednak z le­
go wnosić, inko by Dyukon sam wszystkie części tćy mszy 
odprawiać m ia ł ,  bo prócz niego Lektor czyli Subdyaknit 
czytał ep is to łę , n biskup lub kapłan miewa) h o m ilią . N iszą  
katechumenów odprawiano nie przy o ł ta rzu , lecz. nu środ­
ku kościoła, Na ley inszy nie modlili się uigdy razem w i ty



* katechum enam i, ho w e d łu g  apostolskich konslyturyi nic 
' To!no hy lo  nawet w d om u  modlić  się a katechumenami. Som  
*)II;o dyalton modlił s ig ,  potom biskup udzielał b ło g o s ła ­
w ieństw a , które się także o d  heocdykcyi innych wiernych 
ró żn i ło .  Po mszy co lecbum enorum  nastgpuie w apostolskich 
koslytncyach m issa  en erga m eiwrit/n, lUu/ntnandoriun et 
poćnitenłinm, która iedfialc a lbo nie wszędzie była w uży­
wani u , albo in leż do mszy katechumenów liczono. Sk ładn ia  
sic zaś z krółlriey dyukona modlitwy i błogosław ieństwa 
b is k u p a ,  puczem ich oddalano  z  kościoła mówiąc : Ite  mis- 
*a esl. iłlissa tidelium czyli właściwa ś. ofiara zaczynała sic 
I czy zamkniętych drzwiach, Gdy pożoiey zabrak ło  pogan I 
do rns łych  k a tecb am en ów ,  katecbumeuskie m sze  us ta ły  z u ­
pełnie.

§. 24.

Q  iegjianiach , obracania się da lu d u , o  calowa- 
. n ia  p rzy ' m s z y  o łtarza .

Z nak krzyża ś. iuż w samych początkach chrześciauslwa 
p rzy  wszystkich tak  wschodnich iak zachodnich li turgiach by ł 
w używaniu ; lecz nie wszędzie go  czyniouo iednalcowo. L i-  
l u r g :a ś. Klemensa p rz e p i s u ie , aby biskup znak krzyża ś. 
p rzed  pfefhcyą rob i ł  na czole. Patryarcha  G erm aons dow -  
d z i ,  że  tak Grecy iuk Łacin nicy żegnali się dawniey trzem a 
palcami. L ecz n a m  chodzi więcey o liczbę ,  a niżeli o  for­
m ę krzyżów przy mszy. Z a  czasów Honory usza z  A uxerre  
liczono 7 2  krzyżów w kauonie , a pozdrowienie lud u  prze* 
D om inu# vobiscntn, powtarzano 7. razy. Ostatnia liczba po- 
ż.niey nie bardzo  się p o m n o ż y ła ;  przeciwnie liczba krzy­
żów widocznie zmnieyszoua została. H o noryusz  nie wspomi­
na , kiedy i nad ezeni te krzyże czynione by dź  miały. In- 
t>i pisarze czynią tylko tę  uwagę , że  zawsze nie równa licz­
ba krzyżów w kanonie używaną b v ł a ,  l  i. iedeo , t r z y ,  al­
ko pięć. Pierwsze dwie liczby miały wyrażać natury  boskiey 
rednośe i trzy osoby, ostatnia zaś pięciofakie cierpienie Cliry- 
Musą Pana. Lecz nie po wszystkich kościołach ieduostayny 
M  ten zwvezav. A malaryusz bowiem p o w ia d a ,  że dosyć 
jest raz tylko przeżegnać  e le m c u ta , o to  * tey przyczyny , 

Chrystus Pan raz tylko u m a r ł ; pozwala iednak/e  z v..i-

i
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slyczney równic przyczyny uczynić lo rnzy dwa: Non sbs 
re c r i l , si ł>is f ia t , quoninm pro duohus pnpulis Chrislus 
crucifixus esl. O trzech krzyżach nad chichem i nad winem 
wspomina uż autor dzieia, lifier cx dictis s. Hasilii dc Spiri-  
tu sanclo C. 27. Za czas<iw lnooccncyuszn i l l .  zwyczaieni 
było , przynaymniey w Rzymskiey liturgii , przed podniesie­
niem pięć krzyżów , a przy przeistoczeniu każdego elemen­
tu ieden robić. Uwagi godna iest rzeczą, iż żaden z pisa- 
rzow sreduiego wieku o kr/.yzacb przed kanonem i po ka­
nonie nie wspomina. I akowc otrzymały dopiero po wydaniu 
Rzymskiego mszału swóy pewny i stały | orzadek.

Całowanie ołtarza i odwracanie się kapłana do łudu 
w nayściśleyszym są związku. Ile razy bogiem kapłan obra­
ca się do ludu ,  tyle razy wprzód skłania głowę ku ołtarzo­
wi i calute go. W pierwiastkowych czasach nie lak często o- 
hracał się kapłan do ludu , nie tyle razy więc całował tak­
że ołtarz. Papież Innocenty III. powiada, że kapłan trzy 
rnzy óltarz całuie ,  * początku we środku i na końcu mszy; 
lecz nie Jednakowy był wszędzie ten zwyczay. Starożytność 
w pocałowaniu ółtarza upatrywała dowód nayglębszego u- 
szanowania ze strony kapłana dla ołtarza. Dla lego nie miał 
się od ołtarza ku ludowi obracać, nic uczyniwszy mu wprzód 
należytego uszanowania. Oscuto hoc —  powiadu Poiigel —  
prniiłetur sarerdos , se adhacrere Christo, cui sicut membra 
capiti connesi sunt sancti , quorum- reliquiae ibi serrantur.

§• 25.

Nie .mml B isku p i, ale kapłan i takie odpraw ia­
li iaż u; n a yd a w n iey szyck  czasach nisza ś.

W czasach pierwiastkowych sami tylko prawie biskupi 
Uroczystą niszą odprawiali; nic wolno nawet było kapłaponi 
w przytomności biskupa mszą czytać. Za to miał biskup przy' 
każdey prawic mszy uroczyslćy kapłanów przy b o k u , którzy 
z nim razem ofiarę ś. sprawowali. Sobor Uholced. nazywa 
to conre lehrarc , consacrilicare. Toż samo czynili także bi­
skupi pomiędzy sobą na okazanie , iż żyłą z sobą w społe­
czeństwie kośrieluem. Ten rzeczy porządek u t r z y m a ł  się był 
po niektórych bisLupich kościołach aż do w. l i g o ;  w Rzymie
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eaś i w niektórych kościołach zachodnieh a ł  do  12- wieku 
Po kościołach innych uie uiaiącycb biskupójr spraw ow ali ofia­
rę  ś. kapłani*

v M s z a  kapłańska b y ła  co  do istoty ta  sam a ,  co bisku­
pia, wyijwszy tylko niektóre ob rzędy  uroczystsze lub  więcey 
poruszające se rca . P rzy  mszy n. p . biskupa siedui dyakouów 
U sług iw ało , przy uiszy zaś kaplaua iedeu. P rócz dya­
kouów było  także przy m szy biskupa kilku subdyakonów  i 
ako litów , których przy  tuszy kapłuńskiey nie było po trzeby  
używ ać, '/.ląd początek biuru* Ilzy ruscy D iaaoni H egionarii i 
A cotylhi H egionarii. W e F rancyi zachowywano ten  przep is 
•esz ze w wieku 1 3 s ty in , który  icdnak i tam  nie za d łu g o  
Ustał1. N a mszv uroczystćy  biskupa m usia ło  ca le  niżkzego 
rzęd u  duchow ieństw o b y d i obecnćm , o w niektóre dn ie  na- 
Wet i wyższe o»ieszkaiące w sąsiedzclw ic. Ci którzy się od 
tego  u su w a li, knuuniczneiui kurami do (ego pociąguioueiui 
b y d i m ogli. V • '

§* 26.

IV które dn i , wiele m szy y  o k łórey godzinie od 
prawiana msze i.

Z pierw szego lis tu  P aw ła ś. do  K oryntyan m óżns wi­
d z ie ć , Iz chrześcinuie zwyczaynie w pierw szy dzień po S ab - 
bacie /.grom a ilzali się d la  łam ania chleba. I*rz6z to icdnak 
uiewyiączuią się dnie inne. Z  dzieiów  boWiem apostolskich 
wićniy , żc  częścióy w tygodn iu  ,  praw ie codziennie sęhodzi- 
l i  s i ę  wierni, i -w ięezerzą pańską odpraw iali.

K ościołach zachodnich by ła  w tym  w zględzie w ielka 
rozm aitość. Po niektórych mieyscach odpraw iano mszą codzien­
nie , po innych ty lko w "soboty i n iedziele , a  po innych ty l­
ko w n iedzielę . 7,a czasów ś. A ugustyna i Ilie ronynra  nie 
łiy lo  w A fryce i w H iszpanii w sewyczaiu codziennie o dp rn - 

(  wiać liturgią. T o ż  sam o działo  się w pntryarchałnym  koście­
le konslaaiynopolstiiin . W  i 6m  a to li Wieku iuż na każdy dzień  
o so b n a  m sza przeznaczoną bv ła  ,  <* czem  o rd o  G eląsianus 
i G reg o rian u s , tudz ież  litu rg ia  gallica i gallicana świadczą- 
W yznaczono nareszcie pew nych k ap łan ó w , .którzy się n a  ty ­
go d n ie  w odpraw ian iu  codziennego  nabożeństw a odm ieniali, 
lokow i zwałi się hchdouuuU rii ina jo ris- m is s a e , lub  be*

Zesz. 111. 6
V



wszelkiego dodatku hebdomailarii . l 'o Sm wieku zaprow adzo­
nym nawet został w kościele zachodnim zwyczay, iż w pe>v» 
ne  dni świąteczne dla  przyczyn niektórych kapłan w dniu 
iednym nie icdnę nisza ś. czytał. Pierwszy do tego zwycza­
ili powód d a ł  hył m oże Papież Lenn pisząc do Dioskoru, 
iż , icżeli kościół laki dla swey szczupłości wszystkich p a ra ­
fian na raz  ogarnąć  nie może , naylcpićy iest ołiarę ś. po* 
w tó rz y ć ,  aby wszyscy uczestnikami takowćy stać się mogli.  
Lecz co zrazu dla  konieczności tylko , z po trzeby czyniono, 
tego  dozwalano po lem  dla powodów osobliwych w pewne 
uroczystości. G rzegorz  n. p. T ursk i  siedm mszy w iednym 
dniu czytał. W allr ied  Slralio  zapewnia , iż Papież Leo IV. 
czasem po siedm , a nawet po dziewięć inszy na dzień czy- 
tal dodaie p o te m ,  że tym sposoliem wielkie rozróżnienie 
W zdaniach u kapłanów p o w s ta ło , iedni byli za dawnym 
zwyc/aiem , t .  i. za iedną tylko co dzień mszą, inni tw ierdzi­
li , że m ożna dwa lub trzy razy na d z ie ń ,  i więcey nawet 
mszą czytać. D la  lego to m oże znayduią się w starych msza­
łach  d n ie ,  na które trzy lu b  cztery msze osobne są przepi­
sane. W  Sakram enlarium Galloniense znayduią się na dzień 
H ożego  Narodzenia cztery m s z e ,  na nowy rok  mnią Gał li­
bańskie i Alemańskie Sakrom enlarze 2. lub 3  m s z e ,  icdnę 
d e  c ire u n is io n e , d ru gą  de proh ibendo  ab idolis. W  wielki 
Czwartek Łacinnicy zwyczdypie trzy m sze czytali. W e  Frnii- 
eyi wolno było  każdemu kapłanowi w wielki tydzień dwie 
m sze ś . ,  codziennie odprawiać. W  Rzymie działo  się to w u- 
roczystość śś. Apostołów  Piotra i Pawła. Nareszcie tak d a ­
leko przyszło  , z razu  m oże z zbyteczney pobożnośc i , z  nie­
godziwcy chc iw ośc i, iż niektórzy kapłani nie' tylko pow ta­
rzali podczas większych uroczystości mszą ś.,  lecz w dnie 
także powszednie tyle r a z y ,  ile x im się p o d o b a ło ,  a naresz­
cie kilka mszy pod iednym kanonem czytali (. l lissa bifaciutn, 
trifa ialti e tc) . Widzieli się zatem biskupi i sobory przyniu- 
s z o n e m i ,  takowym nadużyciom mocną położyć  Iniuę. Rozpo­
rządzono n a y p rz ó d , by kapłan uic więcćy nad trzy msze 
w iednym dniu i to z  powodów nader  ważnyeh zdarzeń m óg ł 
mieć. S o b o r  Trewirski z ro ku  1227 . wymienia niektóre 
z tych przypadków : »£aden  kapłan nie może nn dzień wię­
cey iak ieduę mszą czytać , p rócz  Bożego narodzenia, gdzie  
wolno iest trzy m sze czytać ; p rócz lego wolno iest w inne 
dnie iednę odprawić za zm arłych  , d ru gą  de die , lub ,
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•«*elihv logo potrzeba wymagała dla picl»r*ym n.ncy.l, «»' 
rych , ‘lub z im nw lu d inia ślubu małżeńskiego, "
ku H .  zwyczay binarc , trinare missas iuż prawie by! wszę­
dzie ustal , ponieważ; soborv wszelkiego mszy p.iwlarzao>a 
pod i a k i u t k o l w i e k pozorem surowo były zakazały, a o 
pod karo suspensy! i eskom multikary i. W  iedney iszpauu 
Utrzymał się ów 'zwyczay w pewne dni a i  do połowy Ulgo 
Wicku, -  Moauu»i« M  przy takowym powtarzaniu ńie 
Wolno było kapłanowi przy pi.erwszych mszach pożywać al.lu- 
cya. Prócz lego niewolno było  kapłanowi pr*y ' ) 1,1 SBjn J 11 
o łta rz u , przy którym iuz biskup w tym dniu mszą o*pra 
w ił, prywatn i msza cz ę tać , ani tćż przy iednym ołta rzu  
•••sza mieć powtórna. t 'o  się tyczy czasu ,’ w którym m szą 
ś. odprawiono w wiekach prześladowań nie m ógł on Oyuz 
naprzód oznaczonym. W ierni zgromadzali się gdzie mogli 
• kiedy m og li, nayrzęściey przed wschodem sło ń ca , aolc- 
łucano tem pore , iak świadczę Tertullian i Pliniusz. 1 o o trzy­
manym dopiero pokoiu m ógł kościół względem czasu u ro­
czystego nabożeństwa dać stałe zarządzenia- ,

Panie* T e le s fo r  m iał wydać rozporządzenie , aby u ro ­
czysta i publiczna msza o 5c«ey godzinie dnia odprawianą 
b y ła , a to dla le g o , ponieważ o tćy godzinie 1 an nasz zo­
stał ukrzyżowanym i Duch ś. na A postoły z stąpił. /. resz­
tą  rozmaity był w tym  względzie w rozmaitych kraiacli zwy- 
nzav, q postanowienie godziny 3cicy zdaic się zakazy wn o 
tylko czasu rannieyszego, nic broniąc godzin pozmeyszych. 
W pewnych tylko czasach odprawiano 'mszą ś. o połnocy. 
Zwyczay len był prawie upowszechnionym w średnim wic- 

.k n :  na Boże iNarodzenie, na W ielkanoc, in noelc sancta, 
na ś. Jan  C hrzciciel, w soboty suehedniowe ,  w których na 
kaplany, święcono. W ltzyraie i w M cnecyi zaczynano nisza 
pierwsza na‘ Boże Narodzenie przed północą , Kardynał zn- 
tćm  łub Biskup małący summę cały dzień musiał bydz na 
czczo.

§• 27.

O powinnoici słuchania m szy  iw ietey.

Gorąca gorliwość pierwiastkowych cbrzcśdan nie po­
trzebowała ustawy obowiązuiącdy ich do słuchania inszy s.



W szyscy śpieszyli no nabożeństw *}, nio zw aźaiąc naw et on 
niebezpieczeństw o ż y c ia ; chorzy tylko lub  nie będący w d o ­
m u , wykluczeni nareszcie z społeczeństw a kościelnego nie 
byw ali w kościele. D opiero  , gdy  ta  gorliw ość stygnąć p o ­
częła  , odezw ał sie g lo s  praw a. A ayprzód  obow iązkiem  s łu ­
chania każdćy m szy u ro ezy s tćy , poźniey do sam ych ty l­
ko niedziel i dni św iątecznych. P rzyczćm  nic zależało  o d  
upodobaqia  w iernych , gdzie i kiedykolwiek sin im  podoba 
s łu ch ać  mszy ś .v; a le każdy m usiał się w swoim kościele s ta ­
wić. T o  ustanow ienie trw ało  aż do wieku 14go . Z  tego  p o ­
w odu zaprow adzony b y ł naw et zw yczny , iż p rzed  rozporzą­
dzeniem  m szy ś. pytano s i ę ,  czyli nie znayduie się obcy ia- 
ki parafianin w k o śc ie le ; a ieżeli się taki z n a la z ł , od sy iano  
g o  do  w łasnego parafialnego kościoła* Przeciw nie surow o na­
kazano jjy ło  słuchać mszy sw ego w łakaego kapłana lu lr p le ­
bana. S o b o r .w  S ardyee  postanow ił, karę exkom m u nikacy bn a 
tycb , coby przez trzy  n iedziele na m szy sw ego p lebana nie 
byli. Postanow ienie to  n ie 'b y ło  now em , ponieważ so b e r  wy­
raźn ie  d o d a ie , iż sob ie  przypom nieć winniśmy, że tak oyćo- 
wie w pierw szych iuż czasach postanowili. T a  uslowu w po- 
in ieyszych  czasach nie tylko nie zo stała  p rzeż  kościół znic. 
sioną , ale ow szem , iak z  sobo ru  T rydenck iego  dekretów  po­
znać m o ż n a , żosla la  odnow ioną. Z  ląd  ła tw o w y tłum aczyć  
da s i ę ,  d la 1 czego zakazane by ło  w dni niedzielne i św iąte­
czne uroczyste m szo po kościołach klasztornych o d p ra ­
wi ać.

P rz e d  w ysłuchaniem  m szy parafiialney n ie  w olno by­
ło  w iernym  ani ieść ani pić. T en  zwyczay zachowywano nie 
ty lko w owych staroży tnych  czasach , gdzie  w ierni 
p rzy  mszy ś. korąm unią przyim ow ali , a le i w średnich  
w iekach , a w niektórych kraiach w ostatnich naw et rzasach- 
Z baw ienny b y ł zam iar kościoła p rzy  dom aganiu  się teg o  
zw y cza iu , który dziś ohow iązuic kapłanów  ty lk o , nie zaś 
św ieckich. T ym  bow iem  sposobem  okazywano g łębokie  usza­
nowanie/ d la  nayśw ietszćy ofiary o łta rz a  , i zapob iega ło  się 
rozm aitym  tak skrytym  iako- leż o tw artym  nadużyciom . W  tym 
to  celu  zw ierzchności zakazyw ały o tw ieran ie  dom ów  szyn- 
kow nych p rzed  zakończeniem  nabożeństw a p rz e d p o łu d n io w e g o . 
S m u tn ą  iest nader rzeczą , że w czasach naszych każdy p ra ­
wic parafialtfy kościół m a tu ż  przy  sobie karczm ę, a niekiedy 
kilką k a rczm am i'ie s t o to czo n y , źc w ielu * wieśniaków nie



prędzey do świątyni Naywylszego przechodzi, iak oddawszy 
n*yprzód Bachusowi pok łon , a co g o rsza , ze z kościoła 
*»owti do karczmy wslapiwśzy , w iednćy nic raz chwili do 
slego p rzysla ią , od którego ich r, mozoleni naj większym 
n» am bonie, w konfcssyonalc, przy katechizmie cnotliwy 
odwodził kapłan.

§• 28.

O przygotow an iu  do m szy  i .  M o d ły  przedernszą,
♦  p r z y  ubieraniu się do n ie y  i  po m szy .

/  Kaplan przy sprawowaniu oliary boskiey stawa u o łta ­
rza iako pośrednik między Bogiem i ludem , stawia się przed 
•ron May wyższego, aby, iak mówi ś. .łan Złotously, boskich 
durów z nieba nam u d z ie lił, zagniewanego oyca naszego 

f  przeiednał. Z tego powodu nie powinienżeby kapłan wyru­
gować z siebie wszystko, co iest ludzkiem , a stać się 
prawdziwie duchownym , lub  z Iłloyżcszem na górze ś. pod 
ozas pośredoiczego swoiego urzędu usunąć się zupełnie od 
świata,, n wyłącznie się rzeczami boskićroi zatrudnić? la k a  
iest bez wątpienia poWtnaość każdego ofiarę s. sprawować 
•naiącego kapłana; do tego zmierza kościół przepisuinc m u  
pew ne m od litw y  i ceremonie p rzyg o to w a n ia , które 
ezynili godni nasi przodkowie. Zakony niektóre zatrzymały 
aż do' naynowszych czasów dawny ów zwyczay. Niegdyś na­
wet przy kapitułach katedralnych zachowywano go ściśle; gdy 
len kap ian , na którego z porządku przypadło msze tygo­
dniowe odprawiać , od wszelkiego społeczeństwa z Ind im i 
Rwieekienii , a nawet z braćmi duchowneroi odłączony w cią- 
g łey  konlemplacyi trwać musiał. Po ukończeniu dopiero swe­
go tygodnia wstępywał nazad do swego grona. Po niektórych 
inieysćach był także zwyczay w strzym yw a ć  się ty m  cza- 
sic od mięsa i w ina. Zwyczay ten był oczywiście skutkiem 
powszechnego apostolkiegn-przcpisu , by ria czczo ebłeb ten 
anielski -przeistaczać i pożywać , o którym 29ty kanon zbo­
ru  Karlag. m ówi: ul missa a je jun is celehrelur. W nie­
których starych mszałach znayduie się rubryka : Cum sit ex- 
Merit (juolidiauis veslibns, dicat etc. Było więc zwyjfzaiem, 
*e kapłan , uiui przywdział na tie lńc kościelne szaty składał
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wprzód z siebie codzienne czyli stwyczdvne. M o/e przeto 
cftciirł kościół przypomnieć kapłanowi słowo ! oskie <1 , ,*iov- 
zes/a  wyrzeczone: rZ deym  twe obuw ie. albowiem rge- 
min , "/Izie stoisz, iest mieyscem świętem; albo t.;ż słowa 
npostnla Pawia: Zrzućcie starego cżlou iei.a, i wdzieycie 
nou:ef*Q , htóry podług Boga stworzony iest w  spra­
wiedliwości i świętości praw dy. Do tćy wcwuęlrzury świą­
tobliwości zmierza pewnie zwyczay mycia rak przedem szn, 
przepisany w mszałach. Zwyczay ten ;est irden z naydawirey- 
szyc li, raź Terlullian o nim wspon.ina w księdze 
o oiodlilwie, Chryzostom zaś ś. daie do poznania ducha le­
go p rzep isu : Mon audes.illo tis manibus sacrain victimnm at- 
t reel are, eliamsi mille neressilatihus premaris; ne igilur idio­
ta aeqedns nnima, hoc enim m u lło , quain rllud est gravius, 
c l acerbius im portat supplicium (Hom il. 20 .). Wlym samym 
duchu starożytnego kościoła przykazuie mszał Rzymski, aby 
kap łan , nim mszą zacznie,  przynaymniey Jutrznia  odmó­
wił , a ponieważ w dawnych czasach nisza uroczysta o 5ey 
odprawianą bywała , więc i oflicyum dzienne przed iey za- 
c/.ęcieuy, aż do Tercyi odmawiano. Gdy w jwidku 12 i ló m  
niektórzy kapłani od chóru się odłączyli , sobory kościelne 
wydały rozporządzenie , aby każdy kapłan pod ciężką kano­
niczna knrą M atutinum i Primam przede mszą odmawiał. 
Prócz M atutinum przepisuią tak wschodnie iako lóż za­
chodnie liturgie modlitwy niektóre przygotowawcze. M szały za­
chodnie wyznaczają do tego 7 nade wszystko psalmów poku- 
tn y cb , niektóre wspominaią tylko o 4 ;  mszał zaś A m bro- 
Żyutiski wymienia tylko psalm M isserere. Są M szały, w któ­
rych żadnych przygotowawczych modlitw nie ma wyznaczonych, 
lecz te tylko pobożnego kapłana wyborowi się zostawiaią. 
Przygotowanie przez moddlitwy do mszy ś. było zawsze o- 
bowinzkicm, tylko sposób tego przygotowania bywał rozma­
iły. Podobnie się rzecz ma względem modlitw przy wdzie­
waniu szat kościelnych używanych. Modlitwy te  nie znaydu- 
5? się wprawdzie w oaydawnieyszych Rzymskich, Gallikaó- 
<V'ch i Mozarabskich liturgiach ; 4ecz z tego wnosić nie 
łiio /n n , iakohy podtenczas iuż nie było żadnych w uży­
waniu , ponieważ do tych modlitw ibne książki przeznaczo­
ne. by Ir. ; , '

Ubieranie się do mszy działo sio zwykle in Secrelano 
. lub Diaconio, po naszemu w zakrystyi. W niektórych kościo-



is'-h zakryslvn biskupia różna była oil zakrystyi kapłanów i 
dvakondw. (My się ubrali wszyscy, biskup kantorowi mlo- 
uiiiacoiiHi znak daw ał,  by zapalono świece. lian lor występy- 
wał przcdedrzwi zakryslyi wołaiąc : Acceiidile,! l’oc/.ein na­
tychmiast zaświecano i anlyfonę śpiewano. W ychodzić z za- 
krvslyi odm awiał, biskup nntyfonę: Introibo ad ullare U c  
e rb  i psalm : Judicn. Lecz nie wszędzie były te same przy 
Wychodzeniu z zakrystii przepisane m odły . 1’rzez się także 
rozumie s i ę , iż przede mszę cichy, Uib tez i przed 
n a ,  ale tylko kaplaiisky nie tyle cerem onii, ani tyle modlił w 
było przepisanych, co przede msza uroczysty biskupia! W ko- 
«lc\acb , które mamy ,  opisana iesł tylko uroczysta papuska
lub biskupia msza. ,

Pochód Biskupa z ministrami od zakrystyi do .ołtarza 
zowie się procem o  , nad który nic uroczyśeipyszego bydź 
nie może. Miano całe k&ifgi zwane O rduies, które porjrą- 
dck i sposób leyże processyi opisuiy. IJway nayznakomitsi 
ł)vakouowie szli przy l.oku biskupa, jeden trzymając iego 
prawa, drugi lewą rękę; przed nimi szedł Subdyakon z ks.c- 
K« cwanielii. Inni zaś ministranci nieśli inne do mszy potrze­
bne książki: Leclionorium , Lihrum  oilcrcn tm m , Lanonem. 
/  lego‘ powodu wszystkie te  książki kosztownie oprawione 
były

29.

O introicie i  Cohjileor.

A ntyfona, k/órą śpiewacy w czasie uroczyslóy mszy 
biskupiey z ministrantami ,  idąc przez kościół ku ołtarzowi 
śpiew ali, zowie się ad In lro itn m , albo leż prosto lu tr ji-  

, itus. Papież Celestyn pierwszy mial postanowić, aby przede 
niszą od In! roi tum psalm ieden jakikolwiek śpiewano. («rzc- 
gorz W. nie zostawił wyboru psąlmn tego ndln tro itum  woli 
kap łana , lecz oznaczył na dzień każdy i na każde święto 
część psalmu , który bywał antiphonaliiw śpiewany. W A u -  
brożyańskiey liturgii składa się Ingress a z ułomku inkieto 
p sa lm u , z iednego w iersza, i Gloria B. et F- et Sp. i - 
S taro/.,tność tych antyTon iuż dow odzi, że są Wzięte z sta­
rodawnego tłumaczenia łacińskiego, nie zaś z Wulgaty i .



Hieronima. Aż do 14 go wieku chór tylko śpiewni nnlyfonę 
ud lnlroilum  pray mszy uroczysley. Tylko pierwsze słowa 
d u lo io g ii: (iloria putri zapewne Biskup luh dyakop into­
nował , łn o ie  na zn ak , ahy chór zaczęły psalm śpiewać po­
przestał. Po Gloria hnlyfonę czyli z psalmu prześpićwane 
wiersze powtarzano , lecz tylko w Iizymshirn nic zaś w ko­
ściele Iłledyolaóskitn. A tąd każdy pozna,. ze dawnieysza an- 
lyloua po Introicie daleko dłuzszą hvla , iak tcra/.uicysza , 
która się tylko z iednego wiersza psalmowego skladą. Przy 
mszach cichych sam kapłun tę unłyfonę * Dyakoncm luh 
ministrantem odmawiał. Anłyfony inne liyly, regutaręs a in- 
rnt irregnlares. Pierwsze wyięle były z psalm ów , drugie 
r. innych książek pisma ś. starego lub nowego zakonu. T u  
należą ant y fony : na Boże narodzenie Puer natus e s t , na 
wniebowstąpienie Viri G allaei, na zesłanie Ducha ś. Spiri­
tus D om ini, na ś. P io tra : Nunc acio vcre. Niektóre wyietc 
są z pism Oyeów ś. n. p. Salve aancta p a ren s; Gaudeamus- 
o m n e s in  D om ino , Benedicts sit s. Trinitas i U  d, W l i m  
wieku zaczęto ,  osobliwie we Francy! i po klasztorach , In- 
Iroitum na ważnieysze święta przez parafrazy lub inne po- 
powplatane bibliczne słowa rozszerzać. T o  nazywano Tropus. 
Psalm Judica i następuiąęe Conlitcor mówił dawniey Biskup 
lub kapłan iuż przy ołtarzu. Tera/.nićyszy zwyczay zaprowa­
dzony został dopiero w 15m wieku. Akt wyznania grzechów 
od pierwszego słowa Conłiteor, także Apologia lub Esonio- 
logesis nazwany pochodzić ma od Papieża Poncyana. Bene­
dykt 14. zdaic się byjJź tego zdania, że od samych Aposto­
łów. Potwierdza on swoic zdania, z przepisu starego zakonu, 
a bardzićy z liturgii ś. Jakuba i Iłlorka, w których Conli- 
teo r iu ż ie s t  przepisane. Form ularz tego wyznania był roz­
maity. Teraźnióyszego Conłiteor iiy. na początku wieku 14 
osoblw ie w Bzymskim kościele było w używaniu. Dawne 
m szały nie wspominain pospolicie o . Conłiteor mini­
strantów. Lecz z formy abśolucyi możemy poznać, żc 
by ło  w używaniu. Tak kapłan iak ministranci odma- 
Wiaią Conłiteor z pokorą w ielką, głęboko się schyliwszy, 
ponieważ według zwyczaiu starodawnego grzesznicy klęcząc 
lub  do ziemi schyleni modlić się byli powinni. Absolucyi 
forma była równie tak rozmaiła iak i samo Conłiteor. "  szy-, 
slkie te wymienione modlitwy zowią się w mowie lilurgicz- 
ućy Paiasccvaslica I. i. modlitwy przygotowawcze, któro



W p e w n y c h  Czasach i p rzy  p e w n y c h  m sz a c h  o d m ia n ie  podpadaią*  
I’sa lm  J 11 l ica nic  o d m a w ia  s ię  o d  p ią lńy n ie d z ie l i  p o s tu  w ie l ­
k ieg o  aż  d o  w ie lk iey  so b o t y  ,  i w m sz a c h  za z m a r ły c h .  
P r z y c z y n ą  tćv  o d m ia n y  b y ła  aulyTona ad łn lr o i t i i in  n a  5 t j  
n ie d z ie lę  p o s tu  , w y ic la  z  p sa lm u  J u d ic n .  / d a w a ł o  s i ę  w ię c  
n iep o tr zeb n y  r z e c z y  z n o w u  g o  p ow tarzać .  P o z o s t a ł  t e d y  
* u ie g o  w ie r s z  t y l k o :  łn tr o ib o  ad aitnre D e i ,  w y p u s z c z o n y  
*a to w In tro ic ie .  P o n ie w a ż  z a ś  m s z e  t y g o d n i o w e  d o  n i e d z i e ­
li  s t o s o w a ły  s i ę ,  w ię c  i w tych  t e n ż e  p sa lm  w y p u s z c z o n o .  
W e  n iszac h  za  z m a r ły c h  z a c z ę to  len  P sa lm  d o p ie r o  w  I 6 m  
Wieku o p u sz c z a ć .  S to s o w a n o  s ię  i w  tern d o  c o d z i e n n e g o  o f -  
ł ic ium  pro  d e lu n c t i s  ; o p o n ie w a ż  w  n ie m  w e d ł u g  p r z e p is u  
s o b o r u  A k w iz g r a ń s k ie g o  o p u s z c z a  s ię  p s a lm u s  in v i ta lo r iu s ,  
Wiec c z y n io n o  t o ż  s a m o ,  c u m  p sa lm o  p ra cp a ra to r io  p r z y  
•Uszy ś .  P o  u k o ń c z e n iu  łn tr o i lu  p r z y s lę p u ie  k a p ła n  d o  ó l l a -  
rza ,  i c a l u i e  g o ,  a lb o  t e ż  o b r a z  k r z y ż a ,  k tóry  s ię  p o s p o -  
l i c ie  w e  m s z a ła c h  na  p oczą tk u  k a żd ey  cw a n ie l i i  z n a y d u ie .  
/ l e d  ó w  l i tu r g ic z n y  w y r a z :  o sc u la r i  t e s t o m .  W  grccfc iey
li turgii  czyn i  kap łan  za ra z  na p o czą tk u  u k ło n  g ł ę b o k i  e l e ­
m e n to m  o l iary .  T o  s ię  z o w ie  a d orat io  łu b  s a lu ta t io ,  i z  ląd
także  przep is :  A d n r a t  sanc la .  U ła c in n ik ó w  z a s t ę p u ie  l e v  a d o -  
racy i m i e y s r c  p o c a ło w a n ie  o ł ta rza .  Z w y c z a y  ła c iń sk i  p o c h o ­
d z i ’ z a p e w n e  z  o b y c z a iu  d aw nych  c h r z e ś c ia n ,  k tó r z y  p r z y c h o ­
dząc. do  k o ś c io ła  p r ó g  c a ło w a l i .  M o d l i tw y  przy  tern u ż y w a ­
n e  b y ły  r o z m a i te ,  i z r a z u  p o b o ż n o ś c i  ka p ła na  b y ł y  z o s ta w io n e .

§. 30 .
i

P  litanii, liy r ie  e leys o n , Doniinus vohiscnm.

P o  l ę l r o i c i e  n a s t ę p n ie  Kyrie c l e y s o n  ,  P an ie  z m i ł u y  
« i ę !  F o r m u l a  ta iu ż  n ie  ty lk o  u H e b r e y c z y k ó w  ,  u le  i
u  p o g a n  b y ła  w u / .vw an iu .  U  A rryuna (1. l i . e p i s l .  c .  2  )  
c z y ta m y :  D eum  invocantes precam ur cam K y r ie  eleyson! 
T e n d  s ł o w y  p rzem a w ia  także  n iew iasta  Sianaaneyska d o  Chry­
s tu sa  ( M a t .  1 3 .  2 2 . ) .  N a y c z ę ś c i e y  u ż y w a  ich P sa lm is ta .  M o ­
ż n a  z a te m  śm ia ło  z  p i sa r z e m  listu  co n tra  P a s c c o t iu m  ( inter  
e pist . s . A u g u s t . )  tw ie r d z ić  ,  ż e  tu rnrinnla  u w szy stk ich  na-  
r o d ó w  b y ła  w u ż y w a n iu .  M u s ia ło  ona  z a te m  iu ż  w  u a y d a w n ie y -  
*zyck  cza sa ch  i d o  l i turg i i  g r c c k ić y  i d o  r z y m s k ie y  b y d ż

Z e s z .  III.  6 *
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przyiętą. Grzegorz zmienił tylko sposób, iakim śpiewaną l>y.
ła, dodawszy: Chrisie eleyson. W naydawnieyszycb czasach 
nie było przepisu, ile razy la formuła powtarzaną bydź mia­
ła. Grecy odmawiaig ią zwye/.ayuic raz tylko, Lacinnicy zaś 
wnet trzy, wnet 9 . razy. Podczas mszy uroczysley aw yfcł ią 
był cbór powtarzać dopó ty , dopóki biskup łub kapłan nie- 
dał znaku od ołtarza. W t!ł i 1 w i e k u  przeplatano Kyrie 
eleyson , podobnie iak Introitum, długiem! Tropami. Łaein- 
ników przywitania sposób : JJominus vobiscnm, wyietv iest 
z księgi ł ł u t ; a odpow iedź: E t  cum spiritu lun, r. "go 
listit do Timoteusza 4. rozdz. Miasto Iłominus vobiscnm 
grecko liturgia ma : Pax vob is , albo pax omnibus , co ie- 
dnak i w łacińskim kościele fest w używaniu. Formuły te 
mówi kapłan maiąe twarz ku ludowi obróconą; w kościo­
łach iednnk, gdzie ołtarz stał na środku, lub które nie były
ku wschodowi, zostawał do ołtarza obrócony. >

§. 31.

O G loria  in excelsis.

Pierwsze słowa tego hymnu wzięte sn z  słów 
nwycb posłańców niebiańskich, którzy przyiście zbawicielu 
pasterzom oznavmili, zkąd i hymn cały Gloria zowie się : 
llymnus angełirns. Kto mu teraźnieyszą nadał fo rm ę, o d ­
gadnąć nie można. T o  pewna tylko , żc iuż przy końcu
wieku 4go a na początku 5go w postaci teraźnicyszey ł»>*
po kościołach używany. W  początkach wolno go było od ­
mawiać w większe tylko święta, i to biskupom samym i 
co było zabronionein kapłanom aż do l9 g o  wieku, w \i . '  
wszy dzień wielkanocny. Papież dopiero Kulixt II. p ie ros '?  
dozwolił mnichom monasterii Trcnarciensis hymn len n* 
Zwiastowanie Maryi Panny przy mszy uroczyście śpiewać. 
W  H slym  zaś wieku iuż nie z przywileiu, ale z przepis" 
śpiewali kapłani hymn Gloria podczas niektórych większy h 
uroczystości. Dawniey obracał się kapłan przy nim do bido; 
teraźnieyszy zaś zwyczav mówienia gn twarzą obróconą do 
ółlarza, nastał dopiero 12go wieku. Oprócz mszy s- intono­
wano ten hymn także z powodu pewnych ważnieyszyrb zda­
rzeń ; tak n. p. Leon III. Papież zaśpiewał Gloria W cza
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so -
lic  p rz y ’ ycia sw ego do liar,,1a W . O ycom e Ggo . «  

non! T o le lańsk iego  zakończyli nin,
Ś. C hryzostom a hym n Ion uw ażanym  by l u  G reków  inko hym n 
B a y u m r z y ś c i e y s z e g n  dziękczynienia. D w a g i  . to  ,est godn , 
i e  w i e k u  Ogo i p o t t le y  śpiew ano G lo n a  w g łów ne sw.ęla po 

łacinie i po grecku .

(Dokończenie nastąpi).
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VI.

S. Jana Chryzostoma o dostoyności stanu 
kapłańskiego księga óta. Ciąg dalszy.

Wszystko zaś do celu chwały Boskiey i zbudowania 
bliźnich dążyć powinno. Pracowite są wprawdzie obowiązki łych 
l u d z i , którzy się pustelniczemu życiu oddalą ; ale° u nich 
wszystkich dusza i ciało maią p race nieiako spólne i połą­
czone z  so b ą ,  tak da lece ,  że  kiedy iest ciało s labem , w len- 
czas od połowy swych obowiązków wolną iest dusza. J e ż e ­
li na p rzy k ład  dla niedolężności ciała pościć nie mogą, lub 
na modlitwie w nocy czuwać , zimna i niepogody znosić, 
lu b  trapić się innemi um artw ieniami, na tenrzas powinno­
ści te u s ta ią ; lecz na kapłańskim urzędzie  cały ciężar obo­
wiązków na snmey p o lrg a  duszy. Onćy to bowiem właściwie 
iest dz ie łem , by człowiek nie był ani gniewHwym, ani przy 
swćm zdaniu u p a r ty m ,  ani p y szn y m ; lecz przeciwnie z a ­
wsze łagodBym , pokornym  , m ężnym , powściągliwym , i in­
ne posiadał c n o ty , których się Paw eł ś. po kapłanie dom a­
g a  ( iw  co samotny żywot w iedzie ,  nic d z iw ,  ieżeli nie 
w wielu w ykracza ; usuniętym iest bowiem i oddalonym od 
tyłu do grzechów o k azy i; nie dziw zatem., że  mnie także 
niektórzy sk ro m n o ść ,  lub  ła g o d u o ś ć ,  lub  inne iakie d obre  
przym ioty mylnie przypisuią, gdyż  to  ztąd pochodzi, że mię 
ani znaią ,  ani widzą. Pytam ia się ciebie ,  kto im me nie­
doskonałości od k ry ie?  Kto im z łe  moie obiawi sk łonnośc i?  
Zapewne nie te g łuche  ściany, któreby naylepiey powiedzieć 
wszystko u m ia ły ,  gd y b y  tylko po tra f i ły ;  zapewne nie moia 
m a t k a ; wiesz bowiem s a m , iak od niey mieszkam odoso­
b n io n y ,  i nigdym się iey ieszcze nie u p rz y k rz y ł ;  przylenv 
wiesz d o b r z e , iak matki dzieci swe ko cha ia , iak nie rade  
wyiowiaią ich b łędów . L ecz p raw dę  mówiąc, gdyby  mię kto 
pozn a ł  d o sk o n a le ,  dalekoby gorzey  niżeli teraz o mnie m y­
śla ł  i sądził.  Jeże l i  więc od dostoyności kapłauskićy unikam 
i s tron ię ,  ztąd to pochodzi,  iż n iegodność moię znam dobrze; 
inaczey nie tylkobym od niey nie s tronił ,  a lebym się idy chci­
wie n ap ie ra ł .  Przypomniy soliic tylko, iak podczas ley ro z ­
m o w y ,  gdyśmy pewnego czasu samotny żywot porównywali



* życiem poświęcnnem pracom około zbawienia bliźnich, ia'; 
to ia w tcnczas łemn pierwszeństwo zaws/.e dawałem , c > 
iest dowodem, żt? tego sposobu życia radbym się sam chwy­
cić , gdyby mi na potrzebnych doń zdolnościach nie scho­
dziło. Lecz leraz lepiey iest dla mnie , iż zostawam w ukry­
ciu , zwłaszcza, ze przy" mych słabych silach nie mogłem 
nigdy nal>vdź zdolności do Ink pracowitego obowiązku po­
trzebnych , co pospolicie skutkiem bywa żywota samotne­
go. Zitad leź to pochodzi, że gdy kto na pasterski urząd 
z takowego położenia wzięhm  zostanie, przy braku owey u- 
mieiętności przyiacińł swych oczekiwanie powszechnie zawo­
dzi , i sam sobie bywa przyczyną wielkich uslerków. Nie 
dziw l o : ludzi bowiem ohoyga tego powołani; , obowiązki 
są od siebie różne: liawyknienia do nich nie są iednostayne, 
sprawy zatem i postępki ich nie mogą hydź do siebie podo­
bne. Ńie ma bydź do gniewu porywczym pas terz ,  powi­
nien on pochwałami- swev osoby gardzić; ma inieć biegłość 
Wielką w wymowie. Lecz w tych i tym podobnych przymio­
tach nigdy się nie ćwiczą prowadzący pustelnicze i samotne ży­
cie. Tulay bowiem i do niecierpliwości i do prozney chwa­
ły są bardzo rzadkie okaz.ve, toz do popisywania się z gład­
ką wymową nie iest mieysce, gdzie nie masz żadnych s łu­
chaczów.

Na to lłazyli rzecze : Z  ca łey  tw ey  te ra in ieyszey  
m o w y  w nosićby n a le ża ło , iż na kap łańsk i urząd  sa­
m ych  ty lko  ładzi p e łn ych  św iatow ych przebiegów obie­
rać radzisz. Niech mię llóg broni rzekłem , bym się miał 
poważyć pomyśleć nawet o podobney zb rodn i, a nie dopić- 
roż doradzać ią drugim ! Chcę ia , by taką godność posia­
dali mężowie , klórzyhy pomimo ustawicznego obcowania 
z ludźmi na tym zepsutym świecie , umieli strzedz i docho­
wać pokory , cierpliwości i martwili swe ciała. Taki bowiem, 
co wadom przeciwnym pod lega , w samotności żyiąc może 
poskromić lub ukryć swe wody; ieźeli się zaś nierozważ.nio 
ludziom zechce przedstawiać, na nic więcey się nie wysta­
wia tylko na szyderstwa i zgubę. Toż samo, gdyby nic szcze­
gólne boskie miłosierdzie, ledwieby się było ze mną nio 
stało. Niepodobna bowiem , by mnie podo im y , stanąwszy 
pomiędzy lu d ź m i , ukrył wady swoie. Jak podły kruszec 
w ogniu s ‘ę wyświeca i wykrywa, tak na godności kapłań­
skiej wychodzą na iaw przymioty i skłonności osób. ' l u  się



o d l r v w a ,  czy H o  gniewliwy lu b  che łp l iw y , ro z r z u tn y ,  ska- 
j>y , lub inne iakic tym podobne ina przywary. Wszystkie te 
wady nie tylko się odkrywaią , lecz na nieszczęście pomna­
żają się nieraz i rosną. J a k  rany ciała przez tarcie lub d ra ­
panie iątrzą się , tak z lc  duszy nałogi się powiększają p rzez 
wystawienie na okoliczności do grzechu prowadzące. Tych 
atoli pomimo woli naszev na takim urzędzie znaydzie się nie 
m ało .  A  nayprzód zachodzi tu  bliskie ze płcią niewieścią 
przestawanie. Nie może bowiem czuyoy i pilny na swym urzę­
dzie p a s t e r z , poniechawszy niewiasty , o samych tylko m ęż­
czyznach mieć staranie , zw ła szcz a , że one do słabszey p łci 
n a le ż ą c , łalwiey na d rodze  cnoty upadaią , a przeto bardziey 
pomocy potrzebuią. Nieraz też podczas chorób  oyciec ducho­
wny troskliwie odwiedzać ie musi, cieszyć pogrążone  w s m u ­
tku , upominać i zagrzewać, gdy  stygną w nabożeństwie, r a ­
tować ie i w spom agać w uciskach. W  tych zaś wszystkich i 
W podobnych tym okolicznościach naypredzey zły duch sidła 
zastaw ia , i łowi tego  s e r c e ,  co czuyności i straży pilnćy 
nad samym sobą nie ma. Powiem ci w ięcćy , nie raz  i same 
spoy/.rzenia na niewiasty są niebespiccznemi, nie tylko 
na te co są wolnych obyczaiów , lecz i na t e ,  co 
są żywota poczciwego. Nie raz  one podchlebslwami sweini 
u m y s ł  naylwardszy zm iękczą ,  pochwałami u w io d ą ,  o -  
świadczeniami miłości i wzaiemnego przywiązania nieostro­
żnych przełożonych o zgubę m ogą  przyprawić. Przydaymyż 
do lego te około nich starania , Ie troskliwości,  które z d o l­
ne  są nie raz  umysł każdego człowieka do spraw ważniey- 
fizych niezdatnym uczynić. Są  one nawet zawsze gotowe 
frzykiem doymować duchownemu swemu oycu , kłócić się 
e  n im ,  skrycie przeciw niemu s z e m ra ć ,  inwnie go łżyć lub 
ohmawiać. P łe ć  ta bowiem maiąc pospolicie muiey od  m ęż­
czyzn r o z s ą d k u , i sama bardzo iest do gniewu porywczą* 
i cudzych wymówek i obrony  niechętnie przypuszcza i s łucha. 
D o b ry  prze to  przełożony ma mieć i na to  pilne baczenie , 
by  skarg ich cierpliwie s łuchały kłótnie i spory  ich bez u -  
niesicnia i porywczości ro z s t rzy g a ł ,  a gdy są przykremi, ra -  
czćy się na u łom ność  natury  ich u ż a l a ł ,  niżeliby z  okazji 
nieroslropnycb ich mów miał brać pochop do gniewu- becz  
nad e  wszystko nm on się sl rzedz  lego, by sposób i e g o  o b e j ­
ścia się z niemi do opacznych o sobie zdań nikomu nic <ta 
powodu. Jeżel i  bowiem Paweł ś. lękał się , ażeby u swych
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wczniów nic poj ad ł w podeyźrzenie o kradzież , lak sam 
m ó w i: b y  nas kto nie zganił u) ley~ obfitości, która sny 
p rzez  nas sprawnie, (2 . Kor. 8 ,  20), i d la teg o  do odbić- 
rania ialniu/.n spółftowarzyszów używał, iakze my z sil wszel- 
kich uie mamy się o ło s ta rać , by wszelkie zle względem 
nas podeyźrzeniii, chociażby te do wiary nawet niepodoboeiui 
się wydawały , zostały usunięte i zniszczone. C óż, powiedz 
mi , do wiary niepodobnieyszein bvdz mogło nad t o , iżby 
kto Pawia ś. o kradzież posądził ? Jednakże maż ten praw­
dziwie boski na wszelkie niepodobieństwo się nie opuszczał, 
ani leż na niein się zasadzaiąc ani tak myślił ani mówił : 

» 0  to  cuda mole od podobney potworzy mię bronię! 
O to me życie z Bogiem z łączo n e , obyczaie i postępowa­
nie z ludźmi uprzeym e, sława tak wielka, przeciwko wszel­
kim złym językom staną mi za silną tarczę. Nie zasadzał on 
sie m ów ię, na trch  chociaż naymocnieyszycli dowodach, ale 
zle o sobie podeyźrzenia z korzeniem wyrwał, c/yli racz. y 
nie dozwolił tym żadnych korzeni zapuścić. Czem u? 1 rze- 
m y i la m y , pow iada, io , c o b y  b y ło  dobrem m e łydko 
p rzed  B og iem , ale tez i p r z e d  ludźm i. (l-.zym. 12. I* .). 
O to samo i kapłan usilnie starać się powinien.

To ty  więc te ra z ,  rzecze Bazyli, będęe w o ln ym  od 
tego ciężaru , bez żadnych  iu i kłopotów  iy ie s z  . ło iłby  
to Bóg, odpowiedziałem m u , ale że na tym święcie zyiąc, 
żyć beż kłopotów nie m ożna, to przynayraniey odnoszę 
w zysku, że ich mniey mam te ra z , niżclibym ich miał pod 
ów czas. Teraz tak ieslem , iakbyrn przepływał rzekę małą 
bez wielkiego niebespieczeństwa, w len czas zaś iak gdyby mną 
miotały burze po morzu bezdennem, lakby mi ciężko przy ­
sz ło  ocalić sie. Teraz ieżeli drugim do zbawienia dopomódz 
nie m o g ę , (lubo to , Bóg widzi, chciałbym z caley duszy) 
sam siebie przvnavmniey nie nara/.am na zgubę.

W ię c  m y ś lis z , rzecze B azy li, że drugim  m e poma- 
gaiac do zbawienia , sam  będziesz zbaw ionym . Iłom  ze 
m ów isz, odpowiedziałem mu, ia tez tak trzymam iak i ty, ze 
kto drugich według możności swoićy do zbawienia nie p ro­
w adzi, sam też doń nie łatwo tra f i; bo zły ów sługa z i  
nic innego nie był skaranym, tylko za to , zetalent swóy z gnu ­
śności zakopał (.Mat 25.). Wszclal.oż jn-zy miłosierdziu l».»- 
żem nie tak ia teraz ciężko będę karanym za me własne 
grzechy , niżeli gdybym będąc ua godności za własne i za
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cudze odpowiadać musinł. Tera/, mi tylko zarzuca, czemu ni 
drugim do zbawienia nie s łu ż y ł ; w ów zaś czas zarzucono- 
bv ini: rzemum i sam siebie i lyle dusz Cbryslusowych zgor­
szył i wiecznie pogubił? Co zaiste iesl większą obrazą tego 
linga, który kapłanów swych wybiera i do godności lak wicl- 
kiey podnosi. Izraelitom owym niewdzięcznym to Bóg naybar- 
dziey wyrzuca na oczy, ze po ode rauiu tak liczni eh i tak 
wielkich dobrodziejstw śmieli go icsziytp obrażać* Z a p r a w ­
dę zn a m  w asze  w szy s tk ic h  p o ko leń  ziem skich , dla tegoż  
zem szczę  się n a d  w a m i za bezbożności w asze. (Arno- 5. 2.) 
A na innćm mieyscu inówi: W y b r a łe m  z  s y n ó w  w< szy c h  
na  u rzą d  p r o r o k ó w , i z  m lo d zieh c  w  w a szy c h  na p o ­
św ię c e n ie ; p r ze to i u k d r zę  w a s  za  tak srogą n iew d zięcz­
ność (Amos 2. 11). Jeszcze przed tą pogróżką, gdy ofiary 
ustanawiał, rozkazał,  aby za innych osób grzechy pojedyn­
czą ofiarę czyniono, za grzechy zaś kapłana by podwóyuą 
ofiarę dawano (Lewit. 4 ,  5,). T o  znaczy, że grzechy ka­
płańskie we dwoie mocnieyszego lekarstwa potrzebują i we 
dwóynasób są cięższe i karania goduieysze , uiżeli grzechy 
całego pospólstwa. Cieższcmi zaś są nie tak z natury sw y, 
ink raczćy dla zacności i godności osoby, która się ich lak 
sprośnie dopuszcza. (Lew. 2 1 ,  9 ) .  Co większo? Córki ka­
płanów starego zakonu chociaż nigdy do ołtarza przypuszcza" 
nenii nie były , iedfnak kiedy wykroczyły, dla samego dosti * 
ieńslwa ich oyców sróżey były karane (Deul. 22), Tak na 
przykład cudzołóstwo córek tych równie lak innych świecki' b 
łudzi córek z natury swev było grzechem równym , ieuuak- 
źc w tamtych dla lego iedytiie , że były kapłańskimi cór- 
k im i , nu daleko cięższą zasługiwało karę.

(D okończenie nastąpi.)
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, VII.

1). Enłrełions sur le suicide , par M r. Veveyue de 
M a ro c , Jurno  mer dc S. M . la Reine de France, 1 8 5 , .  
Paris. Chez Fourniere. To  i e s t :

Rozmowy o Samobójstwie przez X .  Biskupa Maroku, 
Jałmużnika królowey Jmck 1857. w Pnryż.u.

Dzieło lego rodzaiu przydać się może i w naszym hra- 
i u ,  w którym niestety! od nieiakiego czasu, pomiędzy m ło ­
dzież? osobliwie, nie są iuż rzadkie tak okropne nieszczęścia! 
Praca Biskupa iMoroku iest owocem cbrzescianskiey m iłości ,  
umieipcey się litować, ubolewaiącey nad obłąkaniem tylu nie­
szczęśliwych. Nie zawsze tu  autor iako kapłan i biskup prze­
mawia. \Viele uwag nasunęła mu także hlozoha, obeyn.u.nca 
główne powszechnej obyczajności zasady. Nieraz n.ow.ąrido 
społziomków przemawia on iako zacny obywatel , .ako mąż 
cnotliwy. Dla lego odwołuie on się oprocz relign wyroków, 
do sumienia, do zdrowego rozsądku, do dz .cm w , do pra- 
wodactwa ucywilizowanych nowszych i starożytnych nara -

Nie dziw, iż kościół Chrystusa potępiał zawsze podobne 
czyny, iż uczciwym nawet matronom nie dozwalał sobie 
życia odbierać w razie przemocy grożącćy im odebraniem 
czci i cnoty ; poganie bowiem sami potępiał, san.oboystwo 
i liczyli ie do głównych zbrodni,  godnych kar p iekła, iak
opiewa wiersz nad to znany : . . . .

Proxima deiudc tenent moest. l o c a , qu. s.b. Ielhum
Insontes pepcrere manu , lucemque perosi
Proiecere animas.
Grecy przez kary surowe powściągnąć ludzi od ley u -  

siłowali zbrodni. Krewnych n. p. pewnego Atenczyka, który 
sie był powiesił , skazał Areopng na zapłacenie z ma.ątku 
n i e b o s z c z y k a  znaczney su m m y ,  maiącey kraiowi s  nzyc; za
wynadgrodzenie szkód pochodzących z utraty usług zmarłego
zawcześnie obywatela. Ustawy Platona skazywały na po­
grzeb niecny zwłoki samobóycy. Jedni Stoicy dozwalali 
o r j i  samobójstwa; ograniczali ie atol. bardzo susie . U n.ch

Zesz. 111.



bowiem m ędrzec  wolny , cnotliwy, winien by ł  wprzód ntite» 
życie wszystkie rozważyć okolicznośc i ,  i w tcnczns dopiero  
odw ażyć się na czyn p o d o im y ,  g dy  ie d jn y  środek  ocalenia 
swey wolności i cnoty zostawał w odeyściti z  tego świata, 
Z a  niesławę i zbrodnia  aęas poczytywała szkoła Stoików sa­
m o b ó js tw o  popełn ione w paroxyzmic ślepcy rozpaczy, gn ić -  
Wu liib uieukoritciitoWania z po łożenia  swego. O gólnie  p o ­
tępia ła  ca ła  starożytność sam obó js tw o  ; rzadko przeto  unlra-  
trafiamy na nie w dz ie iac l ł , a przytem dostrzegam y rozw a­
gi wielkiey , pom ysłu  d łu g i e g o ,  uroczystego poświęcenia sic 
za k r a y , za lud , za praw a sW oie, ink przy Samsooa n. p. 
łu b  Katona zniszczeniu siebie. Dziś przeciwnie ci sobie ży­
cie o d b ie r a n i , którym się żyć Sprzykrzyło , którzy się sp la­
mili zbrodniam i, niesławą się okryli,  co się licz nadziei ro z ­
kochali , albo strwonili co iniełi. Fycba , rozwiózł o ś ć ,  piiaii- 
s two , mierziączkn ż y d a ,  d ł l i g i , szulerslwo , s ło w em : z b ro ­
dnie i niestatek nayćzęściey p rzed  czasem wlrącaią dziś gw ał­
townie w g rób  i w otchłań  nieszczęść m ł o d z ie ń c a , k t ó r y , 
gdyoy  był miał cokolwiek więcćy r e l ig i i ,  cierpliwości , cha­
r a k t e r u , m ocy d u s z y ,  wyszedłby by ł z czasem z nieszczę­
śliwego położen ia  swego, odzyskałby by ł  ieszcze szacunek 
i byt lepszy’ , n ieprzynióslby by ł nareszcie familii z a k a ły ,  a 
SWe n a jd ro ższe  d o b r o ,  swą doczesność i wieczność tak lek­
komyślnie nie byłby na ślepy los wyrzucił.  W  czasach dzi- 
Sieyszyrb nie są to więcey dusze  cnotliwe hartu  twardszego, 
bie sy ló dusze Sz lache tn ie jszeg o , wzniośłeyszego sposobu 
myślenia  , lub  wielkie charaktery, nie są to  Katonowie cno­
tliwi , *) którzy sobie  dla  okoliczności o jczyz ny  , wiary, dla 
n ad e r  trudnych  , zawikłanych stosunków śm ierć  zadnią , lub 
d la  oyrzyzny ofiarę z życia sw ego czynią; ale są to właśnie 
d usze  zti iew ieśc ia łe , s ł a b e , opływaniem we wszelkie życia 
wygody z e p s u te ,  w Die niewierzące, . leden się zabiia, bo się 
*g ra l  , bo u t rac i ł  w szystko , bo go czeka za  ‘ zbrodnią  nic-

) 7,bane są niektórych teologów łag o d n ie js z e  zdania o sa­
m o b ó js tw ie  Sam sooa  i Katona. O sta tn iego , chcąc D a n t e  po- 
ą rzyc  posłuszeństwo dla nauki kościoła z s z a c u n k i e m  dla 

cnotl iwego .Stoika , czyni w poemacie o piekle odźwiernym 
czysca, -*» *
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sława. Innemu żyć się sprzykrzyło  , fio dochód i e g o , zu 
sla tysięcy spad ł na p ię tnaśc ie ,  z czego n iepodobna daley  
Utrzymywać tyle s ł u g ,  p o ia z d ó w , k o n i ,  opłac ić  m elressę . 
T rzec i  żyć nie c h c e ,  nie m ogąc uwieść osoby cnotliwey ; 
Czwarty dopiąwszy swego, siebie zabiią i towarzyszkę zhrpdni! 
Taki to  wiek ! takio obyczaie!

Niekiedy występek saniobóystwa bywał po reg im entach ,  
łub  w okolicy zaraźliwą chorobą .  P rzed  trzydzies tu  kilku la­
ty poczęli grenadyerow ie  gw&rdył konsularney w miłości n i e ­
szczęśliwi zabiiać się. Z araza  la uie  u s ta la ,  aź Konsul w ro z ­
kazie dziennym ogłos ił  , iż za tchórza p o d łe g o  poczyta  o d ­
tąd  każdego  woyskowego , co nie ma na tyle męstwa , by 
pokonał swóy smutek i udręczenie  d u s z y ; gdyż  równey p o ­
trzeb a  o d w a g i , by dostać niewzruszonym na swem m iey sru  
p o d  g rad em  kartaezy i k u l , iak do  dania o d p o ru  nam iętno­
ściom gwałtownym.

M ożn a  pow iedzieć ,  iż by ł c z a s ,  gdzie  ( łó lhego  W e r -  
th e r  zaprow adził by ł pom iędzy m łodzieżą  rodzay sys tem aty ­
c z n e g o ,  dogm atycznego  satnohóyslwa. Uchodziło p od  ten 
czas za m o d ę ,  bydź chorow itym , melancholicznym , g łę b o ­
ko z am y ś lo n y m , uchodzić za u lrap ionego  lak dalece o d  g w a ł ­
townych nam ię tnośc i ,  iż n iepodobne  d łużey  znosić życia cię­
żaru .  W idzieliśmy i u  siebie nie m a ło  sam obóystw  p o p e ł ­
nionych w wściekłości namiętności poli tycznych, Nv rozpaczy ,  
że  się rzeczy inaczey obróciły .

O góln ie  dzisieysze sam o bóy siwo nosi na sobie wszę­
dzie  cechę n iedo lężno śc i , sam olubslwa. Zawiedzona m iłość, 
zawiedziona a m b ie y a , stra ty  poniesione wlrącaią u m y s ł  bez ­
silny , duszę  bez wytrwałości i in o c y ,  W s m u te k ,  w nieu- 
konlcntowanie, w rospacz. Inni nie  umieiąc upatrzyć  dla siebie 
nu świccie ani m iey sca , ani losu ; nić  umieiąc ąni się op rzeć  
p rzec iw no śc i ,  ani ią zw yciężyć, ani łey u n ik ać ,  za lada  o- 
k azyn , u p a d a ią , giną t lu b  znow u kusząc się śmiesznie co 
d o  miłości , m a ię lk u , losu o rzeczy n iepodobne , zawiedze­
ni spoglądała na wszystko okiem rozpaczy , codziennie  bar-  
dziey daia bęać nad  sobą g ó rę  melancholii , p rze r ina in  n a ­
reszcie gw ałtow nie  pasm o dn i  swoich! Są i bole  tali g w a ł­
towne , iż przywodzą do ley rospaczy. Niekiedy t ru d n o  od* 
g a d n n ć , co pow odem  do  lukiey desperacyi bydź, m o g ło .  
Nayczęściey n iedolężność  , schorzałość  duszy , z e p s u c i e , 
brak wszelkich uczuć religiiuych , niedbanie ua wszcl-
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kie ogniwa fnmiliine, obywatelskie, chrześciańskio, są cechą 
samobójstw !

Pominąwszy niegodziwość naywyższą i szkaradność nay- 
ochydnieyszą czynów podobnych , które aż nadto przemawia- 
ią same przez s i ę ,  zachodzi pytanie: Ja k  zapobiedz lak
szkaradnem u złem u  ^Wątpliwości nie m a , że same rady 
lekarskie , same (ilozoficzne rcflexye nie wykorzenią z  ło ­
na towarzystwa zarazy tak okropnćy. Osłabiona wiaro przez 
pisma i romanse rodzaiu naygorszego , lekceważenie związ­
ków familijnych i towarzyskich , puszczenie cuglów namię­
tnościom rozpasanym, złe przykłady mężów posiadaiącycb 
na świecie pewne znaczenie , zbytek we wszyst­
kich stanach nad stan i możność posunię ty , to są źródła 
złego  w czasach naszych pełuych zamięsrnnia, nienawiści, 
nieukontenlowania powstań i związków skrytych. To  widzą, 
na to się zgadzaią wszyscy łepiey myślący , truchleią oni , 
gdy  pom yślą, co się to daley w wieku tym sceptyzmu, 
niateryalizmu, samolubstwa, rozpusty i chciwości będzie działo.

Wątpliwości nie podpada, iż surowszo kary przez pra­
wodawców ustanowione ą j  maiątki , na grzebanie 
zwłoków samobóyców bez czci wszclkićy, mogą nicie- 
dnego powściągnąć od tak strasznego kroku. Kościoła prze­
pisy były w tćy mierze zawsze nader surowe, zakazu! c sa- 
mobóyców grzebać ciała w ziemi poświęconej', znaydywać 
s ię  na osób takich pogrzebach, lub nabożeństwo za nie odpra­
wiać. Różne świeckie prawa przydawały ze swey strony o -  
strzeysze , niekiedy nawet zbyt obelżywe, oburzaiącc ludz­
kość kary. Pomiiam testamentów kassowńuie, ciągniecie zwlo-I  * z c  ™  £

kow po ulicach przez kata! W  niektórych kratach zm arłego 
prawicę odcinał i palił k a t , ciało na pal w biinł , włóczył 
ie po rynsztokach, na rostayńych drogach zakopywał. Przy 
podobnych pastwieniach się nad nieszcześliwemi cierpiały 
naywięcey osoby bliskie.

S am obójs tw o uważane przez zdrową tylko filozofią zo­
stanie zawsze rodzaicm szaleństwa, obłąkania ; będzie za­
wsze iezeli nie zniewieściałością, to najgrubszym egoizmem. 
Sam obójca nie dba na nikogo , wyrzeka się ia ni i 1 i i , żony , 
dzieci, nie dba o ich lo s ,  iest złym obywatelem, wężem 
i o jcem  najgorszym 1

2. Liczba pism czasowych o re l ig i i , tyle ulylecznycH 
w czasach naszych ku utwierdzeniu w wierze i pobożności
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dobrych , pomnożoną została now ćm , wydawnncm w Wire- 
burgu  : Philolhea, ein Sonnlagsblall J iir  religiose Jlcleh- 
rung und Erbanung  1857. Ersle  lliillte N. 1 - 20. Wurz­
burg bcy S t a l , Augsburg b. l l i c g e r , Wien bei Gerold. 
Co tydzień wychodzi arkusz. W  drodze handlu pólrocznio 
1 fr. 5 0  *r. całorocznie 5  fr. C. M. płaci się. (Jkład dzieła 
iest naslępuincy :

Na czele każdego numeru położona iest krńlka poezya 
duchowna: Na nowy rok. Do Zbawicela wcielonego. Do 
nieśmiertelności. Pielgrzymka na ziemi. Nadzicia mocna chrze- 
ścianina. Do kościoła! Poznay sam siebie. Memento mori! Ma­
ryn gromniczna. Wielki Post. Przedsięwzięcie. Przestroga. Do 
Odkupiciela, Znak odkupienia. Do grzesznika. Zmartwych­
wstanie. Polecenia się Panu Bogu idpc spać. Narzędzia mę­
ki pańskiey. Do włóczni i gwoździ, Zwycięstwo wśród walk;. 
Znalezienie ś. Krzyża. Do Jezusa w niebo wstępuiącego. Na 
zesłanie Ducha Nayśw. Na uroczystość Tróycy ś. na Boże Cia­
ło. Do słodkiego imiena Jezus, Układ żywota, Nawrócenie ś. 
Augustyna. Tęsknota duszy za Bogiem.

Po poiśzyi idzie niedzielna lub świąteczna ewanielia, 
począwszy od nowego roku aż do niedzieli 6tey po Świątkach, 
Wykład każdey cwanielii i uwagi dla ludu użyteczne znacz­
ną częić dzieła obeymuią. Po ewanielii liturgia następuie i 
wykład obszerny a gruntowny o nayświętszey olierze , 
czyli o naszey mszy ś. Poprzedza rzecz tę wiado­
mość o ofiarach dawnych starego zakonu, o ich za­
cności i znaczeniu ; o ofierze Chrystusa Pana uczynioney z 
siebie samego za rodzay ludzki na krzyżu , o ustanowieniu 
przez niego pamiątki i odnowienia teyże ofiary na z iem i, 
aż do skończenia świata, Poczem iest mowa o potrzebie isto­
c ie ,  zacności i dzielności nuwey ofiary wraz o sposobie znav- 
dywania się podczas teyże. Nareszcie wykład obszerny caley 
mszy ś. iest dołączony.

W ostatnich nnineracb stoi także wykład pozdrowienia 
anielskiego , obrazów i posągów świętych znaczenie.

Osobna rubryka zaymuie się opisaniem żywotów: ś,
Kiliana, Chlndwika Króla Franków , ś. Bonifacego , Maryi 
S tu a r t ,  ś, Fulgencyusza, 40  Męczenników, ś. Franciszki E -  
gipcvauki , ś. lerzego i innych. Powieści, podobieństwa, roz­
maitości wyięlo z życia duchownego i z dziel Oyców śs. , 
Wiadomości uarcszcierkrótkie i zdauia o pismach nowszych
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duchownych stanowią treść dzieła, które zosluguie bydź 
w rękach wielu czytelników.

3.) Wydanie tłumaczeń dzieł Oycńw śś. z oryginałów 
pod tytułem; Sdmmtliclie W e rk e  der łiircheiw ater, przed­
sięwzięcie tyle chwalebne, d.iiące duchowieństwu łepiey po» 
znać kościoła naszego początki i apostolskie prace nayzna- 
koiuilszych biskupów i nauczycieli, doszło iu* 16tu tomów.

W łom ie lm  t f  listy ś. Klemensa Itzymskiego , 
ś. Ignacego,
6. Polikarpa,
List do D iognela,
Apologie obydwie ś. Justyna, i 
llozmowa z Try fonem.

W Tomie 2m Mowy i upomnienia ś. Ju sty n a , Tacya- 
na. Mowa do Greków, Pisma Atanagory 
Filozofa, ksiąg trzy ś. Teofila do Auta* 
ryka.

Tom 3ci i 4ty oheymuie pisma ś. Ireneusza.
Bty, Gty, 7my ś. Cypryana , 

ś .  I l i p p o l i t a  ,
ś. Grzegorza Cudotwórcy dzieła^

Tom Bmy —. 13 wszystkie dzieła ś. łtilaryusza. 
ł ł ty  —* IG ś. Atanazego.

X. M. K. 

13. P.
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VIII.

m&w&mmm*
1. Stan teraźnieyszy katolickiego kościoła

w Anglii i Szkocji. '

Ktokolwiek podróży do cudzych kraiów nie odpraw iał, 
nie łatwo sobie religią kptolicką inaczej wyobrazi, iak w b la ­
sku licznego duchowieństwa posiadaiąca spnnialebudowic po­
święcone ku czci bożey , i ku odprawianiu obrzędów uro­
czystych , n to dla te g o : że się przyzwyczaił widzieć tę  
religią iako panuiącą W całym blasku, u/.ywaiącą wszelkich' 
prerogatyw  słusznie się iey należących. A le gdyby A nglią  
zw iedził, iakby się z d u m ia ł, iaką znalazłby różnicą pomię­
dzy F rancyą  a Angliią ! Trafia się wprawdzie i w Anglii 
na to wszystko co do odprawienia nabożeństwa katolickiego 
ściśle iest polrzelm ćm  ; ale widoczne są wszędzie w kraiu tym 
przeszkody sloiące na zawodzie kościołow i, tak nie m ai, iak 
bywało za czasów Apostolskich.

Nie mówię o Ir la n d y i , która iest w położeniu osn-
hnem co do religii, ale tylko o A nglii i Szhocyi• W oby­
dwóch tych kraiach są tylko katolickie missye , klóremi wy­
łącznie zarządza stolica Aposlolskn. Dla braku właściwych 
p a s te rzy , oyciec ś. iest tu prawdziwym biskupem , którego 
Wikaryusze Apostolscy zaslępuią m iejsce. Każdy W ikarvus* 
taki zawiaduie osobnym powiatem , będąc przy tem biskupem 
in  p a rlih u s , aby m ógł te czynności odbyw ać , których Pa­
pież iako Biskup dla wielkiey odległości nie iest w stanie 
pełnić.

Angielska  missyia obcymuie 4 ’powiaty czyli dystry­
kty : L o n d yń sk i  lub wschodni, Dolski lub zachodni, póF  
nocny  i środkowy.

Szkocya  ma 3  obw ody: wschodni albo Edinburgski; 
zachodni albo Glasgowski ; i północny albo Aberdeński. 
Je s t więc ogólnie "i powiatów.

Znwiaduią niemi w charakterze Apostolskich W ik ary
uszów.



Wschodnim nllzo L o n d yń sk im ,  X. D r. G riffith j
Zachodnim a lbo Balshim  X .  D r .  Baines.
f ó ł  nocnym  X .  D r .  Briggs.
Środkow ym  X .  D r .  I f  a Is ch.
Edynlm rskim  a lho  Ws<-hn< nim X .  D r .  Carrutlieos.
Giasgouiskim  a lho  Zachodnim X .  D r .  Scott, i X .  D r .  

M urdoch , Koadjulor.
Aberdcńskim  alho Północnym  X .  D r .  K yle.
D la  ła tw ie jszego  spraw ow ania , interesów urzędowych 

dodany iest każdemu Biskupowi in parl ihus. W iharyusz iene- 
rałny. D la  kształcenia młodzieńców ńa kapłanów luh  do in­
neg o  świeckiego sianu znayduie się w każdym powiecie an­
gielskim  S em inaryuin alho Rolleginm. Wszyslkie oddzia* 
ły  nauk  są lu  tak dohrze  zaopatrzone, iak w naj lepszych za* 
kładach edukacyinych francuskich. Uczą lam dawnych ięzy- 
ków, francuskiego, filozofii, teologii naturalnej’ hisloryi p rócz 
innych umiejętności. Nie zapomniane są nawet sztuki nado* 
l in e ,  dla  pokazuiących do ich nauczenia s i ę ,  skłonność. P o ­
mieszanie to  duchownych uczniów z świcckiemi może nie 
iest zupe łn ie  chwalehncm , nieodzownym iest Jednakowoż 
przy  szczupłych dochodach rnissyi angielskióy a przy leni 
uymuic kosztów cdukacyi rodzicom katolickim zwykle nie b a r ­
dzo  maięlnym.

Szkocym  ma tylko ieden zak ład  tego  rodzaiu  : Kolie* 
g iu ip  P. 31aryi niedaleko A b e r d e e n ,  które kapłanów dla 
wszystkich trzech powiatów dostarcza. Zarzadzaią  nim wszy­
scy  trzey Apostolscy Wikary usze z wspólnym pa trona tem  '» 
z  równą powagą.

W każdym katolickim krnlu pe łno  test wspaniałych 
św ią ty ń ,  b azy lik ,  k a te d r ,  kościołów klasztornych i Parnych 
a lu  i owdzie ty lko znayduie się kilka protestanckich kaplic 
a lbo  żydowskich S ynagog .  W A nglii  przeciwnie ębliżaiącsię 
ku  L o n d y n o w i ,  wpadu w oczy mnóstwo kośc io łów , kopuł , 
wież , klóremi la og rom n a  stolica iest napełniona , lecz n ie­
stety ! wszvsiko to "iuż nie iest własnością katolików* Katolik 
chcąc znaleść swóy kośció ł musi się troskliwie o ulice i nu* 
m e r  dopytywać , gdzie  nie  ko śc ió ł  ale kaplicę znaydzie. 
W  A nglu  są tylko kaplice dla  tego wiary wyznania, k tóre  li­
czy we F rancyi, H iszpanii, we W łoszech  i w ty l"  "" iych  
kr  ni a c h , tyle obszernych wspaniałych świątyń. Katolickie ka­
plice w Anglii  różnią się od  zw yczajnych domoW przez
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w ew nęlrze  tylko swe u rzędzen ic .  J e d e n  o ł t a r z ,  m a łe  cybo- 
r ium  , kilka ław ek , k o n fc s sy o n a ł , stanowi ca ły  sp rzę t  , caljj 
o z d o b ę :  F a cy a t  wielkich drzwi o d  u l i c ,  w ie ź ,  d z w o n ó w ,  
sygna tu rek  etc. n igdz ie  nie zobaczysz. Wiedzy katolicy, o kló- 
rey  godzinie  msza  i .  w k a p l ic y ,  k tórę  zwykle odwiedzaię , 
się odprawia i na łem  przestaig. A  g d y  się wydarzy, źe p rzy ­
szedłszy  do kaplicy na nabożeń s tw o  , księdz nię zawiaduincy 
z a c h o ro w a ł , a lbo  o d ic c h a l , odmówiwszy pacierze swoie w ra -  
cuig do donni nic narzekaiąc no t o , ź e  darem nie  chodzili. 
O to  iest dok ładny  spis publicznych katolickich kaplic  W A n ­
glii  i Szkocyi w ed łu g  obw odów  i hrabstw .

A  n g  l i \ a. 

L, on d y ń  s h i o b w ó d •

Nazwisko h rabs tw a .  L iczba  kaplic.
, . ( L o n d o n  -  9 .

W .d d e łsek s  (  Bannjeile  j okolica !2 *

B edforsh ire  -  "•
B uck s  -  ■ ł -
K sseks -  *  6 .
H a n t s  -  ~ ' 10*
>Vhigt w yspa “ 2.
K en t  -  -  6 .
J c s se y  i G uersey  -  -  *•
S u r r y  - 3 .
S usseks  -  -  6 .

ti».
O b w ó d  i r o d  It o w y .

K am b rid gesh ire  -  -
D e rb y sh i re  -  *
L inecs te rsh ire  -  - 9 .
L inco ln sh ire  - " H L
N orfo lk  -  B .
N , H a n ts  .  3 .
N o l ls  3 .
Oxon -  B.
S h ro p sh ire  * ®*

Zesz. III. 7*



S lfn fo rdsh ire  -  -  27 .
Suffo lk  -  li.
W arw iksbire - -  13 .
W o rch es le rsh ire  - -  1 1 .

O b w ó d  p ó ł  n o c n y-

O b w ó d  z a c h o d n i ,

i i ' .

S chesh ire  11.
K um  her! and - -  6 .
D urham  -  * IS .
L ankasb ire  -  * II*.
.N orlhluiinhorland -  -  17.
W eslm ore land  - - 2 .
Jo rk sh ire  z wyspo W an -  S I .

ItiO.

K ornw nlis -  2 .
D erw onsliiro  - -  It.
D o rse tsh ire  -  ~ It.

H lo res te rsh ire  -  *• 7 .
tle r fo rd sb ire  -  Ą.
TUonm oulhshirc -  -  7 .
S om m erse lsk irc  - 8 .
W ils  -  3 .
W allis  6 .

53.

A  zaU’rn w Anglii lest razem kaplić: -  -  427 .
I

S z k o  c y a .

Edenburski albo wschodni obwód ma kaplic Q. 
Glusgowski albo zachodni 20.
Abcrdeeński albo północny - 25.

Summa kaplic w Szkocyi 54-

Razem w Anglii i Szkocyi 481- kaplic. 
Prócz lego 4 8 ł .  publicznych kaplic, są ieszcze inne p ry-  

w a ln e , które posiada wiele osób po swych domach. Jedna-



kowoż liczba wszystkich tych kaplic nic merle hyd i porów-.' 
numi z liczbą farnych kościołów iednego tylko Departamentu 
we Fruń vi, którego ludność wynosi w przecięciu 50 0 -4 0 0 0 0 0  
mieszkańca', o przecież liczba katolików w Anglii i Szkocji do­
chodzi półtora niilliona dusz.

Porównywalne tę liczbę kaplic katolickich angielskich 
z roku 1857. z rokiem I8 2 9 m , w którym naslępila eman. 
cypacya katolików , pokazuie się, że przybyło w Anglii 

w powiacie środkowym - 17.
w „  północnym -  17.
W ,,  zachodnim -  7.__

razem 41. kaplic.
W  obwodzie L/ondyńshim  żadne się powiększenie nie 

pokazało, co dowodzi, że emancypacya okazała skutek w mniey-, 
szveh tylko miastach, gdzie katolikom innićy udzielano wol­
ności , iak w Loudynie i iego okolicach. Dodać potrzeba , 
iż w inieyseu wielu kaplic, które r. 1829. w Londynie ist­
niały , inne obszerniejsze stanęły.

Liczby kapłanów znayduijjcych się w Anglii i Szkocyi 
dokładnie oznaczyć trudno. Zważaigć wszelako liczbę powia­
tów i rachuijc dwóch lub trzech na liczniejsze i większe, 
położyć można 6 0 0  - 7 0 0  księży w Anglii i Szkocyi. W więk­
szych miastach prócz lego znayduią się Księża, którzy mszę, 
czytaig, ale nie sa kapelanami. Nakoniec niektóre Iiogate i 
znaczne domy łrzymain swych kapelanów, niemaiacych inne­
go obowiązku prócz odprawiania nabożeństwa w kaplicy do- 
inowey-

Hierarchię w ięc ,  ieżeli tego wyrazu użyć wolno j albo 
raczćy kler J\Jissyi katolickiego rozprószonego kościoła w An- 
gl i i Szkocyi składain: Wikaryusze Apostolscy i kapelani. 
Gdzie 'bow iem  Arcybiskupów, biskupów, archidiakonów, ka­
p i tu ł ,  proboszczów, plebanów, wikarych, z których się w ła­
ściwie hierarchia katolickiego kościoła panuigeego składa; —  
nie znayduic s i ę , tam nie masz hierarchii ani kościoła tylko 
missya.

Każdy lVikaryusz A post. ma pow iat ale nie dyecezya; 
każdy kapelan ma zgromadzenie, czyli kongregacja , ale nie 
para lip. Nie masz nic s ta łego ,  nic trw a łego ,  wszystko iest 
zmianom podlegle. Stolica rzymska kużdćy chwili Wikaryu- 
*/-i Apostolskiego z Urzędowania iego odwołać albo zupeluie 
oddalić może; ojciec ś albowiem sam ieden iest tu biskupem,



108

głow ą naczelną missyi. T o  samo ma się rozum ieć o kapela­
nach ,  których iW ikaryusz apostolski iako Pełnom ocnik Pa- 
pidża bezpośrednio odw ołać i oddalić może.

W  większych miastach znayduie się po kilku kapelanów 
przy gminach licznych , o. p. w L o n d y n ie , kaplica P. M a­
ryi w C ity , którą główna kaplic,, nazwać m ożnaby , bo 
3 0 0 0 0  dusz liczy , ma 4 k sięży ; ty | e ItIa ; Sardyńska  we 
środku miasta, B aw arska  w części W est E nd, która z pa- 
lacem  S t. Jam es graniczy. P rzy  hiszpańskiey  iest 5 ,  a przy 

jra n cu sh iey  2 kapelanów ustanowionych. Wszyscy ci księża 
maią lednakowe p raw a , są sobie zupełnie ró w n e in i, z tym 
tylko wyiątkiem , iż iedneinu dla porządku oddanym iest za­
rząd nabożeństw a, nadzór nad sprzętam i kaplicy. Z  reszta 
wszyscy maią równą w ładzę, wszyscy należą do równego ob~ 
działu akcydensami, s ło w em : zupełna równość zachodzi mię- 
dzy niemi.

Kapelani sprawuia wprawdzie urząd plebanów , o d p ra ­
wiają nabożeństwo, maią kazania, spowiedzi ełuchaią Sakra­
mentów ś. udzielaią, r t .  d.; ale przecież nie są oni wlaściwemi 
plebanam i, bo nie maią ow ieczek, nie wyfconuią nad niemi 
wylączney luryzdykcyi, ani domagaią się ze strony wiernych, 

v sobie podległych dokładnego posłuszeństwa.
Katolik w A nglii nie iest obowiązany w niedziele i św ię ­

ta  mszę ś. w tey lub  w owey kaplicy , sobie naybliżey s iu -  
c h a ć , lub spowiedź wielkanocną przed  kapłanem N. odpra­
w iać , lub dzieci swe dać tam/.e chrzcić. W kim ma wiecey 
zaufania , do lego się udaie. T a  wolność tak się daleka roz-

» /,°  katolik z L o n d yn u  może się udać do B a t , a l­
bo do Yorku  niepotrzebuiąc do tego ani upoważnienia ani 
pozwolenia swego kapelana m iejscow ego. Gdy bowiem ani 
kapelani ani nawet W ikaryusze Apostolscy nie main tu  iurj'z- 
dykcyi, lecz Stolica apostolska odznaczaiąc im pewny obw ód, 
tego  tylko chce , hy wierni mieli iakiś punkt centralny ł a ­
two do stęp n y , do któregoby się udaw ali, więc z drug iey  
strony nie broni ona approbowanym kapłanom odbywać wszę­
dzie fuukcyi św iętych, i len stan rzeczy tak d ługo  trwać
b ę d z ie , dopóki ludność katolików znnczniey sic nie po­
m noży. i  t  i

Często słyszeć się daią we Francyi zażalenia na nędz­
ne duchowieństwa katolickiego u trzym an ie , które odstręcza 
m łodzież maięluicyszycb latuilii od poświęcenia się muiejr



znamienitemu powołaniu. W  gorszym Jednakowoż sianie iest 
kler katolicki w Anglii, który ani posiadaiąc co s ta łe g o , ani 
pensyi pobieryiąc , iedyne żrodlo utrzymania swego ma tyl­
ko w iałmużnie , tyle nieraz poniźaiącey kapłana. Tak  to 
W prawdzie było i w początkach kościoła. Apostołowie i pier­
wsi ich następcy zanosząc światło do odległych narodów , 
nie posiaduli innych środków utrzymania iak iałmużuy i po- 
pomoc opatrzności. Aleć czasy się zmieniły; bo chociaż 
W Anglii znayduią się przykładni i bogehoyni k s ięża , 
w teraźnieyszych atoli czasach trudno znaleść prawowiernych, 
coby żyiącemu w niedostatku ołtarza słudze oddawali owo 
głębokie uszanowanie, iakiego doznawali w czasach prześlą* 
dowań pasterze od pierwszych chrześcian.

Naygłówuieyszy dochód stanowią zswsze stypendia  
mszalne, znacznieysze wprawdzie iak po innych kraiach, ale 
kapelani nie są pewni, iż ie codziennie mieć m ogą , a przv- 
teni w kraiu tym wszolkie życia potrzeby są nader drogie. 
Lecz przynaynmiey stipendya te są stałą tasą. lnaczey ma 
się rzecz z opłatami przy których wzgląd mieć trzeba na 
inaiątek familii lub  na osoby. T e  są lam więcey dobrowoj- 
nemi ofiarami, żadną ustawą nieoznaczonemu P ra w d a ,  żc 
Wierni wiedząc, iż księża ich żadnych innych na swe utrzyma­
nie dochodów nie m a ią , prócz tych , które im przy s p r a ­
wowaniu funkcyi wierni d a ią ,  za powinność uwazaią 
fatygę ich według możności wynadgradzać, zawsze to iednak 
od ich zawisło woli dać c o , lub nic nie dać, a duehowuey 
Usługi się domagać. Tak tedy księża katoliccy pozbawieni 
Są w Anglii zupełnie wszelkich stałych  dochodów.

Nie inaij wprawdzie angielscy katoliccy kapłani przy­
czyny zazdroszczenia kościołowi Angielskiemu iego bogactw. 
Doświadczenie bowiem uczy , że wielkie dochody w tak po- 
icdynczycb osobach iak całych zgromadzeniach nayczęsciey 
bywaią przyczyną upadku moralności. T o  miał zbawiciel świa­
ta na inyśli, gdy wyrzekł '• iż snadniey iest w ielbłądowi 
przecisnąć się przez uszko ig ły ,  I£ł^ bogaczowi loniió 
do królestwa niebieskiego. Lecz z drugiey strony wypada 
Ubolewać, ba płakać nad tuk ubogim i nędznym stanem du­
chowieństwa , bo lepsze nawet głowy nikczemnieią w nędzy. 
Lbóstwo w światłych i uczonych mężach niszczy uczu t e  
u własney wartości,  ieżeli nie posiaduią osobliwey umysłu 
• fg o śc i , za l.tórey pomocą pierwszych wieków chrzcściuaio
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wznieśli się tyle Jo  tnkley wysokości, Jo  którey przy na­
szych słabych silach tak trudno iest nain dostać się. A po­
tem w wieku naszym, w wieku samolubslwa i pychy, gdzież 
znaydzie uszanowanie ubogą cnota u osób wyższych. Dla 
tego lóż kler kałotolicki W Anglii naywięeey żyic z  osób 
średnich i ubogich k lass , których atoli żywa wiara to wy- 
nnilgradza, czego z Jrugiey strony uie dostawali. Mówi się 
tu  o słanie duchowieństwa katolickiego w ogólności , są bo­
wiem wyiątki, n. p. w zacney bogatey familii W eldóio  I 
yanghnm óiu  , których członki zaciągnęli się pod znaki ka­
tolickiego kościoła,

Na szczególną uwagę zasługuie Kontrast osobliwy iak 
się w Anglii daie spostrzegać w postępkach iobyczaiach z ic- 
dney strony prawdziwie ewanielicznogo kleru naszego, z d ru ­
gi ey w postępkach protestanckiego duchowieństwa zoslaiącego' 
w posiadaniu znacznych stałych poborów O czem cokolwiek 
pow iedzm y: »

Wiadomo io s t ,  iż panujący kościół Angielski iest w ca­
ły m  świccie naybogatszy , a to lak dalece , że czasów na­
szych Lordowie członki iżby sniżey w obliczu mocney op- 
pozycyi opłakiwali los tego lub owego protestanckiego d u ­
chownego , który w dzikićy leśney okolicy w W a llis  albo 
Jiornivalis  mieszkając 9001 tylko funt. Szterlingów (5 0 0 0  
Franków albo prawie tyle Z ł t .  Iteń. Wal. Wied.) stałego p o ­
siada dochodu ? ! | Jak  gdyby z tey sumy nic mógł wyżyó 
żyincy daleko od stolicy na u s tro n iu ,  gdzie wszelkie potrze­
by życia są o połowę tańsze! Ów więc kler tok bogaty, którego 
naymnieyszy członek SOOfunt Szt.  pobiera, wielu zaś bardzo 
znaczne posiada dochody (o wikaryuszach tu uje ma mowy, 
którzy znosić muszą przy nędznem utrzymaniu cały ciężar 
etanu duchownego) ten mówię kler za funkcye duchowne po­
biera od parafian znaczne ta x y , posiadaiąc nadto rozległ® 
gyuntn, łąk i , lasy, wielkiey wartości dziesięćiny, dochód, zwa­
ny kościelną taxą. Opływa on więc w potrzeby wszelkie » 
wygody życia. Mimo tego znnyduiesię w duchowieństwie kato­
lickim więcey dobroczynności iak w bogatern proteslunckiein, 
T o  tak sprzeczne postępowanie obu kościołów da się ł» l,vo 
wyiaśnić : Protestantyzm zbudowany na słabey podstawie roz­
sądku poiedynczych osób, nie zagrzewa serca do do^roTzya- 
rndci i  ale rodzi zimny egoizm nie tylko w uczniach, ido 
i w duchowieństwie sa m e m , żonatem i zostaiącem w wici*



Lich zwigzkarb. Katolicyzm przeciwnie Jęczy wszystkich w ę­
z ł e m  w Chrystusie  wzaiemnćy m i ło ś c i , u g ru n to w a n e j  na  
pow adze  k o śc ie ln e j ' , dgżgcey do  co raz  większego ro zsze ­
rzen ia .  Rodzi on pełno  uczuć  n a js z la c h e tn ie j s z y c h , okazu­
jących się nayiaśnićy w szczodrobliwości iego członków. —  
Cóż z tego  za skutki z iedney i d rugiey strony daig się wi­
dzieć ? O to  ! pastor p ro te s tan c k i , który bydź m oże  m ęże m  
bard zo  szanownym i rcligiioie ii iyś lacyin , o sobie n a jp r z ó d  
p a m ię ta ,  o swey familii , a dopiero  o swey ow czarn i;  g d y

Itrzeciwnie dobry  katolicki kap łan  ułatwiwszy pierwćy p o tr z e -  
>y d r u g i c h ,  dopiero  o swych nie wielkich pamięta. P ro te ­

s tan t  musi dobrze  mieszkać , d o b rze  zieść , dobrze  bydź  u -  
b ranym  , a p o jem  dopiero  o innych myślić i s tara się ich 
pocieszyć. —  Ubogi katolicki kapłan nie p rag n ie  tego  w szy. 
slk iego , a le  gdy  się dowie o niedoli którćy  z swych owie­
czek , albo usłyszy o iakim nieszczęśliwym potrzcbuięcym ie ­
go  r a t u n k u ,  spieszy doń .  D la  tey przyczyny, ink się iuż  wy- 
zey p o w ie d z ia ło , m a  A ngliia  bogoto  uposażony k l e r , k tóry 
sob ie  każdy krok p łac ić  każe, gd y  nasz b iedny b ez  żadnych 
s ta łych  dochodów  kapłan u trzym anie  swe na łaskę wiernych 
zdać  m u s i , i tego  d r u g im  ieszcze od  siebie b iedn ie jszym  
udziela.

N ie  chcem y prze to  iakimsi duchem Stronnictwa się 11- 
n o s z ą c , uwłoczyć kościołowi o b c e m u ,  ani lego  tw ie rd z ić ,  
iakoby  owa cnota miłosierdzia  w całey swey obięlości, w na­
szym  tylko z n a jd o w a ła  się kościele. Praw dzie  tylko na leża ło  
d ać  św ia d e c tw o , nie chcgc szarpać  sławy braci na­
szych w błędach zastaiacycb. T o  wszelako ieszcze p rz y d ać  
n a le ż y , iż nie ly lko  katolickie duchow ieństwo, tak podzi-  
Wienia go dn e  p rzykłady  bezinleressowności widzieć d a i e , 
a le  ie znaleść także m ożna  w innych osobach katolickich 
A n g l ik ó w , których l i c z b a ,  dzięki B o g a , iest dosyć  zua- 
czng.

S ios try  m iłos ierdzia ,  panie  maiace staranie o lazare tach , 
nauczycielki k lasz torne  , bracia trudnigey się c h o ry m i , te  o -  
soby  p e łn o  ponoszę p r o c ,  t r u d ó w ,  p rzy  ło ż u  chorych p o ­
święcała się z  zu p c ln e m  siebie samych zaprzaniem . U nas 
to  sg osoby p łc i  o b o ie y , co świat porzuciwszy i rozkosze 
iego  poświęcaią swe us ług i chorym  naybrzydszem i cho rob a­
m i nawiedzonym. W  czasach po trzeby  i nędzy kiedy ręka 
fa ń s k a  srodze  łu d  swóy za g rzech y  iego ch ło szcze ,  o so by
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każdego sianu ! wieku , w skrytości i tv milczeniu niosą po­
ciechę i pomoc krociom nieszczęśliwym. Nie znnydziesz lego 
wszystkiego u Protestantów , u których w pożyciu peluo sa- 
molohstwa , a w świadczeniu doltrodzieysl w tyle próżności 
i ostenlacyi się znuyduie. Tok iesf. Głośno lo wołać można 
nie łękaiąc się ze strony przeciwników zarzutu nieprawdy, 
iż tylko w katolickim kościele, liągaiącym bez przerwy, aż do 
.Apostołów, znaleść można prawdziwego duchaewanieliczney 
miłości i dobroczynności, który w początkach zaraz cbrvsly- 
ianizmu świat w niemałe zadnmienic wprawił , nawrócił po- 
gany , przyczynił się nareszcie do rozszerzenia się tak szyb­
kiego po calćy ziemi dobroczynnego światła religii Chry­
stusa. (Un. Iiir. Zeit. 1837.) .  ^

2. Mizerere wielkopiątkowe w Rzymie.

W  wielki piątek śpiewane bywa w Rzymie sławne 
w całey Europie  71 lizerere Allegrego. Przed zmrokiem 
zgromadzaią się goście w sykstynskicy kaplicy, w klórey ma­
lowidła , pędzla M ichała  Angelo  przedstawiaią sąd ostate­
czny. Wrażenie iakie widok tych obrazów na umysłach spra­
wia , równie icst g lębok iem , iak arcydzieło wielkićy polę- 
żney sztuki malarza. Przed obliczem Chrystusa stoiy tu al- 
legoryczne osoby wyobrnżaiącc występki rozmaite. Orszak 
aniołów otacza P ana ,  niebo zdnie się zniżać, alcć lo niebo 
grzesznikowi Wydoić się bydź ciemnem i przeraźliwcm. Co­
raz bardzićy ciemno się robi ledwie ieszcze przez ol.na 
przedziera się iakie światełko , które rzuca na malowidło 
odcień smutny. Przy zm ie rzc h u , wielkie owe osoby na 
obrazie A n g e le g o , w oczach widza wzruszonego wydaią 
się bydź większemi, zdain się ż y ć , i ' r u s z a ć , gdy ka­
dzidło śmierć i  pogrzeb przypominające wonią swą napełnia 
kaplicę.

Gdy tok wszyscy głęboko wzruszeni usposobieni są 
do przeiecia się uczuciami nayglębszćy pobożności , gdy 
przed oczyma stoi obraz wielkiego sądu świata, rozpoczyna 
się samo M izerere! Glosy śpiewaków, których zgórney galery i 
widzieć nie można, które zatem zdają się brzmieć w powietrzu, 
wyduią się ogłaszać uczucia, które serca wszystkich przytomnych 
przenikała, 'L  każdą chwilą coraz się robi niewidnićy w k#»
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p l i c v ,  na resz c ie  n o c  z u p e łn a .  M u z y k a ,  k tóra  się  tu  s ł y s z y ,  
ies t  w sp an ia łą ,  ł a g o d n ą ,  g w a ł to w n ą  s i łą  se rc a  d o  uiel>a p o d n o ­
szącą  , za leca iącą  p o g a r d ę  d o c zesn o śc i .  Ś m ie r ć  nie z d a ic  się  
h y d i  w ów czas s t r a sz n ą ,  b o  nas  uw a ln ia  *  w ięzów c ia ła ,  a 
p ro w a d z i  d o  n ieb a .  W ie r sz a  t e g o  p s a lm u  w wielki piątek  na  
p rz e m ia n ę  s ię  o d ś p ie w y w a ć ,  a lb o  o d m aw iać  zwykły .  J e d e n  
w ie rsz  śp iew any  byw a  w tonach  praw dziw ie  n ieb iesk ich ,  zato  
n a s lę p u ią c e g o  w iersza  to n y  są n iskie  i p ra w ie  c h rap l iw e .  M n -  
ią o n e  w y rażać  zu ch w a łą  o d p o w i e d z , iaką daw a  g rz e sz n y  
cz łow iek  d u c h o w n e m u , do czesn o ść  w ieczn o śc i ;  z m y s ło w o ść  
d u sz v  p ra g n ią cć y  b o sk ieg o  p o k o i u , m aią  o ra z  w y r a ż a ć ,  iż 
c z łow iek  c ie lesny  g a rd z i  z łoś l iw ie  p o b o ż n o śc ią  d u szy  n ie b e m
zaię łey .  / _ ;

C h ó r  p rz y ie m n e m i  z n o w u  sp ićwy wznieca w u m y ś le  n o ­
wą lep szą  n a d / . i e i ę — lecz  p r / y  w ie rszu  za ra z  p o le m  nu s lę -  
p u iąc y m  o d m ó w io n y m  t y l k o ,  d r e s z c z  z im n a  d u sz ę  p r z e c h o ­
dzi s ł u c h a c z a ;  zdaic  s i ę ,  iż to ,  co  iest w cz ło w iek u  z io m -  
sk iem  p u d ł e m ,  o d n io s ło  zwycięstwo n a d  w ie c z n e m ,  n a d  d u -  
e h o w n ć m .  W  chwili  ley  o loii  g d z ie  się  z d a i e ,  że  g r z e c h o -  
w o ś ć ,  że  c ia ło  t ry u m fu ie  iuż  nad  d u c h em  s tw o rz o n y m  d la  
I to g a  i p o g r ą ż a  u m y s ł  w r o z p a c z ,  wszystko  rap to w n ie  się  
zm ienia .  Z n o w u  się s ły sz e ć  da ie  m u zy k a  anie lska r z t f r n i e y -  
Sza ieszcze  ó d  p o p rz ed z n ia c ey  l iapawaiąca s łu ch acza  u c z u ­
c iam i czys ley  i ł a g o d u e y  p o b o ż n o ś c i ; ^słowem. na  k o ń c u  t o ,  
c o  ies t  w cz łow ieku  b o s k i e g o ,  l e p s z e g o ,  n ieb iesk iego ,  z w y ­
c ięs tw o nad  o b r z y d ły m  g ło s e m  zm ys łow ośc i  o d n o s ł .  D u s z a  
czu ic  sie  b y d ź  p o ied n a n a  z  n ieb e m ',  z d a ie  się  i e y ,  ż e  ies t  
b l isk ą  sz c z ę ś l iw e g o  rozw iązan ia  t  w ięzów c ia ła  t eg o .  T y m ­
c za se m  g a sn ą  ś w ie c e ,  co  m o m e n t  c iem nicy  się  rob i .  F ig u r y  
o b ra z ó w  zdaią  się  b y d ź  cieniam i p ro ro k ó w  ł S y b i l l  ; zd.rią 
s ię  z  c iem nośc i  na  iaw "Wychodzić.  Z ew szą d  g ł ę b o k a  pa ­
lm ie  cisza. Z ,u k o ń c z e n ie m /s p ić w u ,  powoli  i w m ilczen iu  g ł ę -  
i iok iem  ro z ch o d z ą  się wszyscy. Z asm akow aw szy  w życ iu  n ie -  
b iesk iem  nie  chę tn ie  wraca ią  do  życia z iem sk iego .  Z  kaplicy 
t e y  idzie  p ro c essy a  do  bazyliki ś.  P io t ra .  F u łą  tę  w spania­
ł ą  świątynię  n ie  ośw ieca  inne  św ia t ło  ty lko  p ro m ie n ie  w spar  
■nialc jaśnie jące  znaku  firzyża.  P iękny  to i e s t  w yraz  ow ey  
p r a w d y  ; iż  , i«k k rzyż  , znuk m ę k i ,  św ia t łe m  sw oiem  o św ie ­
c a  c iem ne  p rz es t rz en ia  n iez m ie rn eg o  l e g o  g m a c h u ,  tak o św ić -
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rfo HOC)’ życia ludzkiego , i z niego lylko świniło i pociechę 
czerpa wasz rodzny. Lud zgromadzony w kościele i posagi 
grobowe przedstawiają św iat, dla którego stał się Chrystus 
światłością, l’od krzyżem w mieyseu noylepiey oświeconcm , - 
klęczy w bialey szacie Oyciec ś. otoczony kardynałami za­
nosząc gorące modły za siebie i za chrześciaiistwo cale (Cu. 
Kir. Zeit.).

\w  ’ 1

,3 .  Gustaw Adolf król Szwedzki w Neuburgu.

Było to Ig o  Maia 1G32. roku, gdy, Gustaw A d o lf  
po raz pićywszy przybył w raz z swym t.ia-.ki m do Fen- 
łmrgu  nad Dunaiem. /naydywal się z niemi August K ia -  
ic  S niebach, F ryd eryk  lalegruhia Heidelberski, Xiąże Holsz­
ty ń sk i , krewny Augusta Xięcia Sulcbachskiego.

Ponieważ woyna owa o religia się naybardziey toczyła, 
nabrali lu trzyr. przybycia króla wielkie nadzieie, nie wąt­
piąc ,  iż król X iaięciu W o lfgan g  W ilhelm ow i w skutku 
ojcowskiego testamentu rządy odeymie, a starszemu bratu 
*e§ ° i Xieciu Augustowi obecnemu ie nada , przez co pa- 
pićżuictwo stanie się wykorzenionem *)

W tyin tuk bardzo podchlehnem oczekiwaniu utwier­
dziła ich ieszcze bardziey ta okoliczność : że zaraz'-po przy­
byciu króla wszyscy Xiązęcy trabańci , którzy dotąd wartę 
sprawowali otrzymali rozkaz wyniesienia się * za mia­
s t o , i pilnowania okopów za Dunaiem. llada też noywyż- 
sza Xiąźęca oddaliła się tal;ze, a gubernator Spiring  z nay* 
znaczniejszy ni drugim xiążecym urzędnikiem F a lria ń i  zo­
stali osadzeni w zamku pod znaczną szwedzką strażą. Xik* 
nie m ógł odgadnąć przyczyny takiego postępowania , ani leż 
powiedzieć , kto aresztować owych panów kazał, chociaż się 
niemal zpewnością dorozumiewano, że się to nie stało- z row  
kazu króla.

U  ^  Hkelm^ Falcgrabfa nad Fienetn i Książe
Neuburslti powrócił był r. 1 6 1 1  nazad do kościoła 
katolickiego; co także w tym samym roku uczynił 
wódz Goltirid Henryk hrabin Pappenheim  , a poźnre.y 
własna Gustawa A d o lfa  córka królowa tfry s ly u tt.ę



Rozpatrzywszy się król <loin figo Maia p r ie d  południem  
w położeniu i szańcach m iastu, wrócił ku południowi «(<• 
ram ko. Usłyszawszy o tern co się z P . Spiring  i Fabrumi 
S t a ł o ,  dał rozkaz by obadwa natychmiast uwolnieni zostali; 
przywoławszy p ró c z ' tego P. Spiring d o .s to łu ,  rozmawiał 
z nim iak naylaskawióy. Łatwo sobie wystawić iakic wrażenie 
to  postępowanie króla na mieszkańcach K cuburga sprawić 
musiało.

Dzień nastfpuiacy w mocnieyszc leszcze wprawił ich 
podziwienie. Przed południem  chciał król zwiedzić kościół na­
dworny Jezuicki- U dał się więc do tey świątyni z wymienib- 
nenji wyżey trzema ziąięty. F ryderyk Hundbis Hektor kościoła 
i kollegium oczekiwuł no króla u drzwi kościelnych, i przy­
witał przybyłego iak'naypokorniey. Jeden z. X X , Jezuitów  
właśnie wtenczas mszą ś. odprawiał, liról zrobiwszy kilka 
zwyczaynych pytań względem nazwiska, oyczyzny, urzędowa-, 
nia Itek to ra , w idząc, że się msza prawi (ksiądz był w ła­
śnie przy kanonie) temi do Rektora odezwał się słowy .
» Nauczać lud nieumiejętny iest najisto tn iejszym  obowiąz­
kiem każdego kapłana. Wy zaś katolicy przy waszem nabo­
żeństwie fiiepamiętacie o tern; oto ta msza tak się cicho od­
prawia , iż ledwie stoijcy przy księdzu słyszeć go może, na 
cóż się takie nabożeństwo przyda ?

Rektor• P raw da , Kayiaśnieyszy P a n ie , że katolicki ka­
płan ieśt nauczycielem obyczayności ; nłe iest on oraz oliar- 
nikiem , szafarzem taicmnic pańskich. Jako nauczyciel cżyni 
zadosyć swemu pow*łaniu , m aiąc' kazania , homiliie , kate­
chizacje ,  i tym podobne nauki duchowne. Jako  kapłan mo­
dli się za lud  i oliary zań u stóp ołtarza sprawuie. A po­
nieważ Bóg skrytości serc naszych przen ika, nie zdaic się 
hydź koniecznie potrzebnćm  , by to głośno czyn ił, owszem 
ta  wspaniała taiemnicza eisza, która przy niektórych częściach 
mszy ś. panuic, pobudza przytom nych do najg łębszego u- 
sznnownnia względem tćy nicpoięlćy taiemnicy.

liró l. przyszedłszy tymczasem ku pobocznym ołtarzom , 
na których się znaj dowały obrazy pędzla Riibensft , .rzek ł: 
Prawdziwie piękne obrazy mistrzowskiey r ę k i ; ale one prze­
cież n a  ado/racyą uiczasluguią, iaką im Wy katolicy odda- 
wacie!: # .

Rektor. WK. RI. daru icsz, my tego nic czynim y. 
Używamy, obrazów dla tego ty lk o , by za icb pomocą pod-
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nieść tem łalwiey ducha ku pożądaniu rzeczy niebieskich ; 
nic mamy ludzi takich za katolików , oo wielhig obrazy i:i- 
ko bóstwo iakie. '

Król. Cul tedy znaczy to zginanie kolan przed obra- 
zam i?

Rektor. Jcs llo  hold uszanowania, który my nie obra­
zom , ale taiemnicy olho śniętym , iakie one wyobraźnię, od- . 
dawaray. T o  samo czynimy , chcąc okazać dla książąt panu­
jących większe nad innych ludzi uszanowanie , nie muiąc te . 
go za ad o racy g , która się Bogu tylko należy.

Na ło^.odezwal się A ugust książę Sulcbachshi tak dy- 
styngw uiąc: » Uginamy wprawdzie kolana nasze przed żyią- 
cemi k s ią /ę ly , ule nic przed u m arie in i, albo malowanc- 
nii ! » 1 y . *

Rektor. P raw da, że świoci na ziemi nie żyią , ale ży- 
ią w n ieb ie, a gdy są przyjaciółmi bosk im i, słusznie ich 
czcimy , nigdy ich p ś  nie wielbimy , choćby num się i oso­
biście ukazali.

Król. Jeżeli więc nie wiszacie obrazów dla adoracy i , 
to przynaymniey macie ten zam iar, by przy nich frymur- 
czyć można mszami.

Rektor. Świątynia t a ,  w którey się W . K. M. znay- 
duie iest naypierwszg w mieście tćm , a przecież Die ma tu 
ani karbony , ani nic podobnego , coby służyło" ku zbie­
raniu sfypendyów prócz \ego nam Jezuitom  statuta zakazuią 
brać akcydcnso.

X ia ie  August. A przecież mi za rzecz pewna powia­
dano , iż książę , brat móy spowiednikowi swemu za każuą 
odbytą spowiedź 80. dukatów płacić musi.

Rektor. Bordzohy więc drogo J .  X . IW. kosztowały 
spowiedzi, które mimo żywota swego pobożnego ledwie nie 
co 14 dni odpraw ia; a przecież zapewnić mogę W. X- IM., 
iż katolicy w całym świecie od spowiedzi nic nic p lara .

Król. Ale cóż powiesz o pielgrzymkach  nie napę­
dzają one wam grosza? Na cóż innego przydadzą się, ieźc- 
li nie na to ,  by grosz ostatni wyciągnąć piclgrzym uiącem u 
z kieszeni; a przecież Bóg na kaźdem mieyscu iest przyto­
mny ■> . i może bydź wszędzie chwalonym ?

Rektor. Pielgrzymki nie nastały za czasów naszych ,
•p one lak dawne , ink świat sam. ^-e atoli pe- 
wue luieysca lub pewne (świątynie więcćy serca  mudl.jeyeh
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sit* liii Bogu podnoszę i do nabożeństwa *agr«£*wuij ink in­
ne,* tego nikt nić zaprzeczy. Na Ićift też to garnięciu Się ciuchu 
stworzenia *Ia stwórcy, na tern podniesieniu wewnętrznem serc 
naszych ku B o g u , wszystko zawisło nie zaś na uiieyscu. 
Z re sz tą , ewauielia pielgrzymek nie nakazuie , można więc 
bydź dobrym katolikiem , chociaż się nigdzie pielgrzymki 
nic o d b iło . ^

l i r 61. Któremu rzeczy podobne od młodości zupełnie 
w innem wystawiano świetle nie spodziewał się po Rektorze 
niektórych podobnych odpow iedzi, lekko go zatem uderzy­
wszy po ramieniu rzekł doń :

Oycze R ektorze, a wierzysz też WPan w lo wszystko, 
coś mi dotąd inńwił ? > '

Rektor. Tak iest N ayiauieyszy P nńie; a nie tylko ia 
ale ze mną wierzę podobnie wszyscy dobrze oświeceni kato­
licy. '/.a menmieietnych nic ręczę, ałe takich w każdćiu wy­
znaniu znałeść można.

Kroi. (śmicigc się) J a  tćż ’od lat kilku ledwio także 
raz do roku byłem w kościele.

Rektor. Ńio tylko chodząc do kościoła służyć można 
B ogu. Wiemy o tern wszyscy, a lepiey, icszczc wiadomo 
to Bogu , ink wielki ciężar trudów dźwigasz W. K. M. od 
lut kilku.

Z kościoła udano się do kollcgium. Pytał sic tu  król 
o  liczbę ksiotey zgromadzeniu , o zatrudnienia ich , a ponie­
waż właśnie niedawno je n e ra ł T y l ly  w skutku ran odebra­
nych rozstał się był z tym światem przypomniawszy sobi* 
to  k ró l, uwielbiainc zasługi togoż bohatera , takie rektoro­
wi zadał pytanie:

K ról, Jak  W Pan sądzisz o zeyściu z świata tego iene- 
ra la . Czy jesteś tego przekonania, że dusza iego wprost się 
do  nieba dosta ła?

Rektor. T o  tylko wiadome iest^ B o g u , my ludzie ty­
le tylko wiedzieć m ożem y, że co nie iest wolnem od nay* 
mnieyszey grzeebowey zmazy, nie wnidzie do królestwa nie* v 
bieskiego.

Król. Jak to polraiisz udow odnić?
Rektor• Satn rozum , sam e doskonałości boskie uczy 

mię tego. Z iednćy strony rozum  mówi: że do nieba totyl"„ 
k o , co iest zupełnie czystem, wniść może; z drugiey stro­
ny doskonałości boskie nie pozwalnia lego przypuścić’, by
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lak dobry  B óg za m ale przew inienia ogn iem  wiecznym  nas 
c h c ia ł'k a ra ć  i m óg ł k a ra ć ; niewypadu więc nic inpego iak 
w ierzyć , że się trzecie ieśzcze znayćliiic m ieysce, gdzie  d u ­
sze zm arłych podobnie  do d rogich  kruszców  z p lam  się o ; 
czvszczaia. *)

Król. A le czy to  zdanie W Pana g ru n lu ie  się na p i­
śm ie ś. T  t

Hektor. M am  nalo i z pism a s. dow ody. I. lak n . p . 
Paioet i. w I- Ijście do  Iiitrynlh . r . II I. w 15 . m ów i : O -
.siągną gdzienieklórzy zbaioieńie ale ty lk o  iak przez 
ogień.”

K ról. Ju z e m  o te in  n ie  raz  s ły s z a ł , ze z Jezu ita  nio 
trzeba  zachodzić >w dysputy .

Botem obeźrzaw szy ca je  kołleg iu in  rzek ł daley :
W y Jezu ic i p rzed  innem i zakony m acie piękuieysze bu­

dow le i św iątynie !
Hektor. N ay. P. Jakie nam  daig. W szak tę  budow ę 

X iąźe  Jeg o m o ść  nam  darow ał. .
Król. Piękoy p o d a ru n e k ! M iałbym  was za n ierozu­

m nych , gdybyście  go byli n ieprzy ięli. A lcć d o d a ł śm ieigc 
s ię ;  P io tr ś. zrazu  w lak span ia łym  p a łacu  nie m ieszkał.!

Hektor (O śm ielony łaskaw ością króla) W  sam ćy rz e ­
czy , zaledw ie zn;^cąć m ożna w całym  świecie podobnie  o - 
bazały pa łac  iak iest W ytykan w U zy m ie ,  gdy  g o  pow sue- 
chuic do  7  eudów  świata liczą.

Król. A leć w W atykanie Piotr ź. nie m ieszkał i*

* )  W  tym  wględ/.ie na  uw agę zaslugu ic  legoczcsny  p ro ­
te s tan t P rof. Keppęn mą?, uczony , który  w dziele swo-

* ićm . Filozofia Chrislianizma, tak się za na n ią  kato li­
cką o d z y w a : ^W iększa liczba ludzi ani na p iek ło  ani 
n a  n iebo nie zasłuży ła  sob ie . D la czego  b a rd z o . natu­
ralnie dogm atyka chrześciańska zm uszoną iest w i e r z y ć  
w stan  trzeci w którym  nie m asz ani szczęśliw ości n ie -  
b ie sk iey , ani mąk piekielnych. D la  wyżey w s p o n i n i o n e v  

przyczyny liczba dusz tam że się znayduiących l>ar< /A>  
w ielką bydż m usi , d la  których nadzicia ż y w o t a  lep sze ­
go  nie zniltla. Ci p ro testanccy  teologow ie , k tórzy  s ta ­
nowią różne stopnic szczęśliwości i zatracenia^ czyn tą to  
n ie m uiąc i/uiego w ybiegu. ”
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'  ftehtor. *\le lernx mieszka w następcy swym i din te ­
go  lóż Itzvni powszechnie stolicę i. Piotra  zuwis.

Tak łaskawie roZmawiainę z Hektorem przyszedł kroi 
do lYirly. —  T u  Hektor powtórzył swą nayuniżeńszą prośbę, >
by J .  K. Al. zakon zgromadzenia Jezusowego raczył sobie 
m ieć’,  iak naylaakawiey poleconym ! Na to k ró l: Ja  woyny 
wie prowadzę ani z Jezu itam i, ani z ducliowieństwem koto. 
lickiem , ani w ogólności z katolikami; tylko z Cesarzem i 
z  elektorem B a w a rsk im , którzy mię do lego wyzwali, lia 
prawie przymusili ; Nawet do Xiecia WPa«« żadney urazy 
nie m am , chociaż ón szwagrem iest obydwóch. Donieś itiu 
to  WPan , w raz z tein : iż kray swóy zasłoni od wielkiego 
nieszczęścia , nic mięszaiąc się w cale <1o sprawy swy b 
szwagrów , i riieprzedsiebiorąc przeciwko sprawie móy ni«- 
przyiacielskicb kroków. V

Polem wsiadłszy król do powozu , który iuż u forty 
czekał , odicchał zaraz do obozu łngolsztadckiego, a za nim 
udało się dnia naslępufącego przed świtaniem całe woysko, 
przezco zostali mieszkańcy od ciężaru kwaterunków d o n ie -  
iakiegoś czasu uwolnieni.

Pożniey nieco przybyła królowa z małżonką X iecia 
.B irkenjeld  dla zwiedzenia tegoż kośfiola i kollegiiini.

Przywitana u drzwi kościelnych od Hektora wszedłszy 
do świątyni zwrócjla zaraz oczy na wielki o łta rz , n zbliży­
wszy się doń szybko , w palrywala się w 'obraz głównego 
óltarza , w yobrażaijcy ^ąd  wielki,nad św iatem , który obraz 
iest arcy dziełem Hubensa. Potem zawołała w wielkicns za­
chwycenia" A ch! ial; cudne iest' to d z ie ło , iak śliczny o- 

' b rąz !  Szkodo żc ma błąd ieden p rzec ie : T a Matka boża 
bydź tu  nicpowinna —  to ..cały obraz szpeci.

Hektor. W. K. Al. daruiesz, wszekże Chrystus sam mó­
w i: "Gdzie ia itn lem, tam  niech bodzie i  sługa  m ó y  $ —  
tern bardziey, przeto i matka iego.

Przeszedłszy się po kościele i obeźrzawsry wszystko , 
znowu tak się odezwała : Co za pyszny kośció ł! Nie icslżo 
1o wielka szkoda , iż się W reku katolików znayduie ?

Piektor. Ach więróyby go ieszczc -szkoda byłg, gdy- 
Sby był własnością inney oprócz prawdziwey religii!

llró lo w a . Ale bMoIjey go przecie nie słusznie posia­
dają. N ie dla nich to ale dla lulrów został on wysta­
wionym.
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r  j R*J't ‘f J TaU 10 'v wy.śl była Xięćia Filipp*
t.nthoilai, ly m  ./asem  gdy g0 śmierć przed ukończeniem 

zaskoczyła, unslc|<a i syn iegc/ teraźniejszy książę wykoń­
czywszy g o ,  katolikom go darow ał, ile ile w nim n ig d y  jn_ 
ne tak tylko katolickie nie odprawiało się nabożeństwo.

W yszedłszy .  kościoła chciała ieszrze i kolegium  
zw iedzić, a l.ądąe iu/, blisko furty lak się ieszcze Hektora
Zflj»ytoIn: ,

króla ? r Ó l m  Modlicie wy *'S ići Jezuici i za mego

Rektor. Tak feat, Nayiaś. P. Modlić s ij bowiem za 
królów , uiTM/nmy w edług nauki Apostola Nąrodńw za ści­
sła nnszf powinność, gdyż Apostoł te modły wiernym czę­
sto' zaleca!. '

Królowa. O gdyby leż Bóg modłów waszych chciał 
wysłuchać , n król otrzymał to wszystko » co prosicie.

(Po długiem  namyśleniu się); Ale o co leź prosicie mo­
dląc się dla mego króla ?
( ^  wszystko dobre tak co do duszy inko i co

do ciała. (Tu Królowa uśmiechnąwszy sie na tę odpow iedź, 1 
weszła do Collegium, w klórem wszystko z wielką rozwaga 
oglądała Przed portretem  zmorłóy Xieiniczki Magdaleny do­
syć długo s ta ła , dłużćy przytinymnićy i«k p.zod obrazem 
Aayswiflszey Panny , a wynosząc przed swym orszakiem p ic  
kne przymioty ,  nadzwyczayną ,poi ożm ść ' ley księżniczki , 
d o d a ła ): c

Tyllm mi tego zal , ze la tak cnotliwa księżniczka ka­
tolickiego była wyznania

Hektor. Jaka szkoda, iż ta księżni. .ko nie źyie ,  za­
pew ni aby ona W. K .M . o tć m , iż cnoty , które w nićy u- 
Wielhiamy , icdyuie religii kalolickićy była winną.

Królowa, (znowu po długićy pauzie) Je slto  przecież 
.rzeczą osobliwą, iż Jezu ic i, którym szczęście we wszystkiem 
sprzy.ulo , lub że tak pow iem , którzy rozkazywali szczęściu 
i * 0,1 SłT̂  ł,l,rl>’;* katolicką są od szczęścia opuszczeni , 
które przeszło zupełnie na stronę ich nieprzyjaciół *

, Kohtor. Ani Jezuici , ani żaden człowiek na świecie 
prócz samego Bogn losom rozkazywać nie może. Bogu tył* 
ko wszystko iest posłuszne. Nas nieudolnych ludzi powinno­
ścią zostanie w szczęściu się nie wynosić, bo nie wiemy



,  W klórey nas opuścić >no!e; lecz i w nieszczęściu 
We mamy serca trac ić ,  ale wszystko zdać na K o g a ,  który 
nie dopuszcza nic bez przyczyny, i be* świętych zamiarów 
Die czyni.

Wśród podobnych rozmów cale kolJcginm obezrzeli 
goście , i * kolei do Gyron&zyum przyszli. T u  właśnie były 
niektóre sprzęte teatralne; zapylała się więc królowa do cze- 
goby te słilźyć miały ? Odpowiedziano iey , iź uczniowie te­
g o  G.ymnazyum W krotce reprezenłacya dać maią. 7. a raz po 
swyin odieżd/.ie przysłała Królowa do KollegiUin Predykan­
ta sw eg o , który Hektorowi oświadczył, że życzeniem iest 
królowćy bydź Da tćv sztuce. Gdy tego odmówić nie rao- 
In a  byłto , musiano reprezenłacya przyspieszyć , w nocy na- 
pumięć się uczyć,  w dzień próby robić. Zachęcano do pil- 
Dości młodych aktorów przypominaiąc im ,  iak wysokii h tą ra- 
za widzów mieć będą. Ilcprezentaeya nad spodziewanie do­
brze Się u d a ł a , ' t a k  da lece ,  że królowa wraź z innemi Xia- 
Żącćmi ‘osobami i jenerałami głośno z lad swoie zadowol- 
nienie okazała ,  a wvżćy wSpomniony predykant imieniem Fa- 
b r Vcv był umyślnie w kólftgium , by temuż imieniem ca łe­
go dworu powinszować, iż rzecz tak dobrze się powiodła. 
X'L Liuiver. Kir. Zeil.)

ą . O liczb ie  w y z n a w có w  r ó żn y ch  religii.

Jul w pr  awdzie raz i  innego źródła podaliśmy tę (1 W * \  
2. zesz 4 . ) ;  tymczasem podaiemy in Sb Univ. Kir. Zeil. która 
tiiowi • Je s t  to  rzeczą nader trudną , a może i w cale n ie­
podobną dokładnie liczbę wyznawców, wszystkich religii na 
ziemi oznaczyć. Wszelako poduicmy rachuby rozmaitych li­
czonych na uwagę zasługujące.

M a l t ę - B r a n  w 1 8 1 0 - 1 2 .  po dnie liczbę :

G krześc iun , na -  S fl l ł ,900 j ł00
’jW ó w  -  -  5 ,0 0 0 .0 0 0
Macho metanów - J10,PtMł.OOO
W s z y s t k i c h  innych wyznań]; 5 1 0 ,0 0 0 .0 0 0

Z esz . n i .  *
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Craberg 1010 - 12

Chrżcścian - ' *■ 256,000.000
Żydów - .  3,000.000
Machometanów - 120,000.000
Wszystkich innych - 530,000,000

Pinkerton lO l7.

Chrześclńn -  - 253,000.000
Żydów - h 5,000.000
IMachoinctnnów - 120,000.000
Wszystkich innych - 510,000.000

Hasselt r. 101*?,

Chrześcian - - 252,000.000
Żydów - - 3,930.000
Machometanów - 120,000.000
Wszystkich innych -  561,819.000

Balhi r. 1029.

C W ścian  - - 260,000.000
Żydów - - 1,000.000
Machometanów - 96,000.000
Wszystkich innych - 377,000.000

i' Herschelmun r. 1055.
Chrzfeśfcian - - 267,090.000
Żydów - - 6,590.000
Machometanów - 3,260.000
Wszystkich innych: - 465,150.000
Według gazety »j4uslan($' z roku 1050. taka hył* 
statystyczna proporcyia chrzeician.
Katolików - - 142,113.000
Greków nieu. 37,110.000 )roornnAil)
Ormianów nie,,. 3,030.000 )(>- 9C0000) ~ró .m )
Lutrów, Kalwinów, kościół ) " ’
angielski, Baptise Kwakrów 62,705.000) _____

Chrześcian 26,,080.000



T o i  samo pismo taki daie podział chrześcian w edług 
Części świata-

Europa.

Katolików - - 114 .80 0 ,0 0 0
Greków nieunitów * 4 7 ,300 .000
Protestantów  i innych zachodnich sekt 49 ,2 0 0 .0 0 0

2 U , 200 .000

A zy  a.

Katolików - - 5 ,4 0 0 .0 0 0
Greków nieunitów - 9 ,6 0 0 0 0 0
Innych wschodnich sekt - 2,830.tH )0
Protestantów  i innych zachodnich sekt 7 0 0 .0 0 0

1 6 .2 5 0 .0 0 0

A fryka.

Katolików * • 1 ,1 1 0 .0 0 0
Greków nieunitów - 1 0 .000
Innych wschodnich sek t -  5 ,0 0 0 .0 0 0
Protestantów  i innych zachodnich sekt 1 8 0 .0 0 0

4 ,5 0 0 .0 0 0

Ameryka.

Katolików - -  23,420.000
Protestantów  i innych zachodnich sekt 1 2 ,6 0 0 .0 0 0

5 6 .0 2 0 .0 0 0

Australia.

Katolików - -  1 5 .000
Protestantów  i innych zachodnich sekt 8 5 .0 0 0

uruhmT
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I. Stan Anglii i Szkocyi 
Nro 2 2 ,  2 5 ,  4 3 ,  5 5 ,  (i7,

II. Miserere 
Nro. 2-1.

III. Gustaw Adolf 
Nro. 51 , 52, 
lteligiie

IV. Nro 47,
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IX,

Historya Metropołitalney Kapituły Lwow­
ski óy ohr. ł a e . , tudzież wiadomość o Ka­
noniach tamecznych z  biegiem czasu za* 
ło ż o n y c h ; nareszcie wykaz Prałatów i Ka­
noników teyże Kapituły ocl roku 1420 do 
roku 1850. W ykład z rękopisma łacińskie­
g o  J. W. J. X . Franciszka Xawerego Zacha- 
ryasiewicza, Doktora ś. T eolog ii, Biskupa 

Tarnowskiego,

W s t ę p .

C h c ą c  w ys taw ić  s z e r e g  K ano n ik ó w  M e t r o p o l i t a ln e g o  ka- 
Aciola L w o w sk ie g o  ,  m ia ł e m  p r z e d  s o b ą  z n a y d u ia c e  się  w ak ­
ta c h  k a p i tu ln y ch  r ę k o p is m o  X .  T o m a s z a  P y ra w s k ie g o ,  D z ie*  
k a n a  a p o ź n ić y  S z u f r a g a n a  L w o w s k ie g o  , w k tó r ć m  ten ż e  
s t a n  A r c y d y e c e z y i  L w o w sk ie y  d l a  in fo rm acy i  ^ r c y h i s k u j i a  
P r u c h n ic k ie g o  w r o k u  1 6 1 5 .  z a w a r ł ;  tu d z i e ż  księgi ak tów  k a ­
p i tu ln y c h  , czyli  tak  z w a n e  p r o to k ó ły  k a p i tu ln y ch  n a r a d ,  s ią -  
g a in c e  aż  d o  i S l ł .  r o k u ;  p r z e ź r z a łe in  n a r e s z c i e ,  g d y  nią 
s p o s o b n o ś ć  p o d a ł a  ,  in n e  tak ż e  d o k u in e a t a  K a p i tu ły  M e l r o p u -  
l i ta ln ey .

W  w y ż s p o m n io n e m  rę k o p is m ie ,  k tó re  w szak że  w ie lu  blę- .  
d a rn i  '— r  m o ż e  z  w iny p rz e p i su ią c e g o  —  ies t  z e s z p e c o n e , 
w y l icza  P y ra w sk i  w szys tk ich  K an o n ik ó w  p o rz ą d k ie m  a l f a b e ­
t y c z n y m  aż  d o  sw oich  cza só w  , w s p o m in a  o  n iek tó ry ch  ,  za  
k t ó r e g o  A r c y b i s k u p a  ż y l i ;  k ł a d z i e  p rz y  k a ż d y m  p ew n y  r o k ,  
k tó ry  i e d n a k ż e ,  p o ró w n a w s z y  p rz y  n iek tó ry c h  z  n ich a k ta  
k a p i tu ln e  ani ies t  ro k iem  ich in s ty tu c y i  na  k a n o n ią ,  ani  r o ­
k ie m  z g o n u .

P r z y  b ra k u  in nych  p o m o c y  u ł o ż y ł e m  iak m o g ł e m ,  * te* 
/ g o  ty lko  r ę k o p is m a ,  d o p ó k i  ak tó w  k a p i tu ln y ch  n i e  b y ło ,  wykaz 

k a n o n ik ó w  w p o r z ą d k u  c h ro n o lo g ic z n y m .  K sięg i  tak ż e  k a p i tu l ­
n y c h  p o s i e d z e ń  n ie  n a y d o k lo d n ie y  są u r z ą d z o n e ,  o so b l iw ie
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'lii/, dawniejsze, spisane nieczytelnym dziś charakterem, i| iiói 
nudpsule stawiały tu i owdzie przeszkody do niepokonani^ 
trudne , gdy przychodziło oznaczyć z pewnością rok iusly- 
tuoyi lub śmierci niektórych kanoników.

Wykaz kanoników Lwowskich umyśliłem dla dogodności 
na 4. pory ody podzielić:

I. Od założenia kapituły, pod Arcybiskupem Rzeszów*, 
sk in i ,  aż do czasów arcybiskupa T a r ła ,  kiedy to ieszcze 
Sądnego Prałata w Kapitule nie było , czyli od roku 14119. 
do 1561.

II. I)o  czasów Arcybiskupa Pruchnickiego, dopóki pirr-, 
wioslkowa tylko liczba dziesięciu kanoników istniała t. i, od 
roku 1561 do 1 6 l5 .

III. Odtąd aż do czasów Rządów Austryackich, czyli 
do roku 1773.

IV. Od nastania Rządów Auslryqckicb w Galicyi aż do 
roku 4650,

P e r y o d I.
♦ ’ * 

Od założenia Kapituły' L w o w sk iey  db czasów  
A rcybiskupa T arła , c zy li od roku 1429 do 1501,

By tern łatwićy poznać m o ż n a ,  pod którymi Królami 
) Arcybiskupami każdy żył z Kanoników, niech mi przede 
wszystkiem wolno będzie uczynić wzmiankę królów , którzy 
W ciągu tey epoki w Polszczę panowali:

Władysław II. Jngielotiezyk od 4506 do 1454.
Władysław III- Warneńczyk , ,  445-4 „  4444.
Kazimierz 111. lub IV. ,, 4444 ,,  4491!.
Jan  A lbert -  „  4492 „  4501.
Alexander - , , ,  1501 , ,  4506.
Zygm unt I, i ,, 4 506 „  1540.
Zygmunt August " ,,  1540 1572.
Na czele zuś Metropolii Lwowskiey A rcybiskup1*”"

t y l i :
Ja n  Rzeszowski - od 1411 do 1455.
Jan  Odrowąż - ,, 1456 , ,  1 4 5 0 .
Grzegorz z Sanoka - ,. 1451 „  14*7.
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»la'n S tM eleck i  -  od  l 4 8 t  do  i  4 9 5 .
d e d r z ó y  Poray fyoryszowicz „  1 4 0 4  , ,  1 5 0 3 .
B ern ard  W ilczek -  5 5  1 8 0 3  , ,  1 8 4 0 .
P iotr  S larzech ow sk i  „  1 8 4 1  , ,  1 3 8 4 .
F e l ix  L lg ię z a  - , ,  1 8 8 8  , ,  lSGO.
K apitu łę  Lwow ską fu n dow ał  W ła d y s ła w  II. Jog ielo i}-  

tazyk, za w staw ien iem  się  Arcyb iskupa Jana I t z e sz o w sk ie g o ,  
W ydanym  na to d y p lo m a to m  w B iec zu  w sam dzień  ś.  l i l e -  
tncnsu roku 1 4 2 9 .  * )  Ustanowionych zaś  b y ło  p o d  ' l^ricźas

«  k v  ł  ■ 'r ’. x ’ '  ’
W sp o m n io n y  dyp lom  za łożen iu  Kapituły  tak opiewa t
In nom ine  D om in i .  A d  pcrpc luain  rei meniprjąnj. iłje-t 
b u s  fides dciii eret ,  ijisi scripturarum saepe i ll is  c c f t i tu .  
d o  su hv en ire l  , et ad hoc  sagux l iom inum  providentia  
scripturac consli lu it  o f l ic ium , ut ea quae g eru n lu r  sol* 
t e m p o r e ,  d ecu rsu  e ju sd em  non p e r e a n t ,  s e d  vivncis  
m em o r ia e  prosperila le  s igneutur.  P ro ind e  N o s  \  ladi-  
s ła u s  D e j  Gratia Hex P o lo n ia e ,  noc non T erra ru m  Cra-  
c o v ia e  ,  Sandom iriae  ,  S i r a d ia e ,  L nncieiae  ,  Cujaviae ,  
L ilu an iae iju e  , P r i n c e p s , S u p r c m u s ,  Poineraniae ,  I!us-  
tsiaeque D o m in u *  et I la e re s  e l f .  e tc.  S ig n i ik a m u s  tenure  
praesentinm  quibus expedil  univcr^is,  praesen l ib us  et fu ln -  
r is  preseo liu in  nolilinm habiluris O u o m o d o  m edilantes b o ­
no exuberaolis  Grat ae ,  qu ibus ab A l ł is s im o  quotid ie  prac* 
v e n i m u r , nunc Vicloriaruin g a u d i i s .  nuuc altis b o n o .  
r u m  p r a e c o n i i s , nunc Thcsaurorutn  facultatibus c l  ali-  
is  sn cc e ssu u m  pro sp cro rum  fr eq u e n l i i s ,  quae vix an>- 
p lecl itur  jud ic ium  ralionis ,  u t  ad ca d ign is  a d p l ic em u s  
ś i s i b u s , e t  sa lutis N o b is  ipsoruin  tentone  inerercm ur  
c o m p e n d ia ,  cura solliciti  studii  in lcn d im us , ut talis 
providentiae  ministcrio d isp cn scm us ,  qualcuus in extre ­
me i jud ic i i  exam ine ra lionem  de c is  dib ilam  facere va-  
l eu m u s .  F e l ix  enim com m u łat io  , quae pro terrenis re-  
cipere  m erctur  caelestia  e t  caduca in ae lerna cen tm u -  
t a r e ,  quae  licet aliorum o p eru m  piorum  exercitiis  p r o -  
Videntur , elenfOsy narum tamcn copiis m a g is  C o n d i i n l u r ,  
<et praeserlim dum e oru m  subVenilur inopiae e t  d e le -  
vAni, qtlQS Div ina  Sapieu lia  sibi vocavit  ill sortem  , '.“t  
•'♦teri so i  IVominis cu ltu i  ministros de.putavit. Itaque e n -
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kanoników dziesięciu , iak to rt l y m l r  dyplom ie  stoi: Decent 
C anonieos sive P rnebehdar lo i  perpel t ios  in ipsa Kcclesia 
Łeopoliensi im li lu im us denno  ct p rarscn lnh ius .  Instyluown- 
■eiui p rze to  zostali : Jakól)  Oflicyał Halicki, P roboszcz  u śs

p ie n t e s , u t  p ro  h i s , qone in hbc A rea  de m ano 
D om ini s i iseep im u s , feliciter d<Vna imrnarcescibilis g ló -  
rine capiainos speciali devolionis zeło accensi etiant 
n ttendenlcs ,  quia I tnd us  iń Chris to  P a t e r D o m in o s  J o ­
annes  S anc lae  Eccles ioe M elro po li tane  LeopolicnsU  
A rchiep iscopus ,  N obis  sincere dilecti is EććTlćsiam sutim 
n ovam  fundationis nos trąe  p lan lu lam  vitae texemplo a t  
v ir tu tu m  s tu d io  aedificiińs ,  p o p n tm n  schisniaticuni r i r -  
cu m  qtiaque se  posjlom ad vitain non cessal erU d ire ,  
e t  v erho  sacrae  doclr inae Celut p lan tam  p r im o  posi lam  
feclundissiińi fontis r o r e  i r r ig a r c ,  e t  ne  p ro secu tion ern 
tan t i  operi* aliqrta p e n u r ia  vel defećtfts in le rsece t ,  sed  
fe rvor  devolionis cOnlinUando d ir iga tu r ,  e t  f ru c lo m  no­
vae gcncrationis ad  horrea  Domini S abao th  tc p ra e se n -  
t e t  et inducat , u t  inde tides nova p ro le  g a u d e o t ,  et 
tooslra praem ia non  decrescent,  u t  e t  Ca, quae  in p rae -  
senti m anus nostru  in pias e ffud it  e lem osynas , Valeat 
cum  usurd  te c ip e re  in lu tu ro .  A d  laudem ’ et h o no rem  
O m nipo len t is  D e i  et ipsius Genilricis gloriosissimne Vir- 
ginis M arine y cuius re s  agii u r ,  et diclac Eceles ioe  
1>opoliensis  a ugm ent inu  et d e r  o r e m ,  u t  in %a n i l l u s  
Divinorurti Oriicioruin pcrsouarurn  p lora li la lć  soilicite 
VI  laudabili ter peragfclilf, Decem Cahonicos Seti Prae* 
b e n d a r io s  perpetnoa in ipsa Ećciesia Leopold- 
'ensi institainiuS dCmlo !it prmsdnto.mus. Oui uli 
Uroris cst E cc les ia rnn i EalbedrnliUffty M atu li  nu m et 
ceteras Iioras canonieas,  ncc  non mission d e  eudem  Vir- 
g inę Maria p ro  sanita te  nostra  et In r l i ló ru in  liliorum 
t io s t ro rn m  Carissimorum Vladislai e t  Cnsimiri ac t ran ­
quil lo, e t  p ro spe ro  stal u  I t e g n i , nee toon 'qui'bus‘Iib'e* 
q n a iu o r  le in p o r ih u s  vigilias npv'e'm Icćlionum  et missam 
D efu nc lo rum  p ro  A nniversario  nos tro  nc Serenlssitmo- 
ru n i  Princ ipum , C onsorlnm  N oslrn rum  carissimarum ł t e d -  
vigis, A nnae ,  Elisabc thac  e t  S opb iae  Poloniae ItegHiaruni



Dnclin we Lwowie roku 140G. i Piotr Sandiwov Scholastyk 
i OiTicyał w roku 44flG .,  których Toiuasx  Pvrawski do sp i­
su kanoników przyipł; tudzież Kustosz i Dziekan, z których

annis singulis legenł continue, et dccantahunt. p erpe luo  
et in nevum. P ro  q uo rum  s l ipend io ,  salurio et profe- 
c t u ,  centum inurcas inonclae nuiuniorum et ponde-  
ris pnlooicalium quadragintn ce lo  grossos in inarcuin 
(]uainlihct coniputando in et super  Zuppis  nostris D ro -  
liobycensibus et lelonio majori Leopoliensi danius, do -  
Uanius, insrribiinus et perpetuis leuiporiiiiis deputaniiis , 
Collalione eorundezn Canonicutuuui et Praebendaruni 
Nabis et nostris Successoribus iuihi reservata. Ila tn- 
n ien quod Z upparius  Drohobycensis et T e lo n ia lo r  l.co- 
po licns is ,  modern! et fu luri ,  u d venientibus <|uiliuslibet 
ipia luor tem poribus  unni primo el principaliler nullum 
aliuin practerquoiu  dictos Cononicos et Prebendarius  in 
e isdem cen tum  marcis , sine negligcntia aliquali expe- 
d ire  t c n e b u n t u r , viginti quiuque r.iarcas ipsis au t eo- 
ru m  nomine ad id depulomlis, recepta  quielotione Ite- 
cognilionis ipsnrum  Capiluli Leopoliensis super  solulionc 
quoruinlibet qu a tu o r  tem p o rn iu ,  <pias in Italionibus no* 
s tr is  ro b u r  co lum ns optiniae iirmilatis ad quaelibet qua- 
t u o r  te m p o ra  adsignando. Alias si neg ligen tes  fueriut,  
e s  tone licitum sit ipsis Canonicis p ro  hujusm odi pe- 
c u n i i s , el ud lioc eis  cotnmodam iacullatem co nced i-  
inus  pe r  praesenles,  Excomm uuicalionis senlenliam Terre, 
e t  eosdem  innodare t o t i e s , quolies opus  fuer it  et ne- 
cesse. M andam us ig itur vobis praemissis 7,uppnrio et 
Telonintori e t  cuil ibet vestrum  modernis ct iu fu tu ru m  
con s t i tu te , , q ua tcnus  pruefatis Canonicis et P raebenda-  
ciis praedictae £cc lc s iue  L eo po l .  de e jnsm odi cen tum  
m arcis  s ingulis  annis perpe luo  respoDdere debeatis .  T u  
Z uppar ie  D rohobycensis  duodec im  cum media. T u  ve- 
ro  T e lon ia lo r  L eopo l.  re liquas duodecim  cum media 
m arcas su p e r  *]uaelibet qu a tu o r  tem p ora  sine conlradi-  
c tione et negligentia  aliquali ip s i s ,  aut ei,  ad queni id 
duxerin l  d epu laudu in  , p ro v id e n le s , boc adjec to , speci-
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(ed*łi milkł tyl-nt ś. C w d e iite g o  , i o których tenże  Pyrhw* 
•ki w ed ług  K rom era rozum ie , ze p rzez  A rcybiskupa Krysly*

a liłe r e t expresso , quod  qiiilibet GnnonieorVim diclae E c l 
e le s ia ead  p e rag en d a  oflicia praem issa Residential!! in eft‘- 
dein E cclesia  p e r  s« vel alinrn personam  idooeam  la* 
ccre  debeb it personalein . A lias si quis ipsorum  sine 
licentia O rd in a r ii , au t sui Vicarii in sp irilualibus per 
spntium  trium  m ensiuni lieret absens e t inconstans, Be- 
nclicro suo C aoonicalus hujusm odi p e r  cundem  Loci 
O rd inariu in  sit p rlvandus lanicn conseOsu nosiro  ad id 
accedente . D arn in  qn ibus sig illu in  nostrum  et appeu- 
sum  teslim onio  lite rarum  A ctum  in lłiecB ispo die Sv 
C lcm entis A nno D om ini m illesim o qunuringeniesim o 
vigesim o nono-. P roesentibus in C hrtsio Pre» D om ino 
S b ig n e o , C rucoviensi, S trenu is  et N obilibus Joahne de 
Szczeczoczyn L ublinensi, Christino de Koziegłowy Sao* 
d e c e n s i , D obcone d e  O lesznica W oyniczensi C astella- 
u i s ,  A lberto  Alalski S ubcam erario  L ancic iensi, P au lo  
de B ogum iłow ice Cracovicnsi et Jo an n e  Sprow shi J>anł 
dom ircosi Ju d ic ib n s m ultisque aliis fide dignis fideli^- 
łrns nostris dilećlis. D atum  per manUs R ndi in Christo 
P a tr is  D om ini Jo an n is  E p iscopi V ladislnvirnsis Itegni 
Poloniae C encellarii e t V cnernbilis Vladislui de Op* 
porow  D ecre lo rtim  D o e lo r is , P raeposfli s. F lorian! y 
antea (m oże ecclesiae) C racoviensis, C nesoensis, Graco* 
Viensis, Posnanensis E cclesiarum  C anon ic i, Itegni Po* 
łonine V icecancellarii s incere  nobis DileclorUnw A d 
re la lionem  praed ic li V ladislai d e  O ppnrów  I'raep ti s. 
F lo rin n i Canonici C racoviensis R. P% N ice C ancellarii-’ 
E  d o la  iest p e c z ę ć  wisząca.

Przekład tego p rzy w ile ia  nu polskie prze­
tłu m aczon y nieco dosłownie tak brzm i  •

W  iihie Pańskie. Ku w ieczory rzeczy pam ięci- Czyny tra ­
ciłyby  swą w ierzytelność, g d y b y  w i a d o m o ś ć  o  n i e b  w pi* 
gmach nie p rzyszła  na ponroc. D la czego leż o s t r o ż n a  rostrO 1 
pność  ludzka postanow iła  używ ać pism o, by lo , co si£
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na b>>U m ianowaneuii, có  lóż o tych P ra ła tach  i K anonikach 
*oin Skrobiszew ski w dziele sw ć m : D e  V ilis A rcb iep .scopo , 
ro in  tla lic iensium  e t Leopolieusium  tw ierdzi. K apilularnycu

w czasie iakim dzieie, z b iegiem  tegoż  nie zag inęło , ow szem  
szczęśliw ie się w żywey pam ięci dochow ało. M y p rz e ­
to  W ładysław  z Bożey Łaski Król Polski, Z iem i b ra -  
Isowskiey , S an d o ra irsk iey , S ieradzkiey , Łęczyckiey, K u , 
iawskiey X ip/.c N ayw yższy , Litwy , P om orza  i Kusi 
P an  i D ziedzic etc. e tc . oznaym uiem y p rzez  to  pism o 
w szem  o b c e , których się to  tyczy tak Jeraźnieyszyn ., 
jak po in iey  żyć m aiącym  , którzy to  czytać będę: .lako 
wziąwszy pod rozw agę dobra  szczodrobliw ey Łaski, k ló re- 
nii N as N aywyższy codziennie obsypu ie , iuż to  pocie­
cham i z oduiesionych zw ycięstw , to ż  wysokiemi doslo - 
ieństw y i h o n o ra m i, skarbów  b o g ac tw am i, toż m nem i 
licznem i wypadków poinyślnościam i ,  k tó re  ledw ie ro ­
zum  ogaruać  iest w stanie ? abyśm y takow e na godne 
„ b ro  ili użytki, i w zbuw ieniu N aszem  z ich posiada­
nia odnieśli zyski, wielce troskliw ie staraliśm y się o t o ,  
by d ara  ni tem i O patrzności tak szafować , iżbyśm y na
d iiia ostatecznego sądu rachunek należyty z  nich zdać 
m ogli. B łoga to  bow iem  zam iana , zasłużyć  sob ie  za 
ziem skie d ob ra  n ieb iesk ie , n iestale  zam ienić na w ieku­
i s t e ,  czego w szystkiego lubo się dostępn ie  przez  inne 
d o b re  uczynki ,  p rzecież p rzez  lioyne inłm użny naype- 
w niey się s k a rb i, osobliw ie tćż , ieżeli się tych w u b ó ­
stw ie i n iedostatku  ich r a tu ie , których Przedw ieczna 
m ąd ro ść  za dziedzictw o swe sobie o b ra ła , i za slug t k u  

czci św iętego im ienia sw ego pow ołała . P ragnąc za tem  
byśm y m iasto d a ró w , k tóreśm y tu  n a  tym  pado le  
* Boskiey Reki otrzym ali ,  dostąpić mogU nieawię ey 
chw ały , pałaigc osobliw szą pobożnością , zwofcainc oraz, 
i £ W ielebny w C hrystusie O ycicc J X .  %łan , ś. koscio- 
ł„  M etropo lita lnego  Lw ow skiego A rcybiskup , wielce 
IS'am m iły , kościół swóy now y, m łodą fuudac.yi naszey 
la to ro śl , przykładem  ży c ia  i cnó t m iłością lm duiąc lu 
s/.yzmatycki do  kola siebie otaczaiący uie u s la ied o  zy- 
wola p ro w ad z ić , i słow em  uuuki bożey pokrzepiać ua
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Kanoniku w nic b y ł o ,  chyba żeby * znaydu ifcego  s i e w  p tzy-  
wilciu W ładysław a Jag ie louczyka  przysłówka J e itn u  wnio-

ksztalt  świeżo wsadzonego w ziemię krzewu rosa ź ró ­
d ła  obfitego , by zaś ci gn dalszego tak ważnego dzie­
ła  brak i niedostatek iski nie przecięł ,  owsrćin by 
gorl iw ość  owa pobożna należycie skierowana plony o b ­
f i te  p rac  nowych do s to dó ł  Fana Zastępów gotowa­
ła  i wprowadzała  , by z ląd i wiara noweuii dziatkami 
się c ieszy ła ,  a nasza n«dgrodo się nie mnieyszyłn o- 
wszem to , co teraz ręka nasza na pobożne wyduie iał- 
ntużny , m o g ło  aif  nam w wieczności z lichwa wró­
cić. Nin cześć więc i na chwałę B oga Wszcchmogjp e go 
i Hodzieielki iego Nayświętszey Panny  M a r y i , o kló- 
rey tu  rzecz idzie, i d la wzrostu  i ozdoby rzeczonego 
kościołu L w ow sk iego ,  nhy w nim nabożeństwo i cześć 
Koska przy większey liczbie osób duchownych d ok ła ­
dnie i chwalebnie się odbyw ała  , dziesięciu Kanoników 
czyli P rcbcndarzy  wiecznych przy tym że kościele Lwow­
skim znowu w prowadzamy i prezenluicm y. Ci zaś, iak 
to  iest obyczay kościołów katedralnych, Ju t rz n ia  i resz ­
tę godzin  kapłańskich , iuko też  msza ś. o leyże Niay- 
świętszey Maryi P a n n ie ,  za zdrowie Nasze i Zacnych 
Synów Naszych nayukochańszych: W ładysław a i Kuzi- 
mirza , i za Spokoyność i Pomyślność Królestwa, tu ­
dzież w każde su ebed n i ,  wilie 9ciu lekcyi, i mszę ża- 
lobnę w Bocznicę Noszę i Nayiaśnieyszycb Xię»nych 
M ałżonek  naszych nayukochańszych: J a d w i g i ,  A n n y ,  
K lżh ie ly  i Z o f i i , Królowych P o lsk ich , każdego roku 
czytać będę ciągłe i śpiewać no zawsze i no wieki. Któ­
rym  w zap ła tę  na dochód i utrzymanie sto grzywien 
m onety  , pieniędzy i wagi polskiey , rocbuiac na każda 
g rzyw nę  411. groszy polskich, na żupach Naszych l>ro- 
bohyckich i większym cle Lwowskićm d a ie m y , doruie- 
m y , zupisuieiny, i na wieczne czasy przeznaczam y ; i,a~ 
cbowuięc Nam i Naszym następcom łych kanonii > p re ­
bend nadawanie. Chcemy zaś , by żupnik D ro h o b y  ki 
i cla  Lwowskiego P o b o rc a , teraźn ie js i  i następni, gdy 
przyidę klórcbndź suebedni w roku uaysansprzód i
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łkować m o ż n a , że iuż n p m i d  iakaś kapituła Kanoników 
w Haliczu luli »ve Lwowie istniała.

Pyrawski tw ie rd z i , źe  znalazł w pewnym przywileiu

osobliwie przed wszyslkiemi zaspokaiali rzeczonych ka­
noników i Prebcud.irzy co do owych sta grzywien be* 
wszelkićy opieszałości wvplacniac im za każde suchedni 
po  dwadzieścia pięć grzywien im samym , lub tym, co 
w imieniu ich po to przybędę odebrawszy kwil na na- 
leżytość odebraną  od Kapituły Lwowskiey z każdych 
su c h e d n i , których to grzywien wypłacie w rachunkach 
naszych nadaicmy wagę nayniocnicyszą i t rw a ło ść ,  na 
każde suchedni ie assygnuiąc. lnaczey , gdyby  się o -  
p ieszalcmi okazali, na tenczas wolno będzie Kanonikom 
za leź p ien iąd ze ,  na co iin daiemy pozwolenie przez 
ninieysze p i s m o , wydać wyrok k lą tw y , i wykląć ich ty­
le razy , ile trzeba  będzie . Nakazuicmy wiec wam wspo- 
mnionyin, Żupnikowi i Poborcy c e ł , i każdem u z was, 
te raz  i w przyszłości u s tanow ionym , byście rzeczonym 
Kanonikom i p rebendarzom  wyrażonego kościoła tych 
sio grzywie i każdego roku wiecznie wypłacali,  T y  Żupniku 
D rohobycki dwanaście i p ó ł ,  ty zaś Poborco  ceł lwow­
skich drug ie  dwanaście i pó ł  grzywien w każde suche­
dni bez  sprzeczki i bez wszelkićy zwłoki imże samy m 
lub  t e m u ,  kogohy do tego  umyślili  w y s łać ,  wydacie. 
T o  wszelako osobno i wyraźuie tu  dodaiemy , iż każ­
dy kanonik wspnmuioncgo kościoła d la  wypełnienia po ­
wyższych obowiązków do rezydcncyi osobistey przy tym­
że  kościele p rzez  siebie sam ego lub  przez inną zdo l-  
ną do tego osobę obowiązanym będzie , lnaczey , leże­
liby który z  nich bez zezwolenia Biskupiego łu b  iego 
Oficyała p rzez przeciąg 15. miesięcy był n ieo becn ym , 
lub  niestale m ieszka ł ,  ma m u bydź o d eb ran e  iego be- 
nelicyum lu b  kanonia p rzez O rd y n a ry a t ,  do  czego 
wszakże po trzebnem  będzie  nasze przyzwolenie. D la  
lepszćy wiary lego pisma zuayduie się u d o łu  picczęc 
Nasza wisząca. D ziało  się w Bieczu w sam dzień ś. 
Klemensa Boku Pańskiego 14 29 .  W  przytomności Wie­
lebnego  w Chrystusie Oyca Pan a  Zbigniewa Biskupa
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* roku  1 4 1 0 .  im iona  dz iesięc iu  K anon ików  n a ło żen ia  J a g ł e -  
l a i c k ie g o .  Ci zaś s ą :

1 .  P io t r  K u s to s z ,  zw any  B o r m a n .
2 .  W a w rz e n ie c  , P l e b a n  z G ró d k a .
5 .  M ik o łay  z  K orny  ( d e  C o r n a ) ,
•4. J a n  Sokolp ick i .  /
5 .  P io t r  Pruchn ick i .
6 .  M ik o la v O lechow ski ,
? .  D a n ie l  z  T u c h o w a .
U. 3 l ik o la y  Kaśka.
g .  M ik o łu y  z W iszn i ,

1 0 .  J a n  S c o le l t i  ze  L w o w a ,
D a lsz y  c iąg  Kanoników  sp o rz ą d z o n y  ie s t  w r ę k o p iso m ,  

P y ra w sk ie g o  w spisie  a lfa b e ty c zn y m  k tó rzy  iak się zda ie ,  tuk 
|u> so b ie  n as tęp o w al i  :

1 1 .  P i o t r ,  s y n  W ó y ta  P r z e m y s k ie g o  1 4 5 9 .
12 .  F r a n c is z e k  z  O rz e c h a  ( d e  O r z e c h )  D z iek a n  i P r o ­

b o sz c z  ś.  F lo ry im a  1 1 4 0 .
J a k i  to  m ó g ł  b y d ź  D z iekan  , zo b ac zy  się  z  l e g o ,  c a  

s ię  n izćy  o  D z iekanie  powie .
1 5 .  G r z e g o r z ,  L iccncya t  D e k r e tó w  1 4 1 0 .
1 4 .  J a n ,  czyli J a n u s z  z  N ie p ro w ie c ,  1 4 4 Q ,

K r a k o w s k ie g o ,  p rz y  wa lecznych  i s z lac h e tn y c h  J a n io  
z  S z c z e c z o cz y n a  L u b e l s k i m , K rzysz tof ie  z  K o z ieg ló w  
S a n d e c k i m ,  D o b k u  z  O lc szn icy  W o y n ick im  K a sz te la ­
n a ch .  P rz y  W o y c iec h u  M alsk im  P o d k o m o rz e m  Ł ę c z y ­
c k im ,  P aw le  z  B o g u m iło w ie  Krukowskim  i J a n i e  S p r o w -
sk im  S a n d o m irs k im  S ę d z ia ch  i w ie lu  innych w ie rnych  
a  \ a m  wielce  ukochanych .  IV ydano  p r z e z  W ie le b u e g u  
W  C h ry s tu s ie  DyCa Pana  J a n a  B iskupa  IV ło d z im ir s k ie g o  ,  
K a n c le rz a  k ró les tw a  P o lsk ie g o  , i c z c ig o d n e g o  W ła d y ­
s ła w a  z O p p o ro w a  D o k to r a  D e k r e t ó w , P ro b o s z c z a  ko­
ś c i o ł a  ś.  F lo ry a o a  w K r a k o w i e , w p rz ó d  G n i e ź n i e ń s k i e ­
g o ,  K rukow sk iego ,  P o z n a ń sk ie g o  k ośc io łów  K a n o n ik u , 
a  K ró lew stw a  P o lsk ie g o  P o d k a n c le r z e g o  n a m  w e "  
l i i i lvch .  N a  rc lącyg  w sp o m n io n e g o  W  ludyslaw a z  |* 
p o r o w a  P ro b o s z c z a  ś .  F lo r y a u a  , Kanonika  Krokows .ic 
u u .  K. P- P o d k a u c lć rza .



J a n ,  * B iecza 1140- 
4ti. Jan  z P rzem yśla 1440 .
17 . G rzego rz  * M y s ło w ic , D ok to r D ek re tó w , A rim -

tlvnkon Lwowski 1 441 .
111. J a u  K aśka, N otaryttsz K rólew ski, P roboszcz  Lwow ­

sk i 1 442 .
P rzed  żaloźeniem  K apitu ły  istniał szpital ik n sc io ł s. l łu c b a , 

tved lug  Pyraw skiego jeszcze p rzed  Papieżem  M arcinem  przez  
Króla Kazim ierza i W ładysław a Opolii.sk ego  r .  1377 . za ło ­
żony . H ektora tegoż  kościoła zwano P roboszczem , ldory do 
kap itu ły  n ie  n a leża ł. W szyscy ato li p rzed  zaprow adzeniem  
godnośc i P roboszcza K apituły P roboszczam i nozWam była 
H ektoram i tylko w spom oionego kościoła.

18 . Jakób  z G em eloa (d e  G em elno) 1 ro b o sz re  IMIi-
ey a ł 1 1 4 2 .

90 . K onrad B akalarz Praw a K anonicznego 1417 .
'S I . P io tr Wianku z P rzem yśla K ustosz Przem yski 1431.
22 . .łan  lłu c c a rd i, Officyal 1 460 . , . . , »
23 . S tan isław  Bas z lia ierów a 1 4 0 0 . ,  W łaściciel Ba*

’siowki.  _ . . .
21. Ja n  S p ic z u t , M ag iste r A rl.n m  1401 .
20. Ja n  B o sch an , O flicyał 1461 .
2 0 . G rzegorz  A rcbidyakon 1402.
2 7 . S tanisław  Kanonik 1 4 02 .
2 8 . M ichał z W iniona Dziekan I4f.il
2 0 . M ikołay z TarnoW y Bakalarz A rlium  1463 .
5 0 . M ikołay z Nowego (d e  Now •) l4 f 5 .
3 1 . S tanisław  T a ra n d i z T rzebu rhow a 1 4 6 3 .
3 2 . G rzego rz  Z Sanoka (d e  Sanok) 1471 . 
Skrobiszew ski tw ierdzi ta k ż e , iź tenże G rzegorz  e  S a-

tooka z Kanonika (Lw owskiego) zosta ł A rcybiskupem  Lw ow ­
sk im . K n llim acb , w spółczesny i przydacie! iego z ro b ił opis 
iy c ia  iego , a rękopism  ten znayduie się w A kademii K ra- 
kowskiey. W’y« ijg i z  niego poczynił Sołtykiew jcz w dziele :
0  stanie A kadem ii krakow skiey. Nie m a atoli w nich żadne­
g o  w spom nien ia , iakoby G rzegorz  z Sanoka by ł Kanonikiem 
Lwow skim , i e  zaś pewna iest rzeczp ,  iż G rzego rz  z S ann­
ie;, zo sta ł w rokti 1 4 5 1 . A rcybiskupem  L w ow sk im , zaczem  
przVnnymniey w roku 1 4 7 1 . nie m ó g ł bydź tenże sam G rz e ­
g o rz  Lwowskim K anonikiem , Który w Pyraw skiego spisie iest 
'Wyltiierfionyiu. G rzego rz  ów b y ł w m łodszym  wieku P ro frr-
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snrem  przy A kadem ii Krakowskiev, praw ie na 100 lot p rzód  
p rzed  linkoncm  W erulam skim  , z icilnal sobie zasług i zna- 
kom ile w zględem  wyższych uauk i postępków  lepszey filozo­
fii. Z aszczytem  to lest <11 a Lwowskiey K apituły , iż w g ro ­
nie sw eiu m iała tak zacnego m ę ż a , i <11a tego  w yraźne lo 
św iadectwo w spółbraci naszych Pyraw skiego i Skrohiszew skie- 
go  przenosim y nad m ilczenie K allimacha.

53 . G rzegórz  B arnaby sy n ?  1 4 / 1, k tó rego  O yciec Ka­
p itu le  P ikołow ice darow ał,

31 . Ja n  z S zam otu ł (de  S am otu ly ) 1171.
5 5 . Ja n  Pikrzycki 11 7 U.
5 6 . S tan isław  P roboszcz  1 1 7 5 .
3 7 . M ichał z G rochow iec , D ziekan 1 1 75 .
5 0 . S tan isław  G ebel 1175 .
5 9 . P io tr  L esznow ski 1177 .
40 . M ikolay K am ieniecz 1 179 .
41 . M ikolay z Krakowa 1 4 0 0 .
42 . M ikołay z W ró b lew ie , B akalarz D ekretów  1102.
4 5 . Ja n  K rowicki 1 1 04 . D ziekan, w iele po łoży ł zasług

w zględem  K apitu ły . Był N otaryuszcm  Królów  K azim ierza 
i A lexandra , od których poniew aż by ł b ard zo  łn h io n y m , 
ariele też od  nich d la  K apitu ły  bcncłicyów  w yiednal. On byt 
także fundato rem  łaźn i d la  kapłanów  i u b o g ic h , toż A lla- 
ryi ś. T róycy .

1 1 . Ja n  Pnrznow ski 1 195 .
4 5 . Ja n  M yszkowski 1193 . P roboszcz .
4 0 . G rzeg o rz  wysoki (A ltu s) 1 196 . <
4 7 . M ikołay Łukauow ski 1500.
10 . T om asz  z D rohobyczy  1 502 . O fłicyał i podczas 

osierocenia A rcydyecezyi (p rzez  przeniesienie A r c y b i s k u p a  
liorvsow icza do  G niezna A d m in is tra to r , by ł także Przem y­
skim Proboszczem .

19 . S tanisław  Czasnicki 1 503 .
5 0 . S tanisław  Kacowski z  Kacowy , M ag iste r A r tiu in , 

Kaznodzieiu 1503 .

O Kanoniku Kaznodziei.

W e d łu g  d o k u m e n tu ,  um ieszczonego w p rzeg ró d ce  
VIII. N. 2. by ła  ustawu, by z liczby 10 Kanoników ieden
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Yikznd Kaznodziei w kościele arcykatedralnym piastował. W e­
dle przywileiu Króla Alexandra prawo mianowania kazno­
dzieję Kanonika było Arcybiskupowi i Kapitule ioslaWionem.
/  protokułów kapitulnych posicd/.ień według l a t , kló- 
ł e  można oznaczyć, wylic am tychże :

51. Stanisław Witelio z Przedborza 1511 . Pleban Do- — 
liński.

Utoaga. W statutach Kapituły znavduic się wspomnie­
nie o kanoniku Barnabie , za którego był anniwersarz po­
stanowiony , o którym atoli w spisie Pyrawskiego wzmianki 
'nie ma.

5 2 .  Stanisław W ilczek ,  Proboszcz 1 5 11 .
T en ż e  Wilczek, będąc Proboszczem szpitalu ś. Ducha, 

i razem Kanonikiem , żądał pierwszeństwa z powodu swego 
prohoszczoslwa w stallach , na proressyach i w kapitularzu. 
Wszczęły się z tgd wielkie spory, które Arcybiskup Bernard 
Załatwił przez ugodę (przegródka VII. 5.)  w len sp o só b ,  
iż samemu tylko Stanisławowi Wilczkowi , iako powinowate­
m u  Arcybiskupa, pierwszeństwo owe było dozWoloneni.

53  BernOrd Kołaczek I 5 l t .  Ofiieyał.
54. Mikolay llokosz 1511. Był on także Kanonikiem 

Włodzimirskim, i miał w domu kapitulnym dwa sklepy wła­
snym kosztem Wybudować.

55. Piotr Paszyk 1511.

1Ustanowienie JVikdty'uszow p r z y  Archikatedrze  
L w ow sk ie j'.

Aa mocy swćy crekcyi mieli Kanonicy kapitulni nie 
tylko powinności kanoników sprawować , lecz oraz w chórze 
’nabożeństwo osobiście odprawiać , ba naw'et mieć staranie o 
'dusze wiernych. - / e  zaś to było zbyt uciąiliwem, iak to Pv- 
ćawski yy Wspomnionem rckopismic mówi , tudzież że kano­
nicy nie mogli powołaniu swemu ze wszech miar zadosyć 
'czynić, zaprowadzono więc roku 1513. i uposażono przez 
Kapitułę stosownie do liczby dziesięciu Kanoników dziesię­
ciu Wikaryuszów, których według Skro kiszewskiego Arcy­
biskup Bernardyn Wilczek potwierdził. W aktach także ka- 
pifulnycb Tom. III. str . BO. z roku IGOB. znayduie się laka 
Yistawa, iż Wikaryuszów tyłeż powinno h y d ź ,  ile iest kano-

Z esż .  III. 0 *
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mków, każdy z Kanoników mn Jednego prezentowana trtfcy- 
acy powinni bydź przysięgłem?.

56. Severyn Herborth 1511.
57. Stanisław Koazyrska 1511.
58. Mikołay Poniatówsfci 1511 )  1^48.
5 9 . Mrkołay Błażeiowski 1511.
60. Mikołay Gologórski 1511.

(Ciąg dalszy nastąpi).



-  )t( -

zawartych w zeszycie 5cim.

I. O Opatrzności Boga względem roz­
szerzenia i utrzym ania światła ew a- 
nielicznego.
Przyiście Chrystusa Pana na światy 
Kościół przezeń założony między Ży­
dami. -  - '
Bóg światło ewanielii przenosi do po­
gan, i mimo okrutnych prześladowań 
przez trzy  wieki trw m gcych  utrzy- 
m uie ie cudownie - 
Bóg niedaie kościołowi swemu upaść 
w śród licznych kacerstw , w śród za­
machów Konstancyusza, Juliana, Wa- 
lensa, Senatu Rzymskiego. Rzym pod­
bity przez dzikie narody zo6taie clirze- 
ściańskim.
Bóg grecki kościół chłoszcze, alę ipu 
zaginąć nie daie

II. Na iaki użytek obracać powinien dusz 
pasterz maiątek zebrany z dochodów 
kościelnych -  *

III. Jaki wieść żywot maią kapłani. Ra­
dy Jana Tritherniusza, Opata Szpan- 
heim u -

IV. Żywota Fenelona Ciąg dalszy. - 
Ustanowieni od Papieża Examinatoro-. 
w ie w zdaniach się dzielą 
Sześciudziesiąt Doktorów Sorbouny po-

ątroBB

3 .

7 .

12.

15.

17.

20 .

51.



tęp ią  }J2 p ropozycy i z ks iążk i Fene- 
łona  o M axym ach  Ś w ię tych  
R ró l czyn i P ap ieżow i now e prze łoże ­
n ia, odb ie ra  F ene lonow i t y tu ł  i pensya 
nauczyc ie la  sw ych w n u kó w .
Papież chce,‘zamiast odrzucen ia  dz ie ła  
Fenelona dogm atyczne propozycye w y ­
staw ić . T ~
Innocen tv  X I I .  fm tępia dz ie ło  Fene­
lona o M a xy in a ch  śś.
Fene lon  poddaie się pod w y ro k  Rzym u 
Rossueta, P an i Guycjn i  f i .  ę lia u lp ra c  
śm ie rć  »

S tarożytnośc i koście lne.
U w ag i ogó lne nad częściam i l i t u r g i i  
liaszey , i  nad iey  ob rzędam i - 
O b iaśn ien ie  n ie k tó ry c h  w y ra z ó w  i po­
wszechnych zw ycza ió w  iako to :  
M issą s o le m n is , pub lica . M issa 
bassa, p riva ta . M issa fe r ią l is  i  an- 
nua lis . M issa adven titia  i  fa m ilia r is . 
M issa ch rism a lis  —  yevocata —  m a tu - 
tin a  i  yespertiną . M issa C atechum eno- 
ru m  i  ftd e liu m
O żegnan iach, o b racan iu  się do Judu, 
o ca łow an iu  p rz y  mszy o łta rza .
N ie  sam i b is k u p i, ale kap łan i także od­
p ra w ia li iu ż  w  naydaw n ieyszych czasach 
mszą ś. -
W k tó re  d n i,  w ie le  m szy , i  o łrtó re y  
godz in ie  odp raw ian o  msze ś.
O pow innośc i s łuchan ia  mszy ś.
0  p rzyg o to w a n iu  do mszy ś. M o d ły  
przede mszą, p rz y  u b ie ra n iu  się do n iey ,
1 po mszy
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a  In lroicie i Confiteor 
O Litanii, Kyrie eleyson, Dom inus vo- 
biscum - 
O Gloria in  excelsis

VI. Ś. Jana Chryzostoma o dostoynos'ci sta­
nu Kapłańskiego księga 6sta. Ciąg dalszy.

VII. L i te ra tu ra .,  Itozinowy o samobóystwie 
Philo thea, pismo czasowe o religii

VIII. Rozmaitości. Slan teraźnieyszy Kat. Ko­
ścioła w  Anglii i Szhocyi 
M ize re re  wielKopiąlKowe w Rzymie.

Gustaw Adolf Król Szwedzki w N euburgu . 
O liczbie wyznawców różnych  religii

IX . I lis torya M etropo li ta lney  K apitu ły  
LwowsKiey obr. ł a c . , tudzież  wiado-. 
mość o Kanoniach tamecznych.

87 .

89.
90.

92.

97.

103.
112.
114
121.

125.

/
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P o m y ł l i i .

sir. wiersz wydrukowana poprawiono
6. 40. wskazuie zkazuie

19. 17. dodatków dostatków
29 . 2. (Jisignant desigoaut
— 9. Incirca Idcirco
59. 9. vero jraro

44. 24. * de« adeo
46. 8. libinem libidinem
52. 55. znowuw publiczności znowu w publiczności
50. 16. o tey o teui
65. 22. głoszenie ogłoszenie
¥6. 14. zowia się zowie się
80. 4. u ł iu/.
81. 50. Kościołach W kościołach
85. 24. ewya/ay zwyczay
96 9. wasze was ze
97 5. Enlrctions Entretiens

400. 40. tego tych
119. 50. wszykźę yyszakźe


